Dwa romanse Walterscottowskie 


J. M. Niemcewicza „Jan z Zęczyna” i F. Bernatowicza „Pojata“. 


tCiąg dalszy). 


Seott. który sam wyznawał, że w romansie kładzie główny 
kącisk na odtworzenie charakterów i namiętności działających 
osób 1), charakterystyce postaci musiał poświęcać i poświęcał szeze- 
gólną haczność, niezmiernie o to się troszcząc, by czytelnik do- 
kładnie, wszechstronnie poznał wnętrze duchowe wprowadzonych 
tigur. Dał też szereg arcydzieł, by wymienić tylko Fergusa Mac 
[vora w „Waverleyn“, króla Ludwika w „Quent. Durwardzie*, Jeanie 
Deans w „The Heart of Midlothian“. Przyczyniła się do tego 
W pewnej mierze metoda, w zasadzie oparta na tradycyi. także 
!Omansowej. Są mianowicie u Scotta trzy zasadnicze sposoby cha- 
łakteryzowania postaci?): albo czyni to autor od siebie wprost 
(Charakterystyka bezpośrednia), albo postać dają nam poznać jej 
słowa i czyny (char. pośrednia). albo — co jednak rzadko — spo- 
tykamy się z autocharakterystyka postaci. Przy charakterystyce 
bezpośredniej znów albo kreśli Scott sylwetkę duchowa osoby przy 
wprowadzeniu jej, albo wstrzymuje się z tem do jakiegos znaczą- 
cego momentu, przyczem daje się także wyreczać którejś z figur 
biorących udział w akcyi. Najczęściej jednak mamy kombinacyę 
sposobu (zasadniczego) pierwszego i drugiego. a wówczas albo 


1) „Waverley“, wyd. lipskie z r. 1545, s. 16. 
2) Dibelins II. 157 n. 
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główna waga spoczywa na charakterystyce danej przez autora, 
i wtedy ona poprzedza charakterystykę pośrednią, albo dla autora 
i czytelnika ważniejsze jest charakterystyczne działanie, i wówczas 
komentarz autorski znacliodzimy po niem dopiero. W przedostatnim 
przypadku są jeszcze różnorodne waryacye (dzieje uprzednie, cha- 
rakterystyka bezpośrednia, charakterystyka pośrednia; wzmianka, 
dzieje uprzednie, char. bezp., char. pośr.; dzieje uprz. włożone 
w usta jednej lub kilku osób, char. bezp., char. pośr.). 

“Metode powyższa w mniejszem tylko cokolwiek zröäniezko- 
wanin, o ile chodzi o kombinacye poszczególnych sposobów. znaj: 
dziemy i u Niemcewicza i u Bernatowieza. 

Więc o Zygmuncie Auguście najpierw wzmianki (z rucyl 
małżeństwa z Barbarą), potem król pokazany, widzimy, co mówi, 
jak postępuje, i wysnuwamy z tego wnioski, a jest i autocharakte- 
rystyka („nie jesteśmy — słowa Z. A. — w urazach naszych zas 
ciętymi; dalibóg, kto tylko do nas się garnie, łatwo go do serca 
naszego tulimy..* 65); następuje charakterystyka od _ autora 
(„uprzejmy, wesoły, łaskawy wszystkich serca pociągał do siebie; 
w mniemaniach swoich stały często aż do uporn, nigdy nie chował 
ansy do tych, którzy przeciwnego byli zdania“ 71), co stwierdzają 
w dalszym ciągu królewskie słowa i czyny. Dobroć serca króla 
ujawnia się w scenie, w której chodzi o Życie puszkarza, autor 
zaś od siebie słowami „dobry z natury August...* rys ten nowy 
podkreśla. Biskupa Gamrata, Tarnowskiego, Kmitę charakteryzuje 
autor przed wprowadzeniem tych postaci ustami Kołyski (14 , kiedy 
zaś daje nam pierwszego i ostatniego poznać (27 n.), czytelnik 
przekonywa się, że zastępujący Niemcewicza marszałek dworu był 
bystrym spostrzegaezem i dobre miał relacye. O królu Eryku wy- 
rabia sobie ezyteluik pewną opinię ze słów biskupa Maciejowskiego, 
z któremi ten zwraca się do wojewodziea (94% n), potem ze słów 
ks. Warszewickiego (128), potem z tego, co „ujrzal“ w rozmowie 
poseł („w rozmowie tej ujrzał Tęczyński w Eryka silny i wyniosły 
unysł, skłonność do podejrzliwości...* i t. d., 181), potem zaś dv- 
piero może sobie formować sąd na podstawie słów i czynów krö- 
lewskich. Natomiast księżniczka Eudoksya Czartoryska najpierw 
pokazana w działaniu, potem dopiero następuje charakterystyka 
pochodząca od antora, obszerna, dokładna (161—2), jakby wnioski 
wysnute z czynów postaci. Bo też w tym wypadku działanie jest 
ważniejsze od komentarza. 

“A Tak i u Bernatowicza. Jerbut seharakteryzowany przez antora 
zaraz po wprowadzeniu (I. 58), a trafność charakterystyki stwier 
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dzają postępki kapłana (I. 159, II. 15). Toż samo da sie powie- 
zieć o Aksenie — ta sama. tu metoda. Trojdana natomiast naj- 
bierw poznajemy (niedokładnie) z tego, co czyni, potem zabiera 
dwakrotnie głos autor (I. 59, IT. 159, charakterystyka ułamkowa, 
Uwydatniajaca tylko rysy już nam znane), poczem dopiero odsła- 
Ma nam się charakter młodzieńca, rozmaite strony tego charakteru — 
2 czynów jego. W toku akeyi charakteryzuje autor — od siebie — 
elene (I. 87), Jurge (II. 69) i inne postacie, ale czytelnik bez 
Pomocy autora potrafi sobie sąd o nich wyrobić. 

I to jest ważna zdobycz romansu polskiego, choć zasługą 
Muszą się Niemcewicz i Bernatowicz podzielić z tiodebskim 
ks, Wirtemberka.!) I autor „Jana z Teezyna* i „Pojaty“ dbają 
Pinie o to, by osoby. o które szczególnie im, jak widać, chodzi, 
charakteryzowały się same, swem zachowaniem się, swemi powie- 
Zeninmi, swymi postępkami, Jak nawskróś poznajemy rozmaite 
Ysy charakteru wojewody Tęczyńskiego, jego dumę, zawiść (2 roz- 
Mowy z synem. 16, i z przemowy do „dostojnych ojców* i „przed- 
Mejszych przyjaciół domu“, 22), jego poglądy na stosunek do 
szlachty i do króla, na godziwość środków działania (45), jego 
Piche rodową (246, 272), jego bezwzględność (298) — bez środka 
Pomocniczego, jakim jest charakterystyka słowami autora podana. 
Mniej wyraziście występuje sylwetka wojewodzica, jakkolwiek 
l Jemu nie brak rysów indywidualnych, szezęśliwie przez autora 
bmyślonych (młodzieniec porywa się z mieczem, gdy kanclerz 
ozwedzki obiecuje mu rękę Cecylii w zamian za odzyskanie przez 
Śzwecyę twierdz będących w posiadanin Polski. ale dumny jest 
% tego, że nieena propozycyę odrzucił; płacze, sądząc, iż stracił 

ecylie na zawsze, ale planu nie zmienia), doskonale natomiast 
słowami i postępkami swymi charakteryzuje sie Don Ałondzo. 
eınatowiez zaś obok Trojdana i Sundsteina najpilniej dbał o oswie- 
tlenie postaci Ileleny, Dowojny, Jagiełły i Kiejstnta. Zwłaszcza 
"aglejly Prawda, że, charakteryzując tę postać, i słów od Siebie 
Me szczędził („mimo dzikości obyczajów miał umysł szlachetny 
U skłonny do pięknych czynów” I. 96, „pierwsze uniesienia gniewu 
m Seren tego pana zawsze ustępowały dobrotliwym uczuciom“ I. 104, 
»"Siężną dobrze znala syna, że co raz ułoży, to jnż zmienić tru- 
no“ 1. 106, o jego puddawanin się obeym wpływom Il. i65, za- 
obonności TIT. 44, 141 i t. d.), ale Jagiełło sam także daje się 


bowi B) Poröwn. W. Borowy, op. e. 107 i K. Wojciechowski. Rozwój 
lese W Poison od r. 1776—1830, s. 119. 
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nam poznać: łatwo wpadając w gniew (I. 80),'łatwo się obrażająć 
(1. 87), ostygając gwałtownie z gniewu (I. 102); okazując daleko 
sięgajacą łatwowierność (I. 111), przywykajac do warunków naw® 
najcięższych. przejmujące się lękiem wobec wszystkiego, co otoczonć 
jest pewną tajemniezoseig, nadnaturalnością it. d. To też wypadnie 
chyba powtórzyć słowa dawno już wyrzeczone „charakter Jagiellf 
jest dobrze oddany; autor pojał go niedołężnym, często i zabo- 
bonnym i takim go utrzymuje... Nie utrzymuję wszelako, iż wła 
ściwe to malowanie protoplasty Jagiellonów naszych“.!) Dodajmy 
tylko, że autor, charakteryzujac tę postać prawdziwie z zamiłowa” 
niem, nie zapomniał o umotywowaniu najważniejszego kroku księciź 
Litwy t.j. przyjęcia przez niego chrztu, przywodząe, że obok czari 
jaki rzucił na niego portret Jadwigi. działały tu i wyrzuty sumie: 
nia z powodu śmierei Kiejstuta i obawa przed niebezpieezenstwen! 
że strony Krzyżaków i świadomość, że przyjęcie wiary chrześcijań: 
skiej przez jego braci przyniosło im szczęście (Ill., 85 n). Słowem 
pragnał Bernatowicz mieć tę postać pełna, psychologieznie prawdo* 
podobna, w szczegółach bez zarzutu.) Tak samo wiele starań po 
święcił Helenie i Dowojnie, pozwalając, by czytelnik wytworzył 
sobie sad o tych postaciach głównie na podstawie tego, jak się 
zachowują w akcyi, a kreśląc sylwetkę Heleny (znakomitą w swoim 
rodzajn, jak i Dowojny) pokusił sie nawet o oddanie walki we 
wnętrznej, jaką dumna córka Habdanka stacza z sobą w kryty: 
cznym momencie. Jest to bodaj pierwszy — w prymitywnen! 
jeszcze zapewne ujęciu — obraz takiej walki w polskiej powieści 
poza naśladownictwem z N. Heloizy w „Nierozsądnych sl 
bach.“ 3) 

1) M. Grabowski, op. c., II. 27. Tamże (s. 28) zwraca G. uwag) 
na. postać Kiejstuta, utrzymując, że „ligura tego księcia jest jedną z naj 
lepiej pojętych i utrzymywanych“. że B. „umiejetnie podtrzymuje chê 
rakter“ dobrodusznego starca. Na to zgoda. Ale główną troską Berna* 
towicza było nakreślenie charakteru Jagiełły. 

3) M. Grabowski ubolewa, że B. „nie umie dawać ich (wprowa: 
dzonych osób) poznawać, ze strony bliskiej, poufałej, co tak znajomemi 
odrazu robi figury Walterskotyezne“ (s. 34). Uwaga ta jednak do 
Jagiełły nie może się odnosić, owszem, czytelnik aż zbytnio się z nim 
spoufala. 

3) „Była to chwila, w której przez jej (Heleny) umysł przelatyć 
wały najdziksze i najpiękniejsze pomysły. Podobna do miotanej w czasie 
burzy chmury, i jasnym błyszczała płomieniem. i czarną trwożył* 
pomroką. Wszystko, co miłość obrażowa, żądza zemsty, powrót miłych 
nadziej, chwała wiary. uwiecznienie imienia, mogło mieć z sobą wal 
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W chwalebnych Wyiłowaniach osiągnięcia dokładnej. wszech- 
stronnej charakterystyki przynajmniej niektórych postaci, przy 
życiu kombinowanej metody z jej waryacyami, ale z równoczesnem 
Wytężaniem uwagi w tym kierunku, by postać mówiła sama za 
Slebie, przewodniczył obu naszym autorom WSeott, z większem 
Powodzeniem Bernatowiezowi, z mniejszem autorowi „Jana z Te- 
czyna*, 1) 

Jakaż szkoda, Ze nie przewodniczył im w użyciu dykcyi. 
Dykeya zastosowana do indywidualności osób, do ich stanu, za- 
wodu, uksztalcenia to jeden z wielkich tryumfów romansu Waltera 
Scotta, Sam „Waverley“ wystarczy, by uświadomić sobie, na czem 
tasfuga i mistrzowstwo jego autora polega, jakkolwiek Scott sztukę 
charakterystycznego dyalogu rozwinie w pełni dopiero w później- 
szych romansach. 

o Czy Niemcewicz nie ezuł potrzeby röäniezkowania dykcyi? 
Uwszem, ale uczynił to ryezaltowo i w najniewłaściwszy sposób. 
Eyezaltowo. bo sa w „J. z Teczyna“ tylko dwa rodzaje dykeyi: 
współczesnej autorowi i z doby panowania makaronizmów, nie- 
właściwie, bo w czasach 7. Augusta makaronizmów nie używano» 
Laprotestuwano przeciw temu już współcześnie, Philopolski (Tytus 


Czącego, ścieralo się nawałem w jej duszy. Twarz jej i postać były 
tej Wojny obrazem. Natychmiast dzikie marzenia zlewają się w jedno 
Uczącie, guiew, zemsta, nienawiść ustępują zaeniejszym widokom, które 
odtąd, jedyną jej żądzą zostajae, do najśmielszego ja unosza zamysłu“, 
(ML. 78-9). ; 

- |) T. Dzieduszycki w cytowanej brosznrze podniósł, że „główną 
wadą romansu tego jest, Ze charakterystyka,w nim bardzo słaba; a co 
"iększą, że charaktery osób zajmujących w osnowie pośrednie tylko 
Wiejsca, jak naprzykład księdza Warszewickiego i barona Frogheim, 
ocnięj sa zakreślone, jak charakter bohatera romansu tego, młodego 
sczyńskiego*. „W romansie — pisze D. dalej — jak w malarstwie 
"ie dość na tem. ażeby główna osoba pierwsza wpadała w oko, cha- 
u: jej powinien być ze wszystkich najmocniej zakreślony, rysy jej 
ma gbiej utkwić w pamięci, „powinniśmy ją, że tak powiem, przejrzeć 
re Na to uwaga, że o ile chodzi 0 eharakterystykę osób 
że = ta, acz nie jest „Samem jądrem słabych stron romansu*, jak 
e å A b. Czarnik („Spór literacki...“). do stron jego najsiiniejszych 
ow =; A jednakze, jak już wyżej powiedziano i jak to i p. Driedu- 
Ben zaznaczył, nie brak w powieści figur aan zakreślonych - 
Wa im zatem wojewody i Don Alondza. be zaś charakter 
Noże M bohatera utworu nie jest „najmocniej: zakreślony*, to już 
SL p i oddziaływanie WSeotta, W którego „romansach Mae 
a ‚Daron Bradwardine sto razy silnis) wrażają się w pamięć niż 

ard, Rob Roy niż Frank, Oldbuck niż Love] i t. d. i t. d. 
m 
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Dzieduszycki) kończąc surową swą ocenę romansu Niemeewicz, 
pisze: „Na tem zakończylibyśmy nasze uwagi, gdybyśmy nie mi- 
sieli jeszcze ostrzedz piękne czytelniczki „Jana z Tęczyna*, ażeby 
zaczynając czytać ten romans, wcześnie sobie jakiego zamówiły 
pedagoga (!), któryby im wytłumaczył napstrzone łaciną mowy 
i inne miejsca tego romansu... Pstrzeć i szpecić mowę polską taka 
mieszaniną, za czasów Zygmunta Augusta, w wieku. w którym 
język ojczysty najbardziej kwitnął, jest to wielki błąd historyczny: 
Czuł to i wydawca romansu tego p. Gliieksherg, dlatego w tomie 
DI. na str. 58 następująca umieścił notę: Niech nam daruje Antor 
ale niewłaściwie te mowy makaronizmów pełne umieścił w czasach 
Z. Angusta. Używano wówczas najczystszej polszczyzny, dopiero 
za Jana Kazimierza zły gust się wprowadził.“ 1) Trudno do tych 
słów coś dodać. Pomijając te sprawę wszelako, jako przesadzon&, 
nie wolno nie zauważyć, że daje się spostrzedz n Niemcewicza 
bardzo, co prawda, wątły ślad nsiłowań oddania dykcyi osób stanit 
niższego. Tak n. p. Teodorowa wyraża się: „niebo obłożyło sie 
strasznie, będzie tego na cały dzień“, a o mein odzywa sie: „ml 
Teodor zaś opowiada w obecności wojewodziea o nim (jako o dzieckit 
jeszeze): „czasem do stajni jak przyjdzie, to my ło posadzimy nė 
stępaku wojewody, to już chłopczyna kontentna“. Ale na tem pra 
wie i koniec. Niemcewicz, piszae romans, zapomniał widocznie 
o intencyi, która mn zrazn przewodniczyła. 

Niezbyt pomny był zasad mistrza także Bernatowicz. Prawda 
że trudno było kusić się o oddanie dykeyi z czasów Jagielły; 
a w dodatku o różniczkowanie jej, ale autor „Pojaty* nie szukał 
nawet sposobów przezwyciężenia trudności, co najwyżej pozwolił 
czasem (bardzo rzadko) użyć jakiegoś ludowego wyrażenia tub 
formy archaicznej komuś z chłopów lub mieszczan („już sehodeiłe 
z jesieni“. „było ich wtenczas dwa esteka“. „nie wie nawet, jak 
poczciwie kołek zaciosać”, „jeśli wy go nie odezynicie. przyjdstemi 
ma mieszczęście').*) Nie wyszedł wiec Bernatowicz nawet pe2# 
próby ks. Wirtemberskiej w „Malwinie“, o oddanin zaś różnić 
sfery. środowiska bliższego, zakresu pojęć Poiaty n. p. i Heleny 
przy pomocy dykcyi nawet nie pomyślał. 


iE = 
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4 Na stosunek obrazów natury w „Janie z Teezyna* do takiehże 
obrazów w powieściach wyprzedzających romans Niemcewicza WI” 


1) Rozmaitości lwowskie, 1825, numer z dnia 13. lipca. 
2) Porówn. P. Chmielowski. Historya liter. pelsk Warszawa 
(699), EL, „228. a 
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powiedziano uwagi bardzo trafne; biorąc pod uwagę porzadek 
chronologiczny, uznano „Jana z Teezyna“ ze względu na ilość, 
znaczenie i treściową zawartość pejzażn za punkt znaczący granice 
okresn. Całkowicie też można pisać się na spostrzeżenia, że „z J. 
z Tęczyna opisy natury stają się przedewszystkiem częstsze. po- 
wtóre rozeiaglejsze, po trzecie styl ich staje się swobodniejszy 
i spokojniejszy. Niemcewicz traktuje je jako malownicze i eha- 
rakterystyczne tło wydarzeń powieściowych: będzie tn już sporo 
szczegółów plastycznych, będzie wyrazisty kontnr, większa ju% roz- 
maitość zaharwień („laznrowe”, „błękitne“, „różowe“, „zielone“, 
„Krwawe”, „srebrne*), więcej zapachów i głosów, szezególnie zaś 
wiele efektownych zestawień blasku z ciemnością. [Bedą tu często 
wyrażane kontrasty między blaskiem gwiazd (odbitych czesto 
w kryształowej wodzie) a ciemnym szafirem nieba (jak migocące 
się pole szafirów i dyamentów); między złotymi promieniami 
zachodzącego słońca a rosnacym zmierzchem; światłem księżyca 
(odbitego znów w wodzie) a cieniem gór; ogniami pochodni 
(odbitymi w iskrzącym śniegu) a eiemniejaea atmosfera wieczorną; 


Jaskrawością zorzy północnej a czernią jodłowych lasów ete.]. 


Z tendencyą artystyczną koliduje tu jednak niejednokrotnie ten- 
dencya informatorska...* 1). 

Nasuwa się pytanie, jaki stosunek tych pejzaży do obrazów na- 
tury u WScotta, w szczególności, o ile weźmiemy pod uwagę wrażli- 
wość na barwy i zestawianie blasku z ciemnością. Otóż w tym 
wypadku do wpływu lektury romansów Seottowskich właściwości 
tych odnieść nie można, zaznaczyły sie one bowiem wybitnie jnź 
w poemacie Niemcewicza Puławy. wyprzedzającym o szereg lat 
nkazanie sie „Waverleya“. Już tam „Drobne rośliny, barwiste ich 
szaty Biela się, płoną, lub błyszczą szkarłaty, Cóż gdy te gaje 
słońce swym promieniem Na poły złoci, resztę kryje cieniem“, 
Już tam przez „ciemne lip sklepienia“ „światło drze się wpośród 
cienią*.*) Są to tedy, o ile chodzi o przeciwstawianie światła cie- 
mności, owoce oddziaływań kontrastowych efektów Ossyanowskich 
drogą bezpośrednią lub pośrednią, bo na barwy był Niemcewicz, 
zdaje się, z natury wrażliwy. 

Ohok tych obrazów, mających wartość kolorystyczna, malar- 
ską (jedne jakby malowane farbami, drugie tuszem — z rem- 


!) W. Borowy, op. e. 120, 123—4. 
2 2) Wyd. prof. J. Kallenbacha, Tomik 61 Arcydzieł polskich 
| obcych pisarzy, Brody, w. 119—128. 
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brantowskimi efektami) są w „Janie z T.“ i quasi obrazy, na 
modłę sielankową, nieco ekliwe, zmysłowi wzroku nie albo mało 
co dające. Są więc trzody wiejskie na smugach, „flet pasterski“ 
miesza się z pieniem „ptasząt*, „wierny pies“ zagania odstrycha- 
jace się jagnieta (12), są „wiszące krople rosy po kwiatach...“ 
iznów „głośne pienia ptaszat*, jest „lekki wietrzyk przyjemne 
niosący wonie*. a „cała natura“ zachwyca „mitem i słodkiem uczu- 
dem“ (117). 

Wyjątkowo zdarzy się krajobraz nastrojowy, pomyślany jako 
kontrast uczuć dominujących u pewnej z osób powieści w określo- 
nym momencie („kryształ wód przeźroczystych”*, świerki, klony, 
brzozy cieniące brzegi jeziora, lazur niebios, od czasu do czasu 
żałosne głosy rybitw ważących się w powietrzu, pozatem „cichość 


nieprzerwana*. Jakże ta spokojność — mówi do siebie przyjaciel 
Teczyńskiego — mało zgadza sie z tą burzą, co sercem mem 


miota...*. (53). 

Jakiejkolwiek jednak wartości są te obrazy (kolorystycznej, 
swiatło-cicniowej, sielankowej, kontrastowo nastrojowej, czy w kom- 
binacyach), przeważnie sa to t. zw. obrazy szerokie, obejmujące 
zatem znaczna przestrzeń. rozległy horyzont. Teezyuski spogląda 
w zadnmaniu na „olaczajacy go widnokres* i obejmuje wzrokiem 
haszty Rabsziyiskiego zamku, wieże Olkusza. Skalę Piaskową, 
„biale domy wieśniaków 1 kończate wieże sielskich kościołów“ (4). 
Podobnie Don Alondzo widzi pochyłe wzgórki okryte dębami, 
„przez otwarciu rozłożystych ich konar widać było nieprzejrzane 
ich smugi I niwy, u spodu szemrały strugi zimnej i przeźroczystej 
wady..* (112). Takiż, ze wzgledu na obszerność horyzontu. jest 
krajobraz szwedzki (126—7. tu nagromadził N. wiele barw), taki 
widok oglądany przez Tęczyńskiego ze szczytu skały (334) i t. d. 
Dwa ostatnie sn to pejzaże górskie: w pierwszym czytamy 0 „stro- 
mych ścianach skał granitowych*, w Grugim o okropnych prze- 
paściach* ciemniejących się w dole. 

(róż to zamiłowanie do krajobrazów szerokich jest u Scotta 
jedną z cech znamiennych. Wystarczy wymienić widok z goty- 
ckiego halkonu w Tully Veolan (tu zachowal autor także per- 
spektywe „Waverlev“. XIL). krajobrazy w „The Mannering“ 
tl. z wskazaniem, co na prawo, co naprzeciw. co po lewej 
stronie: IV.. pejzaż na poły górski. na poly nizinny), w Ivanhoem 
1XLL. jakby z lotu ptaka) i t.d. it. d. Piękno i grozę krajobrazu 
górskiego umial Scott oddać nadzwyczajnie, ale — wiadomo — 
Rousseau w romansie przed nim okazał w kresleniu tego rodzaju 
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bejzażu mistrzowską rękę. a w Polsce próby oddania grozy „ogro- 
Mnych opok“ i „najeżonych skał“ znajdziemy już u Godeb- 
„skiego. x 

% U Bernatowieza obrazy przyrody nie odgrywają tej roli co 
U Niemcewicza. Jest ich w „Pojacie* niewiele. Na jeden zwróci- 
liśmy już uwagę, mówiące o motywach nastrojowych. (idy czytamy, 
lak „gwałtowne wichry, zatrząsłszy nagle gajem Perkuna“, okropną 
trwogą przejęły Lezdejkę, rozumiemy, że D. używa tu środka wy- 
Próbowanego przez autorkę „The Romance of the Forest“ (u nas 
przez Mostowska) i że o obraz natury mu nie chodzi. 

Wogóle zaś przeważają u Bernatowicza opisy konwencyonalne. 
Opis wiosny stylizuje modłą sielankowa na sposób wierzeń pogań- 
skich (zbliża się „błoga* poru, śniegi znikają, bóg wód i zdrojów, 
Antyp, kruszy lody Wilii, Modcina i Ragasna, boginie lasów 
«W lubą sobie barwę* stroić zaczynają drzewa. na wygonach pa- 
sterze, ptaki z radością witają „powrót miłej doby“ 1. 168): cza- 
sem pozostawia domyślności czytelnika, na czem polegało piękno 
bejzażu 1); barwy nagromadził raz tylko (blado-różowa trzmielina, 
Lółtawe klony, ponsowe osiny, zielone dęby... szkarłatne głogu 
Jagody, brunatne tarki...“ II. 136), ale to dlatego, bo z tych liści 
l owoców grających tęczowemi blaskami Pojata tworzy „różnych 
Cieni wstęgi". Więc raczej o barwy we „wstęguch* chodzi autorowi 
W tym wypadku, niż o barwy*w naturze. Krajobrazy szerokie spo- 
ykamy i u niego: na jednym widzimy i równinę i wzgórza i rzekę 
l laki i gaje i wyspe na rzece i wioski i strumienie i miasto 
(IT. 104, porówn. 11. 114). 

Od Niemcewicza w zakresie techniki pejzażowej stoi Berna- 
towiez (w „Pojacie“) znacznie niżej, z WSeottem ani mu się 
Townać, jego metody kontrasiowej nie zna. Słowem w stosunku 
do tego, co było przedtem (także i u nas). u. Bernaiowieza widać 
tofnięcie się wstecz. 


= W kresleniu „natury martwej“ WScott bywał mistrzem. 
Opisy zamku lub zamków, to partye, które w jego romansach 
Powtarzajn się stale, przyezem autor „Waverleya“ nie poprzestaje 
Du zewnętrznych konturach. lecz niejednokrotnie, jak w „Ivanhoem* 


lz - h y . w 2 A 
tamek w Rotterwood). jak w „Kenilworth“ (stary dwór w Cumnor), 
nn 


okaz Aksenę księżna „często wywoziła w rozkosane miasta (Wilna) 

zę, LL 68); „Śliczne tego miejsca (Kiernowa) polozenie malo 

Pozo zająć jej (Akseny) umysł stroskuny* a. 69), ‚ale na czem te 
0SZnRe pieknos:i polegały, o tem w tem miejscu ani słowa. 
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jak w „Woodstock“ i t. d. przedstawia nam wnętrze starożytnych 
budowli, komnaty poszczególne, sale, a lubi także naprowadzić 
dzieje zamczyska, nawet dzieje jego budowy (zamek Kenilworth) 
z czem łączą się czasem dzieje rodu („Br. of. Lamm.“ i i). 

Opis bywa różnorodny. bywa schematyczny. jakby prze 
architektę podany, krótszy (jak zamku Fergusa w Glennaqnoich), 
lub obszerniejszy (jak zamek Ellangowan w „Manner.*). ale Czę? 
$eiej patrzymy na stare zamczyska oczyma jednej z osób powiesch 
oglądamy to, co ona ogląda, wskutek czego opis schematyczny 
zmienia się w artystyczny, widz bowiem zajmuje pewien punkt 
widzenia, z którego obejmuje całosć i szczegoły, Tak ruiny zamku 
w Ellangowan ogląda bohater romansu. tak Edgar swoje zamezy* 
sko w „Old Mort.“ Czasem łacza sio dwie metody. W „The Mo- 
nastery* muny najpierw opis zamku Aveneł, potem jego dzieje: 
potem zamek ten ogląda Warden. a Halbert mówi mn o jego 
przeszłości i jego dawnych właścicielach. 

Tak samo bywa z opisem wnętrza starożytnych budowli 
Czasem pochodzi on wprost od antora (jak sali w zamku Cedriczh 
i wówczas nie widzimy troski o przestrzeganie zasad perspekty” 
wicznych. zazwyczaj jednak bywa inaczej: jedna z osób pvt 
o szczegóły, które spostrzega. a druga udziela objaśnień (fak 
w „Woodstock“: Jolife i Tomkins} lub też bohater lub nie 
hohater utworu wchodzi do wnętrza gmachu, do sali, do komnatf 
i dzieli się z czytelnikiem swemi spostrzeżeniami i nezueiami ~ 
przez usta autora (Cedrie w zamku Front de Boeuf'a, Morton 
w „Old Mort.“ po powrocie do domu wuja, Markham Everard 
w „Woodst.“ na widok pokoju i przedmiotów w nim i t. da. 

Opisy zamków przeszly z romansów Seotta także do „Jane 
4 Tęczyna*, zamków i domów, ale Niemcewicz użył niestety 
pierwszej z metod. gdy zaś przypomniał sobie drugą z nich, jedynie 
artystyczną, zapominał o konsekweneyach. Wiee zamek Zienkowski 
opisany został przez autora. Najpierw krótkie jego dzieje. a potem 
przegląd: cztery baszty, mury, dziedziniec, pod budowa mieszkaniś 
i składy. w zamku sale i komnaty. Oczywiście nie widzi sie tog@: 
jedynie słucha się o tem: możnaby stworzyć przekrój bndowlh 
malarz czy rysownik podniety do chwycenia za pędzel czy ołówek 
nie dozna. Fak samo ma się rzecz z domem Kochanowskiego. Do- 
wiadujemy się. że było to mieszkanie z modrzewiowego drzew 
4 małym lamuskiem na stronie, na froncie ganek z lawkami, 
obszerna sień, na lewo duża izba. Poznajemy zatem ezeseiowf 
rozkład domn. wrażeń wzrokowych nie odbieramy, Gdy zaś Niem- 
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tewicz każe patrzeć wojewodzicowi na zamek ojców „niewidziany 
już od lat tylu“, zapomni, jak w podobnych wypadkach postępo- 
wał jego mistrz, i poeznie na zwyczajną modłę „był to gmach 
ezworogramiasty.., otaczał go głęboki przekop..., cztery bramy pro- 
wadziły w dziedziniec...* i t. d. By to ujrzeć, trzeba spoglądać 
Albo z góry, albo obejść całą budowlę. Tą samą metodą trakto- 
wany jest opis namiotu hetmana Mieleckiego (235), istnej budowli 
(„obszernego gmachu miał postać“), z przysionkiem, z komnata 
do przyjęcia i rady wojennej, z sypialnią. 

Wnetrze poznajemy (jak u Scotta) na sposób dwojaki. Albo 
autor opisuje je od siebie i wówczas wylicza przedmioty, czasem 
w takiej ilości, Ze czytelnik gubi się w tem (ubieralnia wojewo- 
dziny: obicie zwierciadła. pająk, stoły, na nich pultynki, szkatuły, 
puhary.. i t. d.. 277), albo każe komuś urzadzenie wewnętrzne 
ogladać, lecz także i w tym wypadku, odmiennie jak jego mistrz, 
wpada Niemcewicz najczęściej w wyliczanie, rejestrowanie, a 0 stro- 
nie wrażeniowej, nastrojowej zupełnie nie pomyśli. Tak Tęczyński 
po powrocie do domu „prowadził oczyma po komnacie ojcowskiej* 
i ujrzał twarde łoże, przed niem skórę niedźwiedzia, na ścianach 
portret Zygmunta I., Zygmunta Augusta. dalej pełno tarcz, kol- 
tzug i t. d., a następnie rusznice hiszpańskie nabijane srebrem. 
złotem i znów it. d. Czy wzruszył wojewodziea ten widok. nie 
wiemy. Tak król „resztę poranku strawił na ogladaniu pysznych 
zaniku wiśnickiewo pomieszkan“, by ujrzeć „gromne stosy sreber 
i złota, srebrne wanny, cebry i t. d. a nadto portret Goworka, 
Bodzanty, Zbigniewa Oleśnickiego, Zawiszy Czarnego, obrazy zwy- 
cięstw. Autor obejmuje rolę informatora. Raz tylko, gdy podróżnym 
kazał przypatrywać się „oehędóstwu izby“ (Teodorowej), wyodrę- 
bnił z pośród przedmiotów jeden, zwracający szczególną uwagę: 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Na nim widocznie najdłużej 
spoczął wzrok wojewodziea, który dawno wizerunku tego nie wi- 
dział, i jego towarzysza. który nie widział go nigdy, więc i ezy- 
telnika uwagę zatrzymuje dłużej z woli autora umieszczona przy 
obrazie „duża gromniea malowana i wyzłacana wokoło, małemi 
wstążeczkami niebieskiemi i czerwonemi przewiazywana, z drugiej 
strony mały loretański dzwoneczek i kilka wianków świeconego 
ziela“ wi 

Jak opisy przyrody tak i obrazy natury martwej znacznie 
mniej zajmują Bernatowieza niż Niemcewicza, są one w „Pojacie* 
jakby przypadkowe. Posiadłość Habdanka, ‚Bielin, dom wielki 
»2 ostrym dachem i basztą potężną“ opisał Bernatowicz sposobem 


a 
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topograficznym. podając rozkład budowli (I. 148), sucho, bezbar- 
wnie; natomiast obraz Kiernowa (II. 112—838), kreślony z ciągłym 
rzutem oka wstecz, a równocześnie jakby w dobie zanikania prze- 
szłości i stawania się teraźniejszości, z ciągłem porównywaniem 
z tem. eo było, jakkolwiek pochodzi od autora, ujęty został arty- 
stycznie ściśle na sposób WSeottowski i należy do udatniejszych 
tego rodzaju obrazów w pierwszych historycznych romansach pol- 
skich. Jest w tym opisie smętek wiejący z ruin, jest cień goryczy 
na widok młodego pokolenia „lepianek*, wyrastających z martwego 
cielska olbrzyma.) 

Wnętrze izby Habeka, szczegóły, przedmioty w niej zawarte 
spostrzega czytelnik o tyle. o ile mogła na nie zwrócić uwagę 
lojata („kolumny talerzów i mis cynowych w kątach stojące, roz- 
reucone po stołach tuziny dyżek i nożów. szafy ma pół otwarte, 
okuzująco sie na półkach słoje z przyprawami... dały jej poznać, 
že znajduje się w domu zawiadowcy potrzeb kuchennych...“ IVa 
76]. Szkoda, że obrazów w tym stylu i ta metodą pokazanych 
untor poskapił. jak poskapił scen rodzajowych. 

+ ee x 

Żywioł subjektywny w romansach Seotta znaczy się głównie 
w humorze. prześwietlającym całe dzieła. nadającym im znamiennę 
barwe. „Waverley“ jest nim przesiąkniety na wskróś, czytając to 
arcydzieło. stale niemal widzimy przed sobą pogodnie uśmiechnięte 
oblicze autora, toż przy lekturze „The Autiqnary*, „U. Durvarda“. 
Ale i lektura innych dzieł wywabia uśmiech na usta czytelnika, 
zawsze dzięki licznym świetnie skreślonym humorystycznym po- 
staciom, czasem dzięki humorystycznym uwagom autora w tyn 
rodzaja jak w „Tvanhoem* („Cedrie nigdy nie przysięgał na swig- 

r, „Smutne i zarosle zamczysko, obrane z osób t won, służyła 
24 yraylulek wędrownych ludzi... Zamek kieruowski, niegdyś wielki, 
piękny i zamożny, codzicń się zmniejszał, posyłając us'awicenie z baszt 
i wież swoich smutne ulamki na brzegi Wilii, nad którą dlugie 
przepanowal lata. Ściany jego wiele ciosów od najeźdźców odnio- 
sły... ale te blizny szanowne prędko u masłępców w zapomnienie 
poszły, a szerokie miasta ulice, rynki i dziedzińce... przeorane w za- 
goni dostarczały tylko pozywu ubogim kmieciom, którzy... z okrm- 
seyn wspaniałych budowli Klee nędzne lepianki. przyczepiając je 
do smutnych ścian zainczyska.... gdy tymczasem z łona izb radnych 
niegdyś ze ebrojowni i gmachów kupców îi mieszczan, spokojnie 
wznosiły sie posępne jodły i szumiące jawory..* (IT., 113). Ton 
ogólny, który tu daje się wyczuć, może pozostaje w związku z tem, że 
autor sam oglądał „ślady dawnej świetności Kiernowa“. 
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tego, który nie był pochodzenia saskiego. a nasladowali go w tem 
domowi“ XVIII). *) k 

O efektach humorystycznych w „Janie z Teezyna” była jnż 
mowa. Osiąga je autor przez wprowadzenie postaci budzących pół- 
uśmiech, sam zaś o tyle daje znać o swem stanowiskn i przyczy- 
nia się do wywołania efektu, że traktuje te postaci poważnie): 
kiedy bowiem chce od siebie uczynić uwagę humorystyczną, siły 
mu nie dopisują. jak wówczas, gdy czytamy „oddaliła się wkrótce 
pani Kochanowska, jak mniemają dziejopisowie, by kazać upiec 
kołacz i coś do wieczerzy przyczynić* (105). Czytelnik zdzi- 
wiony. 
x, Szezery humor natomiast barwi „Pojate*. Nie wszystkie kre- 
acye oświetla antor jego blaskien, owszem znaczną większość 
umieszcza poza obrębem tego światła, natomiast mnóstwo promieni 
gromadzi na postaci Dowojny, scenami zaś humorystycznemi, jak 
I Niemcewicz — obaj na wzór WSeotta — przeplata partye po- 
ważne i tragiczne romansu. Od siebie uwag w tonie humorysty- 
ćznym nie skąpi. Trafiają się one jakby mimochodem. Gdy Jagiello 
grozi zakonnikom, że, jeśli nie zabiorą skrzyni „pełnej bóstw zło- 
tych“, każe ich z dymem puścić, antor dodaje od siebie: „na tak 
zagrzewające wezwanie dwaj starcowie wszystko przyrzekli nezi- 
hié“ (I. 86). Helena weszła na zamek pod opiekę księżnej. 
„Wkrótce książęta, bracia Jagiełły, rycerze i młodzież dworska. 
nęceni jej wdziękami, pomału zbliżać sie do niej zaczęli; leez 
pomni smutnego losu Dowojny i o dzielność swą dbali, zdaleła 
tylko wzrok swój urodą jej karmili“ 11. SS). Kiedy Jagiełło usiy- 
szał, że Helena jest wróżką (nie darmo mieszkała koło ysej 
góry!) i że jest „w czarach“. „stracił zupelnie ochotę wdawania 
sie“ z nią, „nie mógł wszakze przenieść na sobie, żeby nie dowie- 
dzieć się, jakie mu niebo w postanowieniu losy gotuje“ (1. 95). 
Pamiętamy, jak to Dowojna „tak bardzo pokoehul swych nowych 
Przyjaciół, że nie dogonił Heleny, aż ua noclegu. ź to już późno” 
(L. 142) (pili razem). jak „wie mogł pojąć, jakim sposobem w cza- 
Sie napadu“ bogaetwo Hlabdanka „uszlo jego baczności (T. 1481. 
Zakonnik, Pojata. Trojdan i Aksena podążają podziemną pieczarą, 


1) Szerzej o humorze n WŚwotta w PI—WSe l5 n. 

2) Sytuacye komiczne poza temi. w których występują w roli 
czynnej D. Alondzo i Frogheim. są w «J. z TP." rzadkością i należą 
do mniej udałych. Kiedy autor każe Gamratowi uderzyć brzuchem 
| o w zamrśleniu Alondza (29). zupelnie nie osiąga zamierzonego 
“lektu. 
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uchodząc przed Krzyżakami. Wilgoć, zimno, ciemno. „Lecz czyli 
ich wygnanie i ta droga — pyta antor — żadnej w sobie oslody 
nie miały” ? I odpowiada: „tego o wszystkich powiedzieć nie możn ', 
i dość nadmienić, że Trojdan prowadził Pojate.“ (11.89). W domu 
dozorcy, zaledwie podróżni poczęli się posilać, wnet pojawiły się 
karmne węże, gromadząc się koło stołu. „Dozorea, patrząc 2 upo- 
dobaniem na czołgający się swój dobytek, z bregłością najdoskonal- 
szego genealogisty wiódł pochód roku każdego, płeć i związki po- 
krene..*, Pojata zaś poczęła je karmić. A wówczas i Trojdan 
„musiał..., naśladujac innych, zadać się z gadem cokolwiek; sarze- 
ściem dla niego, że Giwojty, wkrótce najadlszy się, pełzały w swe 
legowiska...“ (II. 101) i t. d. Ciągle uśmiech igra na ustach 
autora. Wskazaliśmy, że nawet dwa motywy WScottowskie (wróżby 
i nieznany rycerz) wprowadził do swego romansu w humorysty- 
cznem oświetleniu. Ale są w „Pojacie” partye, jak i w romansach 
Seotta. w których humor znika — autor i ezytelnik zapominają 
o uśmiechu. 

Na ogół żywiołu humorystycznego znacznie więcej w „Poja- 
cie“ niż w „Janie z T.*: zasadniczy nastrój romansu Niemcewicza 
jest poważny, czasem nawet smętny, u „Pojaty* w pewnych par- 
tyach typowo humorystyczny. J 


KONSTANTY WOJCIECHOWSKI. 


(Dokończenie nastąpi). 


Generałowej 


Ben'gny Kazimierzowej Malachowskiej Pamiętniki, 


1830—1870. 


(Ciąg dalszy ) 

24-99 Lutego 1843 r. Mój drogi Mąż zaczyna dziś rok siedm- 
dziesiąty dziewiąty. Boże mój, zachowaj mi "go długo jeszcze; 
Wszakże to już ostatnie dobro i pociecha moja, któraś mi, po stra- 
Gie Ojezyzny, dozwolił. 

4-yo Marca 1843 r. Imieniny Męża; niegdyś w gronie przy- 
jaciół obchodzone — dziś sami! szczęście, że sobie wzajemnie wJ- 
starczym. — Dnżo listów, powinszowań ; dzięki Bogu, że sa lndziw, 
którzy niezapominają o nas. Żadnej uczty ni biesiady; 7 oszczę- 
dzonych kilku franków kupiłam kanwy, włóczek i zaczęłam robotę 
Na korzyść sieroty chłopczyka, któren stracił ojca w naszej rewo- 
Ineyi, d 

19-go. Męża mi zaproszono na ucztę; obchodzą Józefa — czy 
to jest potrzebne w położeniu naszem? Nie wiem, ale to wiem, 
że mi bardzo przykro samej. O. Boże, jakżeby życie moje było 
“mutne, gdybys mnie samą na tym świecie zostawił. Przy tym 
drogim, jedynym przyjacieln czas mi ani długi. ani przykry; przy 
mm do wszystkiego ochocza i zdolna, a te kiika godzin bez niego — 
ne wiem jak zapełnić; tysiąc smutnych myśli ciśnie się do gło- 
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wy. Chciałam czytać — nierozumiem: pisać — nie ma myśli ani 
ładu w głowie. Jedne po drugiej rozpoczynałam roboty, a żadnej 
nie skończyłam — byle zdrów wrócił daj Boże! 


20-go. O godzinie 10 powrócił Mąż wczoraj. Biesiada była 
głośna, huczna: pełno wiwatów — przy każdym długie perory, 
a mianowicie rozpoczynające zdrowie solenizanta, przygotowang 
mową przez gospodarza zostało uezczone następującym oświadeze- 
niem, że tenże solenizant najwięcej zrobił, jest najwaleczniejszym 
ete.; i że na nim spoczywają przyszłe nadzieje Polski. Biedna 
Polsko! jeżeli ci tylko stronnictwa narzucać będą swych bohate- 
rów! Przyszło z kolei zdrowie dwóch generałów: jednego, co już 
p „A a drugiego, co służyć jeszcze może; ostatni prosił 

z romnie oświadczył, że go równać nie można z tyle za- 
pierwszy (to jest Małachowski) ze zwykłą bezinte- 
dał: „Panowie, szewe kiedy się raz szyć butów 
ałe swoje życie szyje; jam sobie obrał stan woj- 
. prawda długo, alem nic szczególnego nie zro- 
suję tu te wyrazy, bo mi się wydały tak piękne 
, upokorzenia tych nierozsadnych przechwalck. Ale, 
kto w tem gronie, żeby je zrozumiał i ocenił? — 
pnictwa wzieły górę, tam żadna myśl wzniosła zro- 


om 


wu książe Mirski wystąpił na scene; powiadają, 
chizmę. Boże, czy już wszystko spiknęło się na 
kter narodowy poniżyć? Czy nie dosyć mamy wro- 
żeby sie jeszcze tak często pojawiały wyrodne pol- 


1 1643 r. Wszystko ożyło z wiosną, prócz naszych 
e. Boże, kiedyż godzina zbawienia naszego wybije? 
go dzienniczka zapisuję, bo i cóż kreślić tu będę? 
myśli: czy nie lepiej strawić je w sobie, niżeli 
rozrzewnić? Po co się żalić, jeżeli los nas wska- 
a. Niechaj sie przynajmniej tem nie cieszą nie- 
że polskie serca wytrwać nie umiały. — Zle się 
znym świecie emigracyjnym; ale eo to znaczą te 
: gólny duch żyje. — Kraj pozwala się nam ba- 
wić, jak Miccio w piłkę, a nam sie też zdaje, żeśmy wszystkie 
rozumy posiedli. goszezae lat 12 zagranicą. Lecz może też i biedny 
kraj nasz kiedyś zamiłuje w tem, eo swoje i nie będzie szukał 
rozumu zagranicą i nie przyjmie nie, co obcego. O, z całej duszy 
pragnąc potrzeba tego i tylko to naśladować u obcych, aby tak, 
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lak oni. nic nie przyjmować, co jest cudzoziemskiego. Patrzymy 
lat 12 przeszło na Francuzów, że oni nie nie pochwala co obcego, 
nie się od nas nie nauczą. 

7-go Czerwca 1845 r. Wczoraj zwiedziliśmy, tak nazwany 
Maison Royal w St. Denis. gdzie wychowują i edukują córki za- 
służonych i ozdobionych krzyżem legii honorowej! Ten wielki za- 
kład winien byt swój Cesarzowi Napoleonowi, w nagrodę zasłużo- 
nym wojskowym. Wielkim jest i pięknym zawsze, chociaż dużo 
już ntracił na pierwotnym pomyśle; niektóre jednak ustawy utrzy- 
mują sie dotąd. — Obecnie znajduje się tam 600 uczennic; 400 
bezpłatnych -—- 200 zaś płacą po 1000 fr., czego dawniej nie było. 
Ubiór ich jest czarny. różnią się tylko przepaskami kolorowemi, 
na klasy. których jest 12; w ostatniej wszystkie te kolory. ze- 
brane w jednej przepasce. przedstawiają uczennicę nauk skończo- 
nych. — Dom ten zwiedzać tylko można dwa razy w tydzien: 
w czwartek i w niedzielę, za pozwoleniem, otrzymanem w kance- 
laryi Legii honorowej: obecnie jest tam prezydującym marszałek 
Gerard. Oprócz tej władzy zwierzchniej, wojskowej, w samym Mai- 
son Royal rządzą kobiety; jest ich 6, które zowią dygnitarkami. 
Najstarszą jest miedzy niemi Madame Surintendante de la Maison, 
nazywa sie la Baronne Daunere; oprócz tego jest w każdej klasie 
3 guwernantki. a które tam zowią dames de la Maison Royal. 
Wszystkie są ozdobione krzyżem legii honorowej; noszą go na 


lewem ramieniu — dygnitarki: wielki krzyż, zawieszony na sze- 
rokiej wstędze na szyi, a sama suritendante — wielką wstęgę. 


Mając znajomą jedną dames de la Maison, bardzo grzeczną i uprzej- 
ma Pannę Decon — ta nas przedstawiła Pani la Baronne Daunere; 
miała to być osoha bardzo światła w swoim czasie i znająca świat 
wielki. Dziś lubo dopiero liczy rok siedmdziesiąty wydała mi sie 
przeciwnie: przygody jej życia są nader smutne i nie dziw, że 
blask żywych pojeć przyćmiły. Zawsze jednak jest to poważna ma- 
trona: wzrostu dużego, fizyonomii miłej — niedosłyszy i pamięć 
straciła, co czyni rozmowę przytrudna. Przyjela nas grzecznie, 
a gdym jej powiedziała, że pragnęłam ją poznać dlatego, abym kie- 
dyś wróciwszy do Polski mogła powiedzieć, żem poznała i piekny 
Maison Royal i godną tegoż naczelniezkę, odpowiedziała skromnie : 
„niewiele tak o pierwszym jak i o drugiej powiedzieć będziesz 
mogła, przyjemnie mi jednak, że życzenie Twoje zaspokoić mogę*. 
Następnie mówiła o Polkach, które wyszły z tego zakładu publi- 
cznego i Ze jest jeszcze 2 obeenie. Udaliśmy się tedy, w towarzy- 
stwie bardzo ınilem Panny Decon na zwiedzenie tego domu. Za- 
64 
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prowadzono nas do obszernej kuchni, porządnie i czysto utrzyma- 
mej; na wielkich stołach artystycznie ustawione były potrawy, 
które pożywać miano: 24 uda baranie, tyleż sałaty. kotletów i zupy 
z chlebem; ogromne kotły na kuchni angielskiej zostawione były 
jeszcze (godzina i2 w południe przeznaczoną jest do zwiedzania); 
z kuchni weszliśmy do refektnaru, gdzie już zasiedli do stołu: 
ogromna. okiem nieprzejrzana sala, niezbyt oświecona, czarne su- 
knie i takież kapelusze w liczbie tak wielkiej szczególny widok 
przedstawia. Powstały wszystkie. za naszem wejściem. mówię na- 
szem, bo to. jak procesya jaka ciągnie się szereg zwiedzających. 
Na klasy dzielą się stoły, skromnie zastawione; potrzeba czasu 
obejść je wszystkie; zatrzymaliśmy się przy dwóch. gdzie mialy 
być nasze Polki. I-a o tyle tylko zrozumiałam, że się nazywa Gra- 
howska — ani słowa nie mówi po polsku, ledwie zna do którego 
narodn imie jej należy — matkę ma Francuske, 2-a młodsza, ale 
także nie zna ani mowy ojczystej, ani narodu, do którego należy, 
ani nawet powiedzieć mi nazwiska swego nie nmiała; smutnie mi 
się bardzo zrobilo. Następnie ndaliśmy się do klas, do ekspozycył 
rysunków i małowań; sala, gdzie uczą muzyki mieści w sobie 42 
fortepiany — siedm mają do muzyki nauczycielek. Wszystkie nauki 
wykładają kobiety; panny tylko. Inb wdowy użyte są do tego. 
Edukcya objęta jest (programem) równym dla wszystkich; oprócz 
nauk powszechnych uczą obeych jezyków, rysunków. malarstwa, 
muzyki, tańców. śpiewn i t. p. Budowa domu starożytna. wielka; 
hył to niegdyś klasztor Benedyktynów, następnie lazaret. Napoleon 
zamienił na dom tyle nżyteczny. Biblioteka niewielka. ale porządnie 
utrzymana; osoba pod której dozór jest oddana bardzo jest miła 
i światła, nazywa się Dayzac, sama jest autorką; za napisanie 
pieknych poezyi Akademia dała jej nagrodę Jenx Floreanx w Tu- 


luzie, przyjaciółka wielka sprawy naszej — wiedząc, żem Polka 
tysiące miłych rzeczy mi nagadala, — nie były to wyrazy pow- 


szechnego ubolewania i ezezych oświadczeń, bylo to coś, co poru- 
sza dusze i serce, niedotykajac żadnej boleści. Sama skromna bar- 
dzo i ma dar delikatnego tłumaczenia się. Gdy na odchodnem po- 
wiedziano, Ze jej słowa powtórzę w moim dzienniczku „proszę 
dodać, że każde szlachetne serce francuskie pojele i oceniło nie- 
dolę i godność Waszą; gdyby w pojedyńczych sercach francuskich 
była ta potega i siła, jaka Was wspierać mógł król Francuzów. pewnie 
by niedozwolono dziś tyranowi Północy pastwić się nad narodem 
godnym lepszego bytu*. Po 3 godzinnem zwiedzaniu tego obszer- 
nego gmachu udaliśmy się do opaetwa St. Denis, czyli kościoła. 


F 
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gdzie groby królów francuskich; ta starożytna gotycka budowa, 
godna widzenia. Kilka lat pracowano nad odnowieniem i przyozdo- 
bieniem tego kościoła; są tam nagrohki, co po kiika milionów 
cenią ich, sa malowania historyczne w oknach kościelnych — wiel- 
kiej wartości, organy sławne — nowego wynalazku — i zakrystya . 
z czasów Napoleona i kosztem jego przyozdobiona, równie, jak 
środek kościoła. Wszystko to wogóle wspaniałe i wielkie i dla 
Polaka mieści sie tam kilka wspomnień. Pytałam się o grób Ma- 
ryi Leszczyńskiej — nie umiano mi go pokazać. Henryka jednak III, 
niesznkając, widziałam posąg: widać, że ani Polsce, ani Franevi 
niezasłużył się dobrze. bo pomnik jego nieszezegölny. 

Jeszcze nie zobojętnieli wszyscy dla nas, czytamy w dzien- 
niku „Demokracie* czyn godnie ogłoszony: Pan Karol Gonssin, 
dawny kapitan gwardyi Napoleona, zmarły w (Quelaines 24. maja. 
przeznaczył testamentem dla każdego Polaka. znajdującego się 
w tym departamencie po 1000 fr.; ustęp jego testamentu: „Źapi- 
suje po 1000 fr. każdemu Polakowi zamieszkującemu departament 
de la Mayenne, którzy opuścili kraj swój wskutek ostatniej rewo- 
lueyi, jako upominek za ich poświęcenie się dla Ojczyzny. Zapis 
ten zostanie wypłacony Polakom, obeenym w departamencie, 
w dzień mojej śmierci, jakakolweek byłaby ich liczba, bez żadnej 
różnicy i bez żadnego zmniejszenia, z najpierwszych funduszów. 
które wpłyną lub będa do rozporzadzenia. Jest to dług, jaki wy- 
płacam dawnym towarzyszom broni*. Znalazło się obecnych w tym 
departamencie 32 Polaków. O-jak się ten czyn pięknie wydaje 
obok milionów strwonionych! 

10-go Lipcu 1843 r. Pan gen. Rybiński wywołał wielką pa- 
lemikę z okazyi wpierania się do władzy Naczelnika Wojska i Pre- 
zesa Rządn; wywołał. mówię to, co dopiero za lat wiele wiado- 
mem byłoby. Chotomski i Sołtyk, chcąe go usprawiedliwić obu- 
rzyli przyjaciół prawdy. Odpowiadając na broszurę Cheimickiego 
i Zwierkowskiego, piórem, moezonem w żółci, J. B. Ostrowskiego 
i na fałszywych oparte podaniach — stąd wynikło. że Zwierkow- 
ski i Chełmieki powtórna wydali broszurę. gdzie wiele odsłonili 
rzeczy bolesnych wprawdzie, ale potrzebnych do zbicia fałszywych 
podań. Następnie wyszła broszura Morawskiego, ma wyjść Umiń- 
skiego i na tem jeszeze nie koniec. A co pisza wszystkie dzienniki 
nasze, to aż serce się kraje, bo to wszystko przypomina nam bole: 
Sne błędy i niesforność prowadzenia tak chlubnego powstanie 
narodowego. I mój dobry Mąż czytał mi dziś swój manuskryt rze- 
telnie i prawie (jak jego serce i dusza) opisany, smutnych 20 dm 

147 
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komendy jego pod Warszawą i oddanie tejże. Płakalam rzewnie, 
słuchając tych rozdzierających serce smutnych wspomnień, a jako 
naoczny świadek — tem rzewniej boleje nad tem. Mam nadzieję, 
Że ta święta prawda kiedyś u bezstronnych ludzi znajdzie to prze- 
konanie, że to był człowiek wskazany na ofiare, którą, gorzką, 
spełnił, a którego mała liczba nie pojmująca rzeczy śmie jeszcze 
obwiniać o to. Potommność lepiej od nas osądzi i oceni te rzeczy; 
sumienie czyste i prawe nigdy się o nie nie leka ani się frasuje. 
Ani też na jedną chwilę nie widziałam niepokoju w tej czystej 
duszy; ani wyniesienia się, ani usprawiedliwienia nie szukał nigdy, 
tego przekonania będąc, że historya wyjaśni wszystko. byle nie 
brano materyałów do niej z dzieł wyszłych w Emigracyi, gdzie 
stan gorączkowy opanował naszych pisarzy, gdzie namiętność włą- 
dzy wywołała tyle stronnictw, gdzie, aby wynieść jednego, po- 
trzeba było potępić drugich. — Niema pomiędzy nami braterstwa, 
nieznamy tej godności narodowej, że słowa drugich powinne być 
zaszczytem, że ją nieść i przechowywać jak rzecz świętą należy 
Zazdrość, nienawiść ku drugim na wszystko się targa. Mam to 
przekonanie z własnoręcznego listu jednego z naszych history- 
cznych pisarzy do mnie pisanego, gdzie robiąc zapytanie wzgle- 
dein wyjaśnienia czegoś potrzebnego mu do historyi. którą pisze. 
dodaje: „lubo Generał tak a tak się przeciwko mnie wyraził i nie- 
lubi mnie, ja przecież pragnę oddać mu sprawiedliwość etc.*. Po- 
kazuje się tedy, że szukano zniechęcić tego zacnego pisarza, któ- 
ren porywczym być nie cheiał. 

28-g0. Odezytalam z uwagą przysłaną mi z kraju książke. 
o wychowaniu kobiet: — Nie posiadam tak wysokich nauk, żebym 
sobie pozwoliła dać zdanie moje; tyle jednak ile naturalny rozsa- 
dek mój pojąć może powiem, że dzieło to zastosować się nieda 
do ogólnego wychowania kobiet. Myśli Pani Z. są ciemne, górne 
dla kobiety, która się dopiero uczyć ma z tej książki — będą nie- 
zrozumiałe. Są tam i takie, które każde chrześcijańskie serce poj- 
mie i naśladować zapragnie. Zdolności tej znakomitej pisarki 
większą oddały by przysługe, gdyby chciała mówić językiem zro- 
zumianym dla wszystkich. — Polki więcej daleko maja obowiązków 
od innych kobiet europejskich; ich położenie nie tylko samych 
moralnych, filozoficznych i religijnych wymaga zasad; — o tej 
ważnej potrzebie nie w dzielku o wychowaniu nie znajdujemy. 

30-go. Czytające dzisiaj list, odebrany z kraju od kobiety, 
która kiedyś gościła pomiędzy nami. krew ścięła się w żyłach 
moich gdym doszła do tych wyrazów listu: „nie mamy tu na 
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nieszczęście żadnych dla Was pomyślnych nadziei; niczem Was 
pocieszyć nie jestem w stanie ete.“ — Smutno mi się na cały 
dzień zrobiło i pomimo wielkiej wstrzemiezliwosei jaką nakazałam 
sobie w odpowiedzi na ten list, nie mogłam się uchronić od za- 
mieszczenia tych wyrazów: Kto zwątpił o sobie, o nas, ten ciężko 
zgrzeszył. 

14-go Września 1343 r. Czy zawsze tylko skargi i żale pisać 
mam. Długo myslałam co mi uczynić wypada: prawdę napisać. — 
12 lat ubiegło, jak żadnej osoby przybyłej z kraju nie napotkałam, 
aż oto w tych dniach przybyła tu rodzina polska z kraju. Rozu- 
miałam, że serce wyskoczy mi z radości, gdy ujrzę rodaków moich. 
którzy przed niewielu dniami powietrzem ojezystem oddychali, ale 
Jakież moje było zdziwienie i ciężkie zmartwienie, znajdując zimne. 
ceremonialne przyjęcie; były to 4 osoby do wyboru: obywatel 
dość możny, jego żona — eórka emigranta — panna i młodzie- 
niee 18 lat mający. Ani jedna z tych osób niezapytała: jak tu 
u Was? — Jak jest w kraju, co jest i być może na przyszłość ?— 
słowem nic, a nie, prócz pochwał i adoracyi dla cudzoziemszczy- 
zny. Ah, mój Boże, nehroń nadal serce moje od takiego spotka- 
nia! Zawiadomili nas dziś także, że od Nowego Roku zmniejszą 
już i tak małą dosyć pensyę. Co robić! Bóg nas nie opuści, bo 
wie, że ośmdziesięcioletni człowiek nie zarobi sobie na kawałek 
chleba, a byle udzielił zdrowia. to się ograniczyć we wszystkiem 
potrzeba. 

20-go Października 1843 r. O, nie, próźnobym chciała szu- 
kać przyczyny nsprawiedliwienia moich rodaków, przybywających 
z kraju; co dzień. niestety, mamy oczywiste przekonanie, że zo- 
bojetnienie dla nas emigrantów zwiększa się. Z listu dziś odebra- 
nego, o którego rzetelności watpić mi niepodobna przekonywam 
się, że trudno jest kłaść na karb naszej drażliwości to, co jest 
istotnem. Chciałam bowiem wmówić w siebie, że tylko pod wpły- 
wem smutnych myśli przypuszczamy sobie takie widzenia. Czyny 
świadczą, że przy najzdrowszych nsposobieniach rozbolałoby się 
serce na wieść taką. — Oh, na co przydadzą się tu żale. Mam 
w tych dniach widzieć osoby, o których sereu i patryotyzmie nikt 
wątpić nie może; one pewnie pocieszą nas. Wszakże prócz uczuć 
żywych dla biednej Ojczyzny naszej, nie od nich dla siebie nie 
żądamy! 

15-go Listopada 1843 r. Widziałam, nakoniec, i tych przy- 
byłych z kraju, z którymi pomówić można było śmiało i otwarcie. 
Zbyt jeszcze świeże wrażenia, jakie nezyniły na mnie widzenie 
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pieciu rodaczek moich, przybyłych z kraju; żeby tu nie zapisać 
pod wpływem smutnych myśli — zostawiam do wolniejszych 
myśli i chwil pomówienia o tem. Mam jeszcze widzieć jedną, 
którą dawno już, choć jej nieznam, serce instynktem zamiłowało 
wielce. 

20-go. Otóż też i zadługo czekać! zy i ona niepojmuje?! — 
Nie, to próżne byłyby żale, czekać u czekać na wszystko i często 
niedoczekać się — to jest przeznaczenie biednego emigranta. 

25-go Lutego 1844 r. Sama nie pojmuję dlaczego tak długo 
nie otworzyłam tej książki. aby coś do niej zapisać; nie brakło 
wszakże ani myśli ani rzeczy bardzo zajmujących umysł i serce 
moje; tak widziałam i słyszałam wiele. Mamże wszystko strawić 


w sobie. Nie, — przyrzekłam szczerość, rzetelność pismu temu; 
po ubiegłych 5-ch miesiącach będę mogła z zimną rozwaga zapi- 
sać tu wszystko. — Zacznę od dnia wczorajszego, a potem wrócę 


do poprzednich. 

24-20 Lutego jest dniem urodzin Męża mego; zaczął w dniu 
tym rok ośmdziesiąty życia swego. Z chwałą Boga ! pokorą dzię- 
kowalam Przedwiecznemu, że nam dozwolił doczekać tej solennej 
rocznicy. Blagalam Opatrzności Tego, którego cudem tyle razy 
pocieszoną bylam, aby nam dozwolif na własnej ziemi spocząć 
snem wieczystym; jestem że godna uprosić Go o to?! Lecz większe 
jest miłosierdzie Boskie i z tą pocieszającą myślą wrócilan z ko- 
ścioła. Rzewny to był dzień pod każdym względem. O godzinie 
3-ciej z południa przybyła delegacya z Paryża, od ziomków tam 
zamieszkałych z ofiarowaniem obiadu w dniu imienia Męża. Był 
to dowód miłości, jaką sobie zjednał u tych, którzy skromną za- 
sługę jego wzgledem Ojczyzny. z prawdziwego stanowiska uważali— 
i ten krok już był dostatecznym do wezezenia go. Przyjął też Mąż 
bardzo czule i wdzięcznie to oświadczenie. lecz za obiad i bankiet 
podziękował. Delegacya (złożona z Posła czyli byłego Ministra 
Biernackiego 1 Generała Sznayde) usilnie domagała się o przyję- 
cie obiadu. „Przyjmuję — rzekł, nakoniec, wielce rozcznlony Mąż — 
ale przyjmuję z tą kondycya, kiedy łuska taka jest Wasza, żeby- 
ście te pieniądze, mające się zużyć na obiad dla mnie, złożyli du 
Komisyi funduszów emigracyjnych; jest pomiędzy nami tyle bie- 
dnych, bez obiadu, a ja ten zaszczyt. jaki mi uczyniliście, zapra- 
szając mnie, uważam więcej, jak bym się znajdował na 15 ban- 
kietach; odnieście czułe podziękowanie, odemnie, braciom, którzy 
mi ten honor uczynili etc,“ — Są w życiu człowieka chwile bar- 
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dzo czułe i rzewne, takiemi był napełniony dzień cały 24 Lutego 
1844 r. 3 

Teraz potrzeba powiedzieć dlaczego tak długo zaniedbałam 
notatek moich. Czekałam na wyjaśnienie rzeczy, nawet w tej 
chwili pełna jeszcze nadziei jestem, że nasza dobra Marya?) wró- 
toną nam będzie, chociaż zmartwienia i boleści, jaką mi zrzą- 
dziła — już mi niepowróci. Już tu nieraz musiałam wspomnieć 
w tem piśmie co to była ta Marya i powtarzam z przyjemnością, 
żem ją uważała przez lat wiele naszego tułactwa, jako dar Boski, 
zostawiony nam na pociechę i chłubeę. Ona cieszyła nas swem 
listami, zasilała nasz umysł przeciw atakom żalu i tęsknoty, ona 
najlepiej pojmowała nasze myśli i dążności, ona starała się zglębiać 
serea ludzkie i sądem o nich budziła nadzieje przyszłości, ona za- 
przeczała i zbijała mylne wieści, jakoby Polska uśpioną była; do- 
syć było, aby jej list odczytać, aby wierzyć, Ze tam gdzie ona 
jest i ci o których nam mówiła, nigdy narodowość polska nie 
zginie. O, wielka to była pociecha dla mnie wygladać odednia do- 
dnia takich listów. Nawzajem, odpowiadające zaufaniu i żądaniu, 
wszystko co ich interesować mogło rzetelnie na papier, z calem 
uczuciem i wylaniem przenosiłam; takich błogici: lat ubiegło osm. 
Aż oto, nadspodziewanie, sama stanęła pomiędzy nami 20 Listo- 
pada 1843 r. Błogosławiłam dzień poznania jej, bo w istocie zna- 
lazlam to w niej com sobie zawsze słodko o niej marzyła. [ ona, 
zdawało się, że znalazła we mnie to. eo sobie wyobrażała, bo mi 
to w 5-cio dniowym pierwszym pobycie w Chontilly ciągle powta- 
rzała. że się nie pomyliła, że nas tak znalazła. jak sobie wyobra- 
żała i t. d. Szybko i miłe zbiegły nam te dni 5 i tyleż nocy — 
na rozmowie najpoufalszej. Dwie siostry rodzone nigdy sobie ma- 
wzajem milsze nie były. Z żalem ciężkim rozłączyłyśmy sie, ma- 
jae przyrzeczenie, że przy końcu odjazdu swego nawiedzi nas 
jeszcze, co też uczyniła. — Ale to już nie była owa naiwna, czuła 
Marya. Posępna, skryta, smutna, już ani Żadnej kwestyi, ani 
żadnego zwierzenia się, ani projektów na przyszłość nie powtó- 
rzyły jej usta. Górne filozoficzno-religijne deklamaeye zajmowały 
Ja calkowicie; widoczne było jej nieukontentowanie, żem ja tego 
niezrozumiała czyli niepodzielała. Łatwo poznać można było i dzi- 
wić się nawet nie należało, że mówi to samo. co Towianszezyki, 
to mówi jej brat, którego tyle kocha, a ktoren jest w sekcie To- 
wiańskiego. — W tymże samym czasie i za pośrednietwem Maryi 


1) Bolewska. 
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Karol i Seweryn oświadczyć nam kazali, że stosunków towarzy” 
skich dłnżej utrzymywać z nami nie mogą, że o niezem innam 
mówić z nami nie mogą tylko o tem, co się ich sprawy dotyczy, 
że na każde wezwanie nasze stawią się, gdy zecheemy mówić 
z nimi, ma się rozumieć o proroku Towiańskim etc. Ja odpowie- 
działam, że mówić o tem, czego nierozumiem nigdy niepozwalam 
sobie. Kochać Boga i Ojczyznę tak do końca będę, jak mnie nau- 
czono w pobożnym, polskim domu. 

Następnie jeszcze z równym uczuciem i ufnością przemawia 
łam do mojej ukochanej Maryi, garnąć sie do niej, jak do objektu, 
bez którego życie niema powabu, lecz wyrazy 1uoje już żadnego 
uroku, tak jak niegdyś, dla Maryi, niemiały. Pisywała do mnie 
nie często ; wyrazy jej listów nie nieznaczące albo łające, — W osta- 
tnim, z pożegnaniem, liscie, każe mi prosić Boga, aby oczyścił mą 
duszę z osobistości i próżności, a wtenczas nie z mego. ałe z ich 
stanowiska będę widzieć rzeczy ete. 

Sześć tygodni ubiegło jak odjechała z pomiędzy nas; pochle- 
biam sobie, że owiana powietrzem ojezysiem powróci do nas ser 
cem, o którem ja dotąd niezwątpiłam jeszcze, chociaż zamilezeć 
mi tu trudno, że takiej zmiany, nie spodziewając się nigdy, bole- 
śnie mi jest, że nam się uczuć dała. Zobaczymy w daiszem na- 
stepstwie tego wszystkiego, co jest istoınym powodem jej mileze- 
nia. — Z równą przyjemnością poznałam Emilję: poważna; zimna 
rozwaga tej ezeigodnej Polki nie tyle okazała nam zapału i miło- 
ści, nie tyle zwierzeń i wylania się serdecznego dla nas, ale z tem 
samem ogólnem uczuciem z jakieim wstąpiła pomiędzy nas, z tar 
kiem odjechała i trwać będzie, mam zupełną nadzieje. — Pomię= 
dzy ośmioma rodaczkami, które w rokn zeszłym nawiedziły nas 
i Francyę, Emilia i Marya jaśniały, jak dwa Żywioły niebieskie 
pod względem patryotyzınu i poświęcenia się. Cześć im, cześć 
Polsce, że takie córy posiada. Pobyt ich pomiędzy nami byłby 
zbawienny i wielce potrzebny dla poznania istotnej wartości emi- 
gracyjnej, ale niestety, żadna nieodpowiedziała swemu powołaniu, 
bo obydwie były pod wplywem stronnictw emigracyjnych. — Jedną 
otaczał tłum ludzi wielkiego świata, którym obcą niedolu i szla- 
chetne ubóstwo; organ ten dość mile dla ucha brzmiący, niewysta- 
wił przecież rzeczy w prawdziwem świetle. Nie jest więcjej winą, 
jeżeli ją w błąd wprowadzono, trudnem jest położenie kobiety, która 
podług serca swego nawykła zapatrywać się na ten świat modny. 

Druga w nierównie w niebezpieczniejszem znalazła sie poło- 
zeniu. Przybywszy do Paryża stanęła w domu człowieka, beda- 
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cego pod zarzutem przywłaszczenia sobie władzy, zarozumialego 
i formującego sobie stronnietwo.!) Pierwsza majae wszystko do 
swej dyspozycyi ofiarowała jej dom swój, którego, niewiem dla- 
czego, druga nieprzyjęła. Mieszkając tedy miesiąc i dni kilka 
w domu tak się zwącego Wodza i Prezesa, nikt się przez ten 
czas zbliżyć do niej nie mógł prócz dwóch stronnietw, to jest: 
Wojskowego i Towiańszczyzny. Nakoniec, opuściła dom Wodza, 
przenosząc się na mieszkanie do brata, gdzie sami tylko zwolen- 
nicy Towianskiego przystęp mieli i którzy tak silnie wpływali, że 
Ją zupelnie usposobili na wielbicielkę czynów i zasad swoich. Ja- 
kie te dwie osoby wyciągną korzyści z pobytu swego pomiędzy 
nami, to czas pokaże. Mylił by się ten kto by je chciał porywezo 
sądzić; każda z nich w najlepszem jest usposobieniu dla Polski. 
O sześciu innych, przybyłych z kraju i tu ezas jakiś bawiących 
niewiele da się powiedzieć. Dwie panienki młode, należy się spo- 
dziewać, że może im niezabraknie uczuć pięknych dla Polski. 
Mężatka młoda, która sumiennie wyznała, że lat trzy wzbraniała 
się tańcować na pokojach u Paszkiewicza, czwartego, nakoniee, 
zdecydowała się i wciąż. eo zimę, tam biesiadnje, bo musi, jak 
powiada — to szczere się pięknie u niej odbiło. Niech tańcuje. 
Jeżeli się bez tego obejść nie może, ale niech kocha przy tem 
Polskę. O trzech jeszcze innych nie bym nie rada złego powie- 
dzieć; dobre. jeżeli u nich było, to starannie ukryte. 

Pan Mickiewicz rozpoczął swe kursa przy końcu r. z. Zapo- 
wiedział rozbiór Biesiady Towianskiego, powiedział, że świat 
stary stanął w miejscu i dawne powtarza rzeczy, chcial go więc 
zburzyć i odbudować inny, ale tak się zmeezyl tem zapowiedze- 
niem, że oto miesiąc cały upłynął a profesor katedry slowian- 
skiej, powiadają, chory. 

5-go Marca 1844 r. Boże, dzięki Ci. dzieki przedewszystkiem, 
Żeś tak zarządził. że w dniu imienin Męża mego i chwale Twej 
stało się zadosyć i w skromnym domku nie zabnałkło niczego; tak 
jest — nie nie brakło. Pełny domek przyjaciół — reszta listow- 
nych oświadczeń, solenizant zdrów i wesół — oto całość w obc- 
ehem położeniu mojem stanowi, Żaden wystawny bankiet nie miał 
by tyle uroku ile ta skromna i uroczysta uczta. Marya dobra 
i ukochana mi zawsze pisała do mnie nakoniec; list jej przybył 
w samą porę, by powiększyć radość naszą, bo przybył czwartego 
marca. — Dziwne rzeczy opowiadano mi jaką myśl miał zawierać 
mm 


') Gen. Rybińskiego. 
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bankiet proponowany Kazimierzowi. O, Boże, Boze! jakże rodacy 
nasi gruntuja na małych rzeczach zbawienie Polski. — 13 lat stru- 
wiono na samych fraszkach, na robieniu stronnictw, na wybiera- 
niu wodzów, królów. proroków etc. Dziś, zdaje się. że z dziela 
swego nie są kontenci; zwrócili oczy i myśl swoją ua człowieka 
w ustroniu, o którym lat 15 niewiedzieli. Lecz pomylouo się bar- 
dzo, raz tylko wskazać na oliare człowieka. któren żadnych nigdy 
nie znał rachób osobistych. Kazali mu zrobić ofiarę przy skona- 
niu zatraconej Ojczyzny — zrobił ją! Czy godzi się myśleć o speł- 
nienin drugiej o 4 sta mil od Ojczyzny, która nie istnieje?! 

1-go Czerwca 1844 r. Powracam z Paryża, gdzie sie kon- 
centruje po większej części zbawienie Polski, czyli ludzie, którym 
się marzy, że oni tylko wpłynać mogą do jej odbudowania. Smu- 
tno jest rzucić okiem na tą nietratną zarozumiałość, a jeszcze 
smutniej słyszeć opowiadających, co się to dzieje pomiędzy Eini- 
gracya; wszakże i my należymy z chlubą do niej, ale żyjąc na 
ustroniu nie wszystko do nas dochodzi. Na raz więc usłyszeć i wi- 
dzieć tyle rzeczy jest się ezem rozrzewnić. Głównym celem po- 
dróży mej było widzieć i słyszeć lekeyę. podług zapowiedzenia 
ostatnią P. Mickiewicza. — Anim się z niej zbudowała, ani też co 
nauczyła; wyszłam z niej zdumiona, z bólem głowy i serca. tak 
jak wielu moich współrodaków. Słysząc zdania o niej ludzi roz- 
sadnych, wyrozumialych, przekonalam sie, że potrzeba takiego 
usposobienia, jakie ma sam P. Mickiewicz, ażeby coś zrozumieć, 
Profesor z katedry słowiańskiej 28. Maja kazał nam szukać czło- 
wieka, któren ma zmienić kartę Europy; w Napoleonie widzi 
Chrystusa, ale Napoleon miał tentacye i nie dopełnił dziela swego, 
Jest człowiek, któren, podług objawienia, nastapi po nim i świat 
całen przeformuje, nową religie stworzy etc. tym czlowiekiem 
zdaje się być Towianski albo sam Profesor. — Taki był eel i na 
takim zakończył lekcyę ostutnią nasz profesor. — Wszystko z ma- 
lym wyjaątkien zbiegło się na tą zapowiedzianą osiatmą lekeye — 
nadto zbiór byl wielki różnych narodów i pod ich sąd oddano 
rzecz tą całą. Wyznaję. że ze spuszczonymi oczyma słuchałam 
zdań wokoło mnie. Widziałam w tej sali grono dawnych znajo- 
mych i przyjaciół naszych; „żaden się nie zbliżył, tak jak by się 
lękano, aby się nie naigrywać z ich obłakania. Ja przecież sądu 
mogo ani tu, ani w żadnem miejscu nie wydałam; jeżeli błądza, 
Żałuję ich sercem szezerem i pragnę z duszy, aby kiedyś mogli 
usprawiedliwić dzisiejsze swoje tak dziwne postępowanie. — Nade- 
słano nam dwa numera Pamietników Towarzystwa Demokraty- 
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tinego, w których znajdują się wyciągi ogłosić się mającego pi- 
sma: „Historya powstania narodu polskiego* przez Ludwika Mie- 
tosławskiego. 7 chciwością każde serce polskie przebiega naro- 
dowe dzieje i cieszy się jeżeli te są rzetelne, bo prawda naga 
potomności należy się. Ale, niestety, prawda jest gorzką potrawą! 
Powtarzam tu słowa człowieka !), którego ust kłamstwo nigdy nie 
skaziło : „Nie wiem eo się robiło w izbie sejmowej i pałacu rzą- 
dowym, leez to co sie na polu bitwy dzialo obeem mi nie jest. 
Widać, że historyk pisał z podań tych samych ludzi, o których 
mowa; wszystkie te przechwałki nie miały miejsca w owym eza- 
sie, kiedy'nie jeden z tych buhateröw nie znajdował się we wła- 
Seiwen swojem nawet miejscu, gdzie być powinien. W bastyonie 
28, gdzie sum ciągle byłem w dniu 7. Września ataku pod War- 
szawą, żadnego nie widziałem posła, żeby strzelał z dział, albo 
race puszczał. Żaden generał nie podawał planów ete. Pan Fran- 
eiszek (Grzymała nie odgrywał tak wielkiej roli, jaką mn historyk 
przeznacza, czepiał się przy mnie, to prawda. uchodząc przed prze- 
Sladowaniem Krnkowieckiego — on jeden krzepił dneha w starcu — 


wyraża się niewłaściwie historyk. — służył mu za sekretarza, szefa 
sztabu, feldjegra, dragomana, Radcę Stann, — za wszystko. — Je- 


żeli redaktor Astrei chcąc się pochwalić. wcisnąć tym sposobem 
do potomności pisze bajki. to poważniejszemu historykowi niena- 
leżało powtarzać ich. Krzepić ducha w tym, co się podobało na- 
zwać Panu Mierosławskiemu starcem. nie bylo potrzeby, bo lubo 
dlngi szereg lat już przeżył w usługach Ojczyzny, milość kraju 
i chęć poświęcenia reszty dni swoich w obronie kraju swego sil- 
niej krzepiła ducha jego, niżby potrafił piękny dar wymowy Te- 
daktora Astrei >), którego wcale nie słyszał. — Więcej i wyraźniej 
Usprawiedliwić i wyjaśnić powody kapitułacyi można było i nale- 
żałoby; myli się kto twierdzi, że niewiedział co podpisał; wszakże 
wobec Sejmn. Rządu był dokonanym w ostatniej godzinie i wten- 
czas kiedy ten starzec Pana Mieroslawskiego gotów byl zagrzebać 
się w gruzach Warszawy. dlaczegoź ci, co wołali: podpisz! nie sta- 
nęli obok niego i nie odesłali parlunentarza do obozu moskiew- 
skiego z oświadczeniem. że chcą zginąć. a Warszawy nie oddadzą. 
Dzis, po upłynionych lat 13 można deklamować. Potomność dzi- 
wie się będzie, że tylu było mężnyeli, a Polska upadła*. 
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26-90 Grudnia 1844 r. Dawno nie otworzyłam mego dzien= 
nika: nie w nim nie zapisałam, choć sie tyle razem rzeczy simu- 
inych dla mnie złożyło — jedna z najboleśniejszych dla mnie 
jest... Tu przerwane było pisanie. zapewnie zbytecznem zatrudnie- 
niem domowem. 

30-go Stycznia 1845 r. Od ezegoż tu zacznę i co powiem?! 
Jakież to straszne chwile, jak bolesne mam tu zapisać rzeczy. — 
Ty, tylko, Przedwieczny widzisz straszne udreezenie moje, Tys mi 
udzielił mocy przetrwania w niem. — Nie mam już męża. Bóg 
zabrał do chwały swojej tego, co całe szczęście moje stanowił. 
Rozdział ten na całe życie moje bolesny. tym się tylko pocieszam, 
że on zakończył życie swoje bolesne jak prawy Polak 1 chrześci- 
janin, błogosławiąc swej nieszczęśliwej żonie, którą w tak wiel- 
kiem sieroctwie zostawił, samą jedną na obcej ziemi. — Skończyły 
się obowiązki święte moje; dzięki Ci, Przedwieczny Boże. żeś mi 
dozwolił sił i zdrowia dopełnić samej jednej tej posługi: dozwöl 
mi jeszcze miłosierny Boże, żebym kości jego na ojczystej złożyła 
ziemi i tam tak spokojnie, jak on zasnela na wieki. — Dla rodziny. 
dla nieobecnych. potrzeba mi tu wrócić się na 6 miesięcy w tył 
i skreślić dokładnie cale przejście choroby i zgon s. p. Męża 
mego. 

Od roku 1840, od przebytej mocnej choroby w nodze prawej, 
zdrowie jego było chwiejące się, były przecież chwile, Ze był 
Jeszcze silny i zdrów. Zimę przeszla przebył bez cierpienia, ku 
wiośnie jednak kaszel się powiększał i sił mniej było do chodze- 
nia, ale to byly jeszcze chwile błogie, bo były dnie bez cierpień: 
złe i dobre na przemiany. Dopiero od zjawienia się listów Pana 
Zamoyskiego, umieszczonych w „Trzecim Maju“ poczęły się cier- 
pienia, które niestety, przeciąć mialy to piękne Życie. Zmuszony 
odeprzeć brudne, niesłuszne zarzuty, siadł jak przykuty do stolika 
i pisał z pamięci po całym dniu, przywodząc sobie, bezwatpienia 
w bezsennych nocach calą smutną. przeszłość. Takich dni upły- 
nęło pięć i tyleż nocy, kiedy ostatniej z 22. na 23. mocno zacho- 
rował; zawołał na mnie około 3 z polnocy — przybiegłam do 
łóżka: on omdlewal, pot zimny wystąpił na twarz bladą; prędki 
ratunek przywrócił mu siły. Prosiłam, żeby już to pismo na czas 
dalszy odłożył i spoczął dnia tego, ale około S-mej zrana zerwał 
się szybko i rzekł do mnie: „Kochana Žano, skończyć potrzeba, 
a potem już będę spokojnym“, i skończył też dniu tego i był, jak 
powiedział, spokojny. Ale widać, że rana zadana sercu uleczonę 
być nie miała od tej to nieszczęsnej polemiki, o której już ani 


a mn 


~ GEN, BENIGNI KAZIM. MAŁACHUWSKIEJ PAMIETNIKI 1021 


słyszeć, ani mówić nigdy nie lubił; poczęły się zwiększać cierpie- 
Ria moralne i fizyczne — zawsze smutny, zamyślony. mało mó- 
Wiący. Szukałam wszelkich sposobów czem by go zająć, czem ro- 
wać by można i tak, czas jakiś, szezęśliwie mi się udawalo. 
Tymczasem taiłam już przed nim wszelkie pociski jakie miotała 
»Nowa Polska“ i nędzna broszurka Bolewskiego i, wszystko, co go 
zmartwić mogło. trawiłam w sobie. Ale, niestety, zdaje się, że 
dosyć już bylo tego pierwszego wzruszenia, bo z każdym dniem 
powiększały się cierpienia drogiego mi Męża: kaszel inną przy- 
brał postać, flegma gęstła — często różne kolory przybierała, siły 
nikły. apetyt. sen także. Doktor żadnych lekarstw nie widział po- 
trzeby dawać; udaliśmy się do jasnowidzącej, która zawsze powta- 
tzala, że głowa zbyt pracuje, że cierpienia moralne wielkie — prze- 
pisywała różne smarowania i napoje bardzo niewinne 1 które, bez 
obawy, można było robić; miał ufność zupełną w magnetyzm i to 
Już często pomocne mu było. Zdrowe i silne pokarmy utrzymywały 
jeszcze czas jakiś resztę sił, które się codziennie zmniejszały, a bo- 
lesei w bokach i plecach przybywało. Promenady tyle ulubione 
dawniej, zaledwie o kilkaset kroków od domu, i to nie każdego 
dnia odbywać mógł. już nie sam, ale w towarzystwie mojem. 
O, smutne, bolesne to były chwile dla mnie, patrząc na takie 
cierpienia ukochanego Męża: chetnie oddałabym była ostatnią 
krople krwi mojej, żeby jego zasilić, ale widać, że Bóg już kres 
Życia jego naznaczył. kiedy wszystkie usilowania moje nie po- 
moglv., 
12-go Listopada przestał z domu wychodzić: do miesa i chleba 
Frawie wstręt miał — bulionami tylko, resztę dni swoich, się ży- 
Wił. Znikło ciało, a od częstego siedzenia rany się porobiły; zapa- 
lenie mocne gardła przełykać i mówić utrudniało — słowem me- 
“zennik. Wszystko mu dokuczało, a z jaką to anielską cierpliwo- 
bein znosił to wszystko. Żadnej innej skargi z ust jego niesłyszałam 
nad tą: „Ah. mój Boże, nie spodziewałem się, żeby koniec życia 
mego był tyle bolesny“. 
Od 15-20 Grudnia poczęła się choroba zwiększać. Wszyscy. 
Jak się teraz dowiaduję, widzieli zbliżający się koniec jego, prócz 
mnie, która niechciałam badać przyszłości i, zapewnie, sam Bóg 
tą łaskę mi dał, że do ostatniej chwili nie myślałam jak o tem, 
czem by ulżyć cierpień, które i mnie trawiły. To też mój anioł 
ciagle powtarzał mi: -„Kochana Żono, moja choroba jest twoją“. — 
Ala i tu Oparrzność Boska cznwała nad nami; nadludzkie siły 
Znalazły się we mnie i dzięki Ci, Przedwieczny, żeś mi dozwolił 
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samej jednej tą swieta dopełnić powinność, aż do końca i, że 
żadna obca ręka nie służyła mu. 

Tak zakończyliśmy rok stary 1844; rozpoczynając nowy nie 
myśleliśmy, że nasz rozdział tak już bliski. 8-go, wstając, jak 
zwykle, zrana zmęczył się dużo, a gdym go przeprowadziła na 
jego ulubioną sofke, dostał mocnego bicia serca, ktore, za użyciem 
lekarstwa uspokoiło sie. 4-g0 wstał jak zwykle; wieczorem cierpiał 
bóle w bokach — namówiłam go, żeby się wcześniej położył. Wtem 
powiedziano mi, że ksiądz z Paryża przyjechał; nie pozwoliłam 
mu się pokazywać, bojąc się wrażenia, żeby nie zrobiło na eho- 
rym. Ale gdym siadła przy łóżku, postrzegłam, że oczy Męża 
pełne życia i ognia. ciągle zwracały się na mnie. Po chwili rzekł 
do mnie: „jutro powiem Ci cos“. — „To lepiej dziś powiedz, mój 
drogi Mężu”, rzekłam. — „Ciekawa jesteś, niepowiem Ci, aż jutro”. — 
Niedlugo potem mówi do mnie, z największym spokojem: „Podo- 
bnośmy się spóźnili*. — „A to z czem?* zapytałam. — „Ha, jeśli 
mi Bog życia pozwoli jeszcze dwa dni, czego się niespodziewam, 
bo ja może nocy dzisiejszej nie przeżyję, to potrzeba napisać do 
księży naszych; ja potrzebuję dopełnić obowiązków religijnych“. — 
„Mój drogi Mężn. kiedy taka wola twoja, to Bóg wszystko dobrze 
zrządził: X. Terlecki jest w Chontilly‘. — „Jest, powtórzył, a to 
niech przyjdzie, odkładać do jntra niebezpieczno*. 

Przywołano księdza; odbył spowiedź, dał olejem świętym na- 
maszczenie i Komunije św.; wszystko się odbyło z takim spokojem 
duszy jak by szedł jutro do ślubu. „Teraz mnie pobłogosław. święty 
człowieku”, rzekłam wesoło całując go. — „Niech ci Bóg błogo- 
sławi. niech Ci zdrowie i wszystko dobre daje, zdrowie tobie, to 
jedno o co (io blagam!* — Przyszedł doktor i był zdziwiony, gdy 
się dowiedział, co sie stało i, że nasz chory tak spokojny. — Gdy- 
śmy zostali sami. ja chciałam noe całą siedzieć przy nim, ale tak 
mnie mile i ezule prosił, żebym się położyła ; zrobiłam wole jego — 
położyłam materac przy łóżku jego i nierozebrana rzuciłam się na 
to bolesne posłanie, lecz sen daleki był od nas obojga. Mąż ani 
oka nie zmrużył, miał boleści w Zoladkn; robiłam kataplazma, 
okładałam i tak nam cała noe zeszła. O pölnoe dopytywał się bar- 
dzo; nad ranem cierpiał wielkie boleści pod piersiami — posłałam 
po doktora — dał jakieś smarowanie. Gdy sie dzień dohry zrobił 
wszystkie boleści ostygły — zażywać już nie chciał. Około 9 umy- 
łam go, tak mn było miło po tem, kazał się posadzić oparł głowę 
na piersiach moich i długo tak spoczywał; potem zjadł prawie 
talerz bulionu z sagu. Roznmiałam, że spać będzie. odsunelam się 
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od łóżka. żeby mu nie przeszkadzać. ale on niespuścił oczn ani na 
chwile, patrzał się tak pięknie, z taka czułością na mnie, żem się 
zbliżyła do lóżka i patrzyliśmy się wciąż na siebie; ani jednego 
razn niesteknał przez czas całej chorohy. Kilka razy kazał się po- 
prawić, podnieść głowe, podtrzymywać, nareszcie, około pierwszej 


z południa, kazał sohie podać żurnale — poczytał trocha i poło- 
żył, mówiąc, Ze to go fatyguje. O pierwszej dano obiad w drugim 
pokoju ksiedzu; „ja bym wstał — rzekł do mnie — i poszedłbym 
na moją sofę tam mi jest najlepiej“. — „To Ciebie fatyguje, mu- 
Sialbys się ubierać, ale ja ci tu w lóżku taką samą zrobię pozy- 
eye“. — „Dobrze, moja Zono!“ — Zawolałam tych panów. eo jedli; 


pomogli mi posadzić go; odprawilam ich zaraz, żeby sobie kon- 
czyli swój obiad i sama jedna zostałam z nim. Kazał sobie podu- 
szki ułożyć najpierw na prawy bok; „to nie jest pozycya twoja“, 
rzeklam. — „Masz raeye“ — przełożyłam go na bok lewy, obsta- 
wiłam dokoła poduszkami. nogi miał spuszczone i postawione 
na fotelu, był wiee w pozycyi siedzącej. Zapytałam czy mn tak 
dobrze; „dobrze* odpwiedział i czule spojrzał na mnie: — „Obiad, 
obiad“. rzekł cichym już bardzo głosem, co ledwie zroznmieć mo- 
głam, alem się domyśliła. że się pyta, czy jedzą obiad. — „Jedza. 


w drugim pokojn* — odpowiedziałam. — „Boro... Boro..?“ — 
„I Borowy”) je także”. -- Zrobił znak głową i ustanń na znak. 
Że dobrze, jak miał zwyczaj; podniósł głowę, spartą na podnszkach 
i patrzał w okno — spostrzegłam, że ręce sine, przyłożyłaum je do 
ust moich — zimne były, szukałam pulsu, którego już nie było. 


Spostrzegłam, że sie zbliżał nasz wieczny rozdział, ale widziałam 
zupełną przytomność i niechciałam przerwać mu tego pokoju du- 
Szy, z jaką ona opuszczała to znikłe już, od cierpień, ciało. Spoj- 
rzał się jeszcze ram na mnie i w okno i spokojnie wsparł głowę 
na poduszkach. Klęcząłam przy nim. obie ręce trzymając od po- 
czątku w moich. które pałały, ale już ieh rozgrzać nie mogłam. 
Zamknął oczy i blednać począł; wtenczas dopiero zawołałam jedzą- 
eych, zehy po doktora poszli. któren przed chwila odszedł. Ksiądz 
zbliżył się do lóżka. podał mu do pocałowania krzyż pocałował 
go jeszcze. Dwa razy lekko zipnął. jakby co ehciał połknąć 
I już go straciłam, niestety, na zawsze Żadnego nieczułam drgnie- 
nia, wyprężenia ani stęknienia; zasnął jak święty. Oh, bo też 
tierpliwie zniósł męki i utrapienia tego świata. Po śmierci twarz 
«ego przybrała uśmiech anielski, muy, jak za Życia. nikomu przy- 
RE 


1) Pułkownik Kansłanty Borowy. 
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krego widoku nieczynił. Ubrany, zwyczajem polskim, we frak 
czarny leżał dni 3, w pokoju, gdzie skończył życie. Modlono się 
ciągle przy nim, odwiedzano ciało jego; jedni może przez cieka- 
wość, a drudzy ze szezerej pobożności chrześcijańskiej, Trzeciego 
dnia złożono ciało jego w trumnę ołowianą, pokrytą drugą dębo- 
wą. — Umari dnia 5-go Stycznia 1545 r. w Niedzielę o godzinie 
pierwszej i pół z południa, a pochowany ośmego tegoż miesiąca 
w Chontilly w zakupionej na cmentarzu. na wieczność, ziemi. 
w wymurowanym na dwoje grobie pod numerami 29 i 30 tym- 
czasowo, gdyż. jeżeli mi Bóg dozwoli swej łaski, życzeniem mojem 
jest przenieść te drogie mi szezatki na ziemię ojczystą. 

Ciężko. sinutno, bolesno bardzo zostać samej jednej wśród 
obcych, ale takie moje przeznaczenie; oddalić się od grobu jego 
niepodobna mi — on już wprawdzie niepotrzebuje nie odemnie, 
ale ja potrzebuję żyć pamięcią przeszłości, zapłakać na grobie 
jego, pomodlić się przed łożem śmiertelnym jego i popatrzeć na 
to wszystko, co on używał, co należało do niego. co on lubił. Zo- 
stać w domu. gdzieśmy lat osiem niedoli razem przetrwali, w domu, 
którego puste ściany były, tak jak dziś, świadkami wzniosłych, 
wielkich, nieporównanych nucznć jego. Pomysli kto może, że to są 
'egzaltacye, niestosowne do wieku mego. Pozwalam już dziś iny- 
śleć każdemu jak mu się podoba; kto wesół. szczęśliwy, ten nie- 
wierzy cićrpieniom drugich — mój też żal i cierpienia nie sa dla 
świata, nie dla oka! Nie były one głośne, nikogo nie raziły — 
w głebi też duszy i serca nazawsze są zamkniete, bo strata teź 
moja porównać się nieda z powszechną. — Cierpię jak żona, jak 
Polka i jak ta. która najlepiej znała uczncia, jakiemi był obda- 
rzony ten nieporównany człowiek. Dlaczegóż bym miała tłumić 
uczucia moje, dla niedorzecznej opinii ludzkiej, że kobieta w pięć- 
dziesiątym roku nie może, nie powinna tak czuć, jak czuła w mło- 
dym swym wieku! 

13-go Marca 1845 r. Nie przeminie dzień żaden, żeby moene 
wzruszenie nie przejęło wskroś nękanego serea. Wiele ich już bar- 
dzo doznałam od chwili nieszczęścia mego, dzisiejsze rzewnie mnie 
poruszyło. Moja jedyna, dobra, czuła siostra, wierny familijny 
obraz, gdy się dowiedziała d. 30. stycznia r. b. o śmierci męża 
mego, szle mi w tej samej chwili, nieczekając nawet powrotu 
męża swego z biura, list swój czuły z ofiarą domu swego i 500 
zł. pol.; dziś mnie i ten list i te pieniądze doszły. O, godna sio- 
stro ukochana, kiedyż przyjdzie ta chwila i czy przyjdzie kiedy? 
żebym Cie ezule do serca mego przycisnąć mogła i sercu twemu 
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anielskiemu, sercem odpłacić mogła. Tyś zapomniała, że masz 
dzieci. że masz większe odemnie obowiązki! Kto ci to powiedział, 
że ja niedostatek znoszę? Za życia tylko mego anioła, możem się 
kiedy troszezyla. aby mu na wygodach niezabrakło; dziś dla mnie 
jednej niewiele potrzeba. Suknia czarna na długo wystarczy, a ży- 
cie biednej wdowy?!... — Ale zboczyłam, spostrzegam sie, od za- 
mierzonego opisu; jeszcze mi wiele pozostaje powiedzieć. co i jak 
nastapiło po pogrzebie Męża. — Dziś już pisać nie mogę tak jest 
serce moje rzewne, 

4-go. Jutro się kończy trzy miesiace ciężkiej, holesnej mej 
żałoby. Żal mój, tęsknota nietylko, że me ustaje, jak wnoszą 
ludzie, z czasem, ale się zwiększa z dniem każdym. — Wśród mego 
nieszczęścia doznałam od niektórych osób wiele przychylności; ze 
wszystkich stron nadsylano mi czułe listy; wszystko to winna 
jestem cieniom drogiego Męża mego. Szacunek. jaki mieli dla 
niego zachowali i dla jego nieszczęśliwej żony. — Po wielu zakła- 
dach odprawiano nabożeństwo za duszę jego: Londyn, Bruxella 
i Strasburg oddał mu hołd posmiertny. O, dzięki Wam, dzięki 
Rodacy! I on się modli tam za nas, za Ojczyznę. — Zbierają składkę 
na pomnik; ale czem że są glazy, marmury i bronze na obcej 
ziemi! Jest to dowód ich czci, ich szacunku, ale dla mego serca, 
prosta mogiła na polskiej ziemi jest pożądana. Dozwoliż mi Bóg 
kiedy złożyć w niej te święte dla mnie szezatki i tam głowę moją 
przy nim położyć? — Oh, ta myśl zajmuje mnie całą. Boże mój, 
dozwöl mi tej ostatniej dla mnie pociechy, tego jedynego dla mnie 
życzenia. 

5-go. Tak dziś pierwszą część roku przebyłam już w siero- 
etwie mojem. Oh, mój Boże, jakże smutne, jak bolesne były te 
trzy miesiące; ininęły przecie tak, jak wszystko mija na tym świe- 
cie. — Tak. jaką była myśl moja pierwsza, urządziłam grób Męża, 
pokryłam go trawnikiem, zasiane kwiaty, zasadzone 2 wierzby pła- 
eace, 2 cyprysy i dwie róże. — Krzyż prosty, bez żadnego napisu, 
Stoi w głowach jego, a na nim świeży wieniec; to są godła sto- 
sowne dla niego — wszystko to razem zamknięte jest prostem 
czaąrnem drzewem. Tam dziś najmilsze dla mnie odwiedziny; on 
byłhy to samo czynił po moim zgonie. — Domu, w którym przez 
Nat ośm złe i dobre przebyliśmy przygody, gdzie straszna śmierć 
zabrała mi, eo miałam najdroższego, nie opuszczę. Tu mi wszystko 
Przypomina jego, każdej on się dotykał rzeczy, na wszystko pa- 
trzał, wiele rzeczy lubił; i ja bym to wszystko opnścić miała, żeby 
Szukać rozrywki na świecie? Ci, eo mnie do tego cheg skłonić, 
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nie rozumieją stanu mego. Mało zapewnie kobiet znalazło sie 
w takiem położeniu, bo zwykle kiedy mąż umiera, to zostają dzieci, 
krewni. Jam została jedna w obcym kraju, ale Bóg miłosierny 
upaść mi niedozwala, stawia mi na tej przykrej drodze ludzi do- 
brych, przychylnych, którzy choć w części zrozumieli wielkość 
straty mojej; wszakże dzięki Przedwieczuemn od nikogo nic nie 
potrzebuję prócz dobrego serca. Zastosować się do położenia mego 
potrafię i nosić godnie to piękne imię. Zyje ze mną mała istota, 
którą czasowo wzięłam do siebie: mała 11-letnia Rozalia. sierota 
po, zmarłym także, tułaczu. Dobre dziecko, ale zaniedbane było; 
nic nie ma, nie nie umie i ja tez nie mam i nie znam i nieumiem 
wiele, ale się chętnie podzielę z nia tem, co zdołam. Smutne było 
przejście moje od tak świętych i miłych zatrudnie do bezezyn- 
nego życia. Czulam potrzebę i chciałam zająć się czemkolwiek 
i poprzestać musiałam na tem, co mi moje sieroctwo dozwoliło. 
Dużo by tu rzeczy jeszcze powiedzieć i zapisać należało, ale lepiej 
podobno będzie zamilezyć z obawy, żeby mnie kto kiedy o cierpkość 
uczuć moich nie posądził. 
13-go. I cóż tu dalej pisać będę? Życie moje tak samotne, 
że nie samo w sobie niema, coby tu powtórzyć bylo warto; 
jednak ta myśl, że to piszę dla mojej ukochanej rodziny znie- 
wala mnie pisać dalej, Moje codzienne zatrudnienia sa prawie 
jedne. Gdy oczy otwieram rano najpierwszy widok, któren je ude- 
rza mile i smutnie razem jest portret męża bardzo podobny. O, ileż 
te rysy przypominają mi dobroci, przywiązania i błogich chwil, 
któreśmy razem przeżyli. Dziś to wszystko grób na obcej ziemi 
pokrywa! Ale Ty, Panie, tak zrządziłeś, niech bedzie wola Twoja. 
Potem modlitwa przed łożem śmiertelnem uspakaja i zasila duszę 
moją do wytrwania. Po zrobieniu porządku w domu, zapomniała- 
bym, że pokarmu potrzeba, ale mala Rózia przypomina mi, że jeść 
potrzeba. Po odbytych z nią lekcyach sporządzam mały obiadek, 
już nie myśląc tak jak dawniej, żeby on był smaczny, dobry, lecz 
tylko, aby potrzebę życia zaspokoił. Następnie idziemy modlić się 
i polewać kwiaty, drzewa na grobie ukochanego ś. p. Męża; tam 
ulgi, tam jakiejś pewności się nabywa, że się zgodzić z wolą Bo- 
ską potrzeba. Potem nawiedziny znajomych. Nieszezęście moje obu- 
dziło interes i czucie w wielu osobach, którzy pojmują stratę moją 
tak wielką. Bolesno mi tu wyznać, że to są cudzoziemki! Dzięki 
Ci, Przedwieczny Boże, żeś mi na drodze sieroctwa mego dozwo- 
lił zjednać sobie przychylność serca. Resztę chwil dnia każdego 
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poświęcam pracy i nance małej Rózi; trudno mi idzie, ale może 
ciągłe usiłowania moje zdołają uformować choć miernych zdolno- 
ści istotę — wszakże Bóg widzi dobrą chęć moją. Zwolna ustają 
wszelkie stosunki z ludźmi świata; zwykle w początkach żywo sie 
objawia w ludziach strata drugich; moja dowiodła, że są ludzie 
serea; nie można więcej żądać dowodów troskliwości, ilem ja ich 
doznała od wielu mych rodaków i rodaczek, ale czas wszystko za- 
ciera, tylko żal, smutek mój — ten się, widać, nigdy nie skonczy. 
_0, byle się złagodził... 

30-go. I w nieszezęściu człowiek napotyka złych i dobrych 
ludzi; moje jest kamieniem probierczym, na którym w żywych 
kolorach odbija sie ich przychylność i zła wola. Oh, mój Boże, 
przez jakież to ja ciężkie próby przechodzę; ale taka jest zapewnie 
wola Twoja — zgadzam się z nią i nie narzekam. Kto mnie dziś 
jeszcze niezrozumiał, kto jest bez wzgłędu na cierpienia moje, ten 
niezasługuje, aby o nim tu wspominać. Ale pominąć nie należy 
szlachetnych, wzniosłych uczuć. Polacy oddaleni. przedzieleni mo- 
rzem, nieznani mi osobiscie, szlą słowa braterstwa, żalu i posza- 
nowania zmarłemu, a nieszczęśliwej wdowie jego zapewnienie 
przychylności swej. Dzięki Wam, dzięki bracia mili, bodaj nigdy 
niezaginely te uczucia polskie, jakiemi się odznaczają dusze Wa- 
sze i serca. — Oto są ich wyrazy: „S-go Marca 1845 r. New-York. 
Bogu i Polsce, tym dwom wiary naszej celom na ziemi i w niebie 
zadość uczynił Mąż Twój przezaeny. Obu on już dosięgnął w przy- 
Szłości, w wieczności bez jutra i wczora! Nam i naszym do prze- 
kazania zostawił cześć, pamięć i przykłady. Bogu poniósł piękną 


duszę! — W strapieniu wspólnem, ziemskiem, łzy łzami osuszad 
trudno jest. Ale duchowe pocieszenie, hołd cnocie i poświęceniu 
Męża — troskom Żony ulżywać pozostały. Zaiste, dostojna Przy- 


jaciółko naszego Wodza w dniach nadzieji, bojów, wzorowa Towa- 
rzyszko, w czasach ciężkiej próby tulactwa, Tobie, aż stąd, posy- 
łając zapewnienie hołdu tego możemy tuszyć. że cierpkościom 
owdowienia — jakiej małej ulei doda, a w każdym razie racz je 
przyjąć, jako wyrazy najżywszego współczucia i najuroczystszego 
zaręczenia skorej zawsze gotowości dła Twoich, Szanowna Gene- 
rałowo, życzeń, od wszystkich stowarzyszonych etc...“ 

5-go Maja 1845 r. Chontilly. Cztery miesiące dziś mija sie- 
roctwa mojego; ileż to łez spadło z oczu moich, ile bołeści w sercu! 
a żadnej pociechy nie ma i być nie może. Sama jedna w ohcym 
kraju, nikogo niemam tu, co by moje nieszczęście zrozumiał; to 
też lepiej, że mnie z moją smutną myślą zostawili — żyję ja wspo- 

un* 
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mnieniem przeszłości — wewnetrzny, cichy żal mój nikogo ni 
razi. Rok temu cieszyliśmy się razem przybyciem wiosny, zielono: 
ścią lasów chontillijskich — dziś te lasy, te ścieżki sama przebie- 
gain; niema miejsca, ni drzewa, ni ścieżki, żeby mi nie przypo* 
minała szezęśliwie przebytych z nim chwil tułactwa; — z nim 
i dla niego były znośne te chwile. Ale dzis!? Dawniej troszczy” 
łam się o wszystko, lękałam się każdej rzeczy, któraby mogła być 
przykrą dla mego kochanego Męża. Dziś na wszystko obojętnie 
spoglądam, a przecież niemniej spokojną być mogę. Moja czarna 
suknia całą wielkość duszy jego mi przywodzi, to też, gdy j$ 
przywdzieję, zdaje mi się, że ją wszystko szanować powinno, tak, 
jak ja sama pragnę godnie i z poszanowaniem nosić ją. Ale po 
co tu pisać wiele pod wpływem smutnych myśli; oto dzwonią na 
mszę świętą dla niego. Boże! jedne tylko miłosierdzie mi pokaż, 
dozwalając mi doczekać chwili, żebym kości jego na ojezysta prze- 
niosła ziemię. 


DR. Jözer FREJLICH. 


(Dokończenie nastąpi). 


Wyprawa Zaliwskiego 1833 r. 


CZĘŚC DRUGA. 


Partyzancka. 


(Ciąg dalszy). 


Dodatek I. 
854jggg RP. II. 256. 1838. 
Z papierów przy Dysiewiezu, aresztowanym w Kirchenlanitz 
w Bawaryi — znalezionych. 
Spis osób. 
| Lichtenberg 
| Korewa. 
; Rotteck 
} reiburg Welker 
Dwóch Polaków Bonnawskich. 
| f Prokurat. Schott 
Stutrgard ı red. Lobauer 
| Prof. Jäger. 
Mannheim f Deput. Hestein 
Pres. kom. pol. Eisenrohr. 
Heidelberg Et: kom. pol. Mitelmeyer 
„ tow. Franeonia Körner. 


Strassburg 


| Deput. Pfitzer 
| Prof. Gmelin 
| pol. med. Matuszyński. 


rh è 
lübingen 
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Karlsruhe: Kom. pol. Fahnenberg. 
Ulm: Sattler. 
Burmistrz Bohr 
Würzburg ’red. Widmann 
oni: Kiwringer, Quante, Lemmel. 
Norimberg: Burm. Binther. 


Altenburg Kr 
Drezno: kap. pol. Mikulowski. 
? Prof. Snell. 1) 


Szawiiski w cyrkule jasielskim niedaleko Kalwaryi 
Tytmajer w Tarnowie 
Stanisławowki Szpek Edward 


Bielski i ; er 
El ski Sierzputowski Tadeusz À 
Warsz. i ; 
acz Zawisza Artur 
piski ( Rupniewski 
Ostrogski ze 
Lubelski : 
Krasnostawski {Ryng Aż 
| ; Í Drzewicki Kasp. 
Opoczyński 
Adres Zemsta ludów; Odsyłać adres do Sierzputowskiego. 
* * 
x 


Sonstige Agenten und Werkzeuge der Rewolutions Propa 


ganda. ?) 

Rouvie vormaliger Oberst im Lnxenbnrgischen 
Vittere dto 
Hermand ehemaliger Notär dto 
Tasieaux dto 
Kretty Ludwig August von Paris 

Fowier Klemens dto 


Bomardoz oder Bomardeau dto 
Artaud gewesener Artilleriehauptmann geb. von Lyon 


1) Dalszy spis osób odnosi się do Galicyi i zawiera okręgi 
i imiona okręgowych sąsiadujących z Dysiewiczem. 

3) Jest to dodatek pochodzenia policyjnego dlatego należy się 
do niego odnosić z rezerwą, nietylko co do istnienia tych osób ale i e9 
do dokładności nazwisk i ich pisowni. 
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Latapie gewesener Hauptmann. 

Lemire oder Lemiere ein Elsasser gewesener Jägerhauptmann. 

Appert in Paris domizilirend, durch seine philantropische Arbeiten 
über Gefängnisse bekannt. 

Van de Hove ehemals hei der Redaktion der amsterdamer Zeitung 
„das Handelsblatt“ verwendet, nunmehr in Paris befindlich 
mit Appert in Verbindung. 

Le Grand 

Nelson der Sohn ` 

Lys Avokat zu Verviens 

Loupart von Vervien geb., Zollbeamter zu Henri-Chapelle 

Courtrois f 

Marchand | 

Edain, der sich mit umgekehrten Nahmen Niade nennt aus Süd- 
frankreich. 

Rouze de Rouville vormaliger franz. Artillerieoff. 

Le Hardy de Beaulien belgischer General. 

Millinet im Brabantischen. 

Wolfram ein Deutscher in Paris. 

Dr. Manso Eduard Theodor von Pressburg in Ungarn ein Neophit 
Sohn des jüdischen Weinhändlers Berisch Mandl dermahl 
in Paris. 

Schriftsteller Heyne vorm. Zeutungsred. in Nürnberg derm. in 
Paris. 

Körner 

Dr. Börne 

Scherd oder Schredd ein Hanoweraner in Paris. 

Filipowitz angeblich ein polnischer Exmajor. 

St. Susanne ehemaliger Irafekt zu Trier. 

Baron Dragan ehem. Präfekt zu Koblenz. 


in Treves 


Dodatek II. 


253 
Archiwum krajowe Nr. 5741 od sądu apelacyjnego ad Z. 


ESE 
Spis osób znaleziony przy emisaryuszu Marcelim Szymanskim. 


834 


We Franeyi 
Mr. Garinet radea prefektury w Chalons, prezes polsk. komitetu 
Szymańskiego polecił L."Chodiko. 
W Szwajcaryi 
Prof. Schnell w Zurichu — Ludwig Schwerer oberzysta pod zło- 
tym lwem w Bale. 
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W K. Badenskie 


W Fryburgu: prof. Welker prezes pol. komitetu, prof. Schwerer 
i adwokat Laroche członkowie tegoż komiietn. 

W Reutzingen Dr. Schwerer były oficer polskiej artyleryi i po- 
mocny w rewolucyjnych zabiegach. 

W Gegenbach Dr. Kensler do którego Szymańskiego Dr. Schnell 
w Zurichu wskazał. 

W Lars negocyanci Herbert i Hügel albo Gügel członkowie komi- 
tetu polsk. 

W Kehl negocyant I. I. Kabel. 

Welker dał mu polecenie do oberzysty Stulza członka komitetu 
w Rippenheim; do burmistrza Binger członka komitetu 
w Offenburg; do oberzysty Knappa „pod koroną* w Appen- 
weyer; Trommel dyrektor galeryi w Karlsruhe i Dr. Tabor 
w Frankfurcie, Oberzysia Knapp polecił mu negocyanta 
Wenk czł. pol. kom. w Buhl a ten znowu prof. Grieshabera 
w Rastadzie. Trommel Drowi Kollerowi w Heidelberg. 


W Frankfurcie n/M. 


Prócz Dra Tabora. niejaki Riger, który podjął się przyjmować 
listy Szymańskiego i do Drezna Potoekiej przesyłać. 


W Saxonii 


W Altenburg Dr. Ritter prez. pol. komir. Szymańskiemu był on 
przez polski kom. nar. w Paryżu polecony. 

W Lipsku księgarz Brockhaus prez. kom. pol. 

W Dreźnie hr. Kl. Potocka polecony jej został Szymanski przez 
kom. pol. nar. w Paryżu. Klaudyna Pot. wspierała nietylko 
pieniadzmi ale była w koresp. z komitetem i pomocna w pla- 
nach. Z nią wszedł Szymański w porozumienie, że będzie 
korespondowała z nim za pomocą atramentu sympatycznego. 
tak samo z Czuczerewiczem w Paryżu. Znak na takim 
liście — 

W Linzu (?) na granicy pruskiej Baron Finek, który z przyjaźni 
dla Klaudyny P. był Polakom pomocny. 


Prusy 


Do Fryderyka Wiedenbacha z pruskiej granicy Lusane polecony 
przez Kl. Potocką. Hr. Maciej Mielżyński z Chobanie albo 
Kobanie w W. Ks. Poznańskiem. 


4) 
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Dodatek II. 
Rap. zapp. roczniki polskie T. 66. 


Liste de Polonais qui on obtenis des passeports a Lyon, 
a la prefócture du Rhône pour se renda en Pologne à la suite 
de 1-ere expedition de Zaliwski. 


Lyon du I6-et 34 Janvier 1833. 


le 16 Janvier Zimara Zaleski pour Ostrowa Duché de Posen. 
» Porembiński Thadće pour Lechawice en Galicie. 


»  Wodzynski Andre pour Tarnopol ; » 
» Zaboklieki Vincent „ Lwów 7 n 
ə Białkowski Henri Felix pour Tarnów „ m 
» Wan-Tizka Jean Antoine „ a 3 p. 
» Borkowski Charles Bra 
»  Błażowski Jakob = <Brody x n 
»  Służewski Joseph Henri „ 5 p m 
» Link Jean nA EE P z 
Sulmirski Faustyn R A " > 


le 22 Janvier Chomski Adolph pour Wadowice en Galicie 
»  Wannicki Antoine pour Bromberg. Duché Posen 


»  Egersdorf Napoleon „ E : 2 
» Rifolt Jean a Posen — — 
»  Chorzelowski Albert . n m 


= Sutuminski (zap. Sa Walentin haj Lissa Duchć Posen 
» Studziński Paul pour Rawicz Duché Posen 
» Białkowski Leopold pour Lemberg Galicie 


» Lubiński Felix z z “ 
n  Wielogłowski Bolesław „ Wadowice F : 
Ritter Wladimir A 5 T » 
» Grabtanski Wiktor A 5 » 
»  Markendle Joseph » Tarnow n 
» Jankowski Pierre , . = n 
»  Pikatszer Tomasz . r » 
» Mianowski Leopold „ Mysłowice n 
» Madzynski Theophil „  Ltopol n 
» Fergusson Narcisse „ Żółkiew A 


n Giecold Etienne nn » » 
24 Janvier Wroński Edward Thorn Duchć Posen. 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Dodatek IV. 


19 Nr. 
1 Mai 
Pozzo di Borgo 4 Tatistscheff Par la Chane. D’Etat 


Paris le 1838. 


La police française m'a informé et il m'arrive ou outre 
d'autre part des avertissement, qw un certain nombre de Polonais 
lefugićs a formé le complot d' attenter à la vie de l’ Emp? 
N. Aug. Maitre. Dans ce but plusieurs ont quitté la France, 
les uns munis de passeports des autorites locales, les autres en 
desertent des depöts ou ils etoient eonsienes et en surveillance 
pour s’ introduire par la Snisse et | Allemagne en Russie et 
en Pologne. 

An reçu de ces communications je me suis häte d’ en infor- 
mer le Ministere Imperial; je crois de mon devoire egalement 
d’ en faire parta V. E. afin qu’ Elle venille bien attirer l'attention 
du Gouv.* aupres duquel Elle reside et I’ inviter 4 redoubler 
de circonspection à legard des voyagenrs qui se rendent soit en 
Russie, soit en Pologne. 

Le Ministère francais met tout l’empressement possible 
8 suivre cette affaire 3 ma demande, il vient de me donner la Liste 
ei jointe des Passeports delivrećs 4 des Polonais depuis le mois 
de Janvier; aucun passeport ne se trouve revetu du visa del’ Am- 
bassade. 

J'avais dćja appris par nne voie indirecte qu'un Śr. Jaba 
de Littnanić et un Sr. Krasnitzki on Waynitzki avaient quitté 
cette capitale, il ya plusiers mois. avec linfernale intention d’assa- 
ssiner 8. M. l’Emp.? Mr. le Comte d'Argut vient de me donner 
des noms de deux autres Polonais, qmi sont partis de Besançon 
à Ñ lin de Fevrier avee un semblable projet, |! un s'appelaiet Bo- 
biński, Lieut. Colonel, et lautre Swieiecki Major. Je continnerais 
4 communicer a V. E. tons les renseignemens que je recevral 
sur se même sujet. 

Tu w załączeniu lista imienna wyszłych w Franeyi „Passe- 
ports delivrćes aux Refugićs Polonais par la Police de Paris 
jusqu'au 28 April 1833.“ Mniej jednak dokładna od listy w do- 
datku III. 


ww — 


ae W Ło — 


WYPRAWA ZALIWSKIEGO 1833 r. 1088 


Dodatek V. 
Akta dotyczące komitetu galicyjskiego. 


Al 
Sr ad 256 II. 27. luty 1833. 


ooo 


Załącznik do 


Die Hauptkollektanten sind 


. Graf X. Krasicki 
- Chamiee 
. Gr. Joseph Baworowski (ist während seiner Anwesenheit in 


Lemberg gestorben) 


. Tyszkowski Grundherr von Robotycze Sanoker Kreises 
. Hordyński aus dem Rzeszower Kreis statt Fürsten Heinrich 


Lubomirski 


. Graf. Leopold Starzeński (war dermahl in Lemberg t. j. na 


zebraniu) 


. Graf. Severin Fredro aus Rudki Samborer Kreises (ist krank 


auf seinem Gute) 


Kreiseollektanten 


. Jabłonowski von Lnbień Lemb. Kreis 

. Rojewski für den Zölkwier Kreis 

. Jedrzejewiez für den Samborer Kreis 

. Krzeczunowicz für den Brzezaner Kreis 

. Graf Math. Miączyński für den Zloezower Kreis statt denselben 


Viktor Rzewuski 


. Graf Mateus Krasicki ans Dubiecko für den Samborer Kreis 
. Jüngere Horodyński für den Rzeszower Kreis und Fürst Georg 


Lubomirski. 


. Peter Pietruski für den Stryer Kreis 

. Mysłowski ans Koropiez für den Stanislaner Kreis 

. Mikołaj Podlewski für den Tarnopoler Kreis 

. Roman Puzyna n/Gf. Stanislaus Dzieduszycki für den Kolo- 


mäer Kreis ? 


. Pinezakowski für den Czortkower Kreis 
. Adwokat Potz in Tarnow für den Tarnower, Bochnier, Wado- 


witzer und Sandetzer Kreis 


. Gf. Johann Stadnicki und Joseph Baworowski für den Prze- 


myslaner Kreis. 
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B. 
2 

BAA 1833 ad 256 II. 
ZOP 


Wykaz dyrektora policyi Sachera tych wszystkich, którzy biorę 
udział w życiu polityeznem i zasługują na opiekę władz. 
(2 marca 1888). 

Podkresleni należeli do zgromadzenia komitetu 13-g0 lutego 1833 we Lwowie. 
Wadowitzer Kreis. 


1. Anastasius Siemonski Grundherr von Barwald propriétaire 
mixte hat die vorziiglichste Thätigkeit in der Freistadt Krakau 
entwickelt. 

Brandys Gutspächtei aus Brody und Kalwaria einer der thätig- 
sten energirtesten Patrioten im Lande der demokratischen 
Parthey angehörig. 

3. Orispin Gf. Zieliński aus Krzywaczka Demokrat und im Frei- 
staate Krakau an der Spitze der Bewegung gestanden. 

Freiherr Larisch von Osiek. 

Padlewski von Libiertow. 

. Chlebowski von Sydzina. 

Gorezyuski von Brzezniea. 

Macewicz von Włosian. 


w 


wann 


Bochnier Kreis. 

1. Fortunat Skarzynski von Lewniowa war galiz. Regent in 
Krakau, gemässigt sonst gebildet und gefährlich wie sein 
Sohn 

Mieczyslaus 

2. Antoni Dabski von Wojnitsch eiiriger Patriot mit minderer 

Geistesfähigkeiten. 

Baron Karl Lipowski Ausschussmann des (omiteć mehr aus 

Eitelheit als Anhanglichkeit um die polnische Sache. 

. Felix Lewieki aus Proszówki. 

Onufrius Sobolewski aus Nieprześnica. 

Wierzchowski aus Byczyna. 

Gf. Anton Stadnieki mit seinen Tóchtern von Wielka wieś 


w 


none 


Sandee. 


1. Joseph Dulemba von Dombrowa. 
2. Paul Gostkowski von Krasna dolna. 


ç 


3. Felix Stobnieki Antheilsbesitzer von Koniuszowa. 


4. 
5, 


I. 
2. 
3. 
4, 
5. 
6. 
2 


x aonje o a 


— 


1. 


2. 
3. 


4, 
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Sebastian Stadnieki von Klikuszowa. 
Hyacynth Skarzewski von Z,yezany. 
Tarnów. 
Fürst Sanguszko von Tarnow. 
Stanisiaus Bogusz von Siedliska besonders achtenswerth. 


Karl (?) Kotarski von Oleśno. 


Gf. Georg Tyszkiewicz. 
z U 


Gf. Rey von Przecław. 
Gf. Moszczeński von Zbyłtowska góra. 
Ignaz (?) Wasilewski von Pstrągowa haltet sich zu Marku- 
szowa im Jasloer Kreise gewöhnlich auf. 
Jasło. 
Thomas von Niedzielski Antheilsbesitzer von Blaszkowa. 


ludwig von Gorajski von Szebnie. 
Jyprian Gf. Romer von Biedziotka sehr notirt. 


Nieephor von Osiecki 
- a EI T 0% 


Bernhard Baron Lewartowski von Zimnowoda. 


- Thadeus von Skrzyński von Lużna. 


Franz von Woroniecki von Skurowa. 
Rzeszów. 


. Fürst Heinrich Lubomirski von Przeworsk das Haupt der 


Patrioten. 
Lubomirski Fürst Georg von Rozwadow seit seiner Verbindung 
mit der Comtesse Mniszek gemässigter. 


. Jabłoński Giitercomissir des Fürsten Heinrich Lubomirski 


eines der thätigsten Theilnemer. 


. Radoszewski aus Zalesie und sein Schwiegersohn. 
. Nowaczyński Güterkomissär des Fürsten Georg Lubomirski. 


Gf. Vinzenz Tyszkiewicz von Werynia. 
Wiszniowski aus Dembow. 


- Straszewski aus Boguchwała. 
. Holzer ehemals Granzkimmerer aus Budy. 


Sanok. 
Gf. Franz Xawer Krasicki von Lisko und Bachörzee 
Hauptling. 
Gf. Mathias Krasicki von Dubiecko. 


Vinzenz von Tyszkowski von Rybotyńce sehr gefährlich. 
Anastasius Kozłowski von Malawa. 


1038 


5. 
6. 
dl. 
8. 


PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


Kordwanowski von Rogi poln. Unterthan. 
Prek von Ostrzyce. 

Gf. Franz Humnicki von Leszawa górna. 
Stanisław Brześciański von Ustyanowa. 


Przemyśl. 
Johann Gf. Stadnicki von Boratyn. 


1; 
2. 
3. 
4. 
5. 
6. 
17. 
8. 


Ludwig von Borowski von Mazance. 

Anton Edler von Strochowski von Rudniki. 

Gualbert von Pawlikowski von Medyka ehemals Hofsekretär. 
Kraiński von Hermanowice. 

Georg und Thomas Górski von Jankowice. 

Peter Simarzewski von Moczywody. 

Florian Dunajewski von Mokrzany Małe. 


Sambor. 


Nahujowski von Kropiwnik sehr eifriger Geldsammler. 
Nerens von Hoszowski ohne Vermögen. 


. Skrochowski Pächter. 


SU go” || 


Michael Gf. Komorowski. 
Gf. Heinrich Fredro. 


Lemberg. 


Ludwig Piatkiewiez ans den praes. Akten bekannt sehr ge- 
fährlich und steht unter strenger Aufsicht. 


. Joseph Gorajski von Nagórzany sehr bedenklich. 

. Gf. Ludwik Jabłonowski von Luhień. 

. Johann Chojacki von Pustomyty. 

. Szolajski von Nawarya Sehwager des Tyszkiewicz bedenklich 


sein Haus bildet den Zusammenfluss der Patrioten. 
Florian Laszewski von Zniesienie. 


Żółkiew. 


Gf. Ignatz Komorowski von Luczyce schr heachtenswerth 


S x S mjell] 


. Konstantin Kownacki ans Zużel beđenklich. 
. Felix von Rojewski aus Cieszanów. 


(Chamiec Klemens aus Tuturkowice. 


Joseph Jabłonowski aus Rawa. 


Gf. Thadeus Łoś von Narol. 
Alexander Batowski von Kulikowa ohne Einfluss und Achtung 
Joseph Romanowski von Uhnów. 


mma 
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Złoczów. 
1. Gf. Michael Starzyński von Olejów ein sehr thätiger Patriot. 
2. Włodzisłaus Sierakowski Demokrat dabei ohne Einfluss. 
3. Gf. Mathias Miączyński von Pieniaki Mietglied des Comites. 
4. Joseph Kownacki von Ponikwa. 
5. Joseph Singer von Belzec schr bedenklich. 
6. Adam Gf. Choloniewski von Łopatyn. 
Brzeżan (y). 
1. Glowacki Edmund von Kalne Mitglied des Comité. 
2. Valerian Krzeczunowiez von Susnow. 
8. Morawski von Uwnie. 
4. Franz Mrozowieki von Sokolówka. 
ə. Stanisław Cywiński Grundherr von Telacze. 
6. Szmulański Nicolaus Antheilsbesitzer von Swistelnik. 
1. Vincenz Kopystyński von Putiatyńce. 
Stryj. 
„4. Isidor Pietruski noch immer thätig doch bezüglich auf seine 
Geldversuchungen bemachelt. 
ER. Theophil Pietruski Sohn des Podhorzez Grundherrn war zur 
Zeit der poln. Rewolution mit Wolicki in Konstantinopel. 
8. Matkowski Joseph Sohn des ehemaligen Adwokaten. 
Stanislau. 
„l. Anton von Myslowski von Koropiee sehr bedenklich. 
2. Joseph Szumlański. 


B: Gf. Ferdinand Bakowski Mitglied des Comités. 
Kolomea. 

» Gf. Stanislaus Dzieduszycki von Gwoździec stary. 

- Xawer Oczesalski von Cieniawa. 

- Chelmicki Pächter von Strzyleze. 

- Pfarrer Skowroński Dechant im Kolomeer Kreise. 

- Joseph Raciborski von Załncze. 

« Johann Zawadzki von Turka. 

« Słonecki Pächter in Gwozdziee stary. 

« Andreas von Przybysławski Grundherr ron Wrukow. 
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Tarnopol, 
: Baron Konopka Grundherr von Mikulince. 
Karl Zagórski von Kolodziejöwka Mitglied des Comités. 


AD — 
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noumom- 


. Leopold Gf. Starzyński Mitglied des Comites von Mogielniet 
. Wincenz Gf. Krosnowski von Zagrobela. 

. Jakob von Czosnowski von Horodyszcze Mitglied des Comités. 
. Johann Kameniecki russ. Unterthan gewesener Oberstlieutnant: 
. Solyoma von Medyn. 


Czortków. 


. Andreas Szumlański von Czarnokońce bedenklich, exaltirt. 


Joseph von Padlewski von Czabarówka Mitglied des Uomités- 


. Thadeus Gf. von Golejowski von Sapukow. 
. Joseph von Luberacki von Siesieczniki. 

. Mikolaus Wolanski von Paguszöwka. 

. Gf. von Gołuchowski von Skala. 

. Theodor Kęszycki von Dawinogród. 


C. 
HI. ad 256. 10-go marca 1833. 


(przysłana przez Sachera). ` 


325 


5 


Kopia protokołu narodowego w Interesie składek obywatelskich 


na fundusz Instytutu dla sierot w Galieyi. 


1-0 Adresu kopią otrzyma każden kassyer, lub kassyera zastępca — 


tęż kopią powinien każden kassyer każdemu swego cyrkułu 
kollektorowi doreczyć, kollektor każden powinien objechać 
z tym adresem wszystkich obywateli swojego obwodu i ka 
żdego wezwie, by do tej ofiary przystąpił i na znak przyst& 
pienia adres podpisał. — Te kopię adresów oddadzą kollekto- 
rowie kassyerowi, a kassierowie przeszlą też głównemu skła 
dowi, najdalej do dnia ostatniego Marca b. r. 


2-0 Członkowie składu głównego obrani są większością głosów 


i obowiązek dwöchletniego po 2 miesiące we Lwowie urzę 
dowania przyjęli: 

19) Xawery hr. Krasieki 

20) Wincenty Tyszkowski 

30) Jan Kanty Podolecki 

40) Ferdynand hr. Borkowski 

5%) Leopold hr. Starzewski 

6°) Stanisław hr. Dzieduszycki 

7°) Henryk X. Lubomirski 

8°) Józef hr. Baworowski z Baleez z JW. Sewerynem 

hr. Fredro 
9°) Klemens Hamiee. 
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Sro Skład główny na zgromadzeniu 15-0 Czerwca odbywać się 
mającym przedstawi kandydatów z miasta Lwowa, z których 
do kolejnego zasiadania w składzie głównym wybranymi 
będa. 

4 Skład główny na kosz wspólnej kassy wyjmie z Buchhalteryi 
wyrachowanie ile wieś każda w szezególności płaci grunto- 
wego i urbaryalnego podatku, tudzież jaki tego procent, po- 
trzebnym będzie by w trzechletnim poborze suma ofiarowana 
50.000 fl. ©. M. wybrana być mogła. 

5. Każdy cyrkuł składowi głównemu doniesie, kto winien wybie- 
rad składki. kto jest kassyerem i adres pocztowy kassyera, 

6. w każdym eyrkuie wydany zostanie zastępca kassyera, który 
hędzie umocowany w każdym razie. gdy skład główny wezwie 
kassyera do Lwowa, na tegoż miejsce do Lwowa przyjechać, 
gdyhy kassyer sam przyjechać, nie mógł. 

4. Wszyscy obywatele. kassyerowie, kollektorowie są obowiązani 
by dnia 15-0 czerwca y dnia 15-0 8-bris każdego roku zje- 
chali do Lwowa. 

8. Skład główny jest upoważniony zarządzić dowolnie na wsparcie 
nieszczęśliwych dobrowolnemi składkami na każdy cyrkuł 
po 100 ££ zebrać się mającymi, tudzież do mianowania komisyi 
i też ofiary wydawać mającej. 

9. Każden ktokolwiek zbierał składkę pieniężna obowiązanym jest 
złożyć z tejże rachunek składowi głównemu przez kassyera 
cyrkułu swego. 

10. W pomoce zebrania dobrowolnych składek wezwa kassyerowie 
i kollektorowie pomocy płci pięknej i młodzieży. 


m. 
Podezas ewizyi u Stanisława Gwińskiego obywatela z Telacza 
W eyrkule brzeżańskim zabrane (Archiwum krajowe — przesłane 
234 
2 Landespraesidium 30. marca 1834 Nr. > ). 
g. 


Instrukeya dla kollektantów. 
19 O przedłużenie terminu wypłaty. 
Wybranie zupełne teraźniejszej skladki miało się skończyć 


dniem 1-0 marca 1832 później przedłużono termin do 15-0 
Czerwca. 


Z 


r a 3 : . 
, Zadna ustanowa nie może być odkładana do roku. Nie po- 
N mv się dziwić, że znajdujemy trudności, że skutek zbierania 
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składek nie odpowiedział może nadziejom, nie powinnismy przy” 
_ pisywać to oziębłości współohywateli. Narzekanie na drugich jest 
zwykłe także lenistwu i małej chęci W naszem własnem postę 
powaniu szukajmy przyczyn ostygnienia umysłów. Zagrzejmf 
wprzód siebie a potrafimy wpływać na innych. W niejednym cyt 
kule nie dawano składek, bo nie hyło komu pieniędzy doręczyć: 
W dwöch eyrkulach niema dotąd żadnej organizacyi, w kilku nie 
trafna, z tych powodów przedłaża się i oznacza termin ostateczny 
na dzień ostatniego sierpnia 1832. Raczy więc P. Kassyer do tego 
dnia wszystkie zebrane pieniądze wraz z wykazem całego cyrkułu 
podług załączonego formularza, w którym jest rubryka dla tych» 
którzy niechcąc należeć do działań naszych wyłączeni są od gron& 
współobywateli. r 


č 


2° Sposób tłumaczenia sie. 


W przypadku zapytania się władz Rządowych, najlepiej jest 
odpowiedzieć ta prawda, że gdyśmy na instytut sierót ofiarowa* 
liśmy 50.000 M. Con. a nie jesteśmy pewni, czy się znajdzie zna 
czna dawców liczba musieliśmy od chętnych znaczniejsze wybierać 
składki. aby uiścić obietnice, że wybieramy składki dobrowolne; 
bo nie mamy ani mieć możemy środków zmuszających. Nakonieć 
dopóki zebrana suma nie przewyższy 50.000 M. Con. zadna w tym 
względzie przeciwność miejsca niema, a gdy zbierzemy więcej. 10 
eo pozostanie użyć chcemy na początek funduszów listów zasta 
wnych banku lub innego podobnego zakładu za zezwoleniem oby- 


wateli i pod żadnym pozorem # na nic wprzód użyta nie będzie: 


30 Usumięcu: sie kollektorów. 


Gdy który kollektor nie zechce pełnić obowiązku lub nie 
pełni go gorliwie wtedy kasyer wraz z kollektantem i kilkomś 
tejże sekcyi obywatelami, ułoży listę kandydatów i przez pewne 
osoby rozeszle je po całej sekeyi od domu do domu. aby każdy 
obywatel dał kreskę za tym lub innym kandydatem, mający nal 
więcej kresek zostanie kollektorem, lepiej to jednak przez zjazd 
ohywateli uskutecznić, gdzie można. 


4° Napływ wygnańców. 


W eyrkulach zwłaszcza pogranicznych, gdzie jest i powieks## 
się ciągle znaczny wygnańców napływ, kassier wraz z kollekto* 
rami raczy zrobić repartycyę na domy obywatelskie i potrzebują” 

“eych przytułku rozeszle po domach, tak aby w każdym byl jedef 
f 
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przynajmniej u majetniejszych więcej w stosunku. Jeżeli po tej 
repartycyi jeszcze pewna liczba bez miejsca zostanie umieścić ich 
tymczasowo u majętniejszych obywateli i jak najspieszniej doniosą 
o nich składce gtównej z wyrażeniem stopni i liczby, która wskaże 
do którego należy posłać ich cyrkułu, co na fundamencie adresu 
poddanego do N. Pana śmiało uskutecznić można. Ufamy ohywa- 
telstwu, współbraci naszej, że ten ciężar (jeżeli przytułek roda- 
kowi dany ciężarem nazwać można) przyjmą chętnie a nawet z ra- 
dością. 


t 


5° Rozporządzenie pieniędzy. 


Trafiły się wypadki w różnych eyrknlach, że P. Kasier a na- 
wet kollektorowie samowolnie użyli grosz zebrany na wsparcie 
wygnańców miejscowych, powtarza się więc, że tak przychód 
W jedno miejsce zlewać się powinien, tak i wychód z jednego 
wypływać nie tylko '⁄% i 100. Ofiara w zupełności wpłynąć po- 
winna choćby przewyższała liezhę 100 równie i wszelkie inne 
nadporządne ofiary. Jeżeli jednak kto złoży w ręce kassiera lub 
kollektora jako summe i wyznaczy komu daną być powinna, albo 
jeżeli utworzy się znpełna składka dla miejscowych wygnańców, 
taką składką ma prawo kassier lub kollektor rozporządzić w po- 
rozumieniu się z domami, powinien tylko donieść składce głównej, 
Że te a te osoby wsparcie otrzymałz. 


6° Zołatwienie trudności. 


Jeżeli w cyrkule zajdzie jakie nieporozumienie do usunięcia 
trudne natenczas kassier donieść o ten głównej składce ma, 
a składka wysale z grona swego lub inną do tego delegowaną 


osobę, która będzie miała prawo wejść w stan rzeczy i obmyśleć 
zaradcze środki. 


79 Rozróżnienie pieniędzy. 
Uprasza się więc pana Kasssiera, aby odsyłając pieniądze 


tozróżnili zawsze ile dać na składkę, a ile na ofiary. z55 procent 
Od zbierzawców do składki liczyć się powinno. 


389 Spis wygnańców. 


Lubo niektóre eyrkuły już je przysłały, a wielu dotąd niema 
są potrzebne, abyśmy mogli równe na cyrkuły zrobić repartycye 
współrodaków naszych skoro N. Pan adres nasz uwzględni. Dla- 
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tego należy w tym spisie objąć nietylko oficerów, ale i wszystkich 

żołnierzy z wyrażeniem, jakim sposobem utrzymują się dotąd, czy 

zarabiając, czy służąc. m 
9° Komunikacya. 


Widoczną jest rzeczą, Ze brak komunikacyi jest największą 
przeszkodą w nadaniu dzielnego popędu naszej instytucyi. Uwia- 
damia się Główną składkę późno i nie pewno dochodzą, nakoniee 
nie mogą być jasne i dostateczne. PP. Kasyerowie ponajwiększej 
części nieodpisują, zgoła bez pewnej i spiesznej działania nasze, 
jeżeli nie wszystkie cofać się to przynajmniej żółwim krokiem 
postępować będą. Jest więc konieczną i niezbędną potrzebą, aby 
p. Kassier eo miesiąca przynajmniej przysyłał tu-jednego z oby- 
wateli zaufania godnego, kolejnie z każdej sekcyi innego a najle- 
piej takiego, który dobre mając czucia dla braku przekonania 
o celu ınniej jest gorliwym, ten więc obywatel raczy przyjeżeżać 
zawsze między 10-tym a 20-tym każdego miesiąca począwszy 
od lipca. 

10° Stan cyrkułów. 


Przez tego wiee obywatela, którzy w lipcu niezawodnie zje- 
chać się mają przyszle p. Kassier opis stanu w swym cyrkule: 

A) Ilu płaci 

B) Ilu nie płaci, i którzy dlaczego i jakim sposobem trafić 
by można do ich przekonania. 

C) Dokładny spis wygnańców. 

D) Wiadomość, czy nie zostały u kogo w cyrkule pieniądze 
lub efekta z roku przeszłego. 

E) Którzy kollektorowie sa gorliwi i czynni którzy mniej. 

F) Wszelkie miejscowe okoliczności przeszkadzać nam mogące. 


11° Efekla pozostałe. 


Rzeczy różne z przeszłego roku pozostałe a zepsucin podpa- 
dające każdy kassier wraz z dwoma przynajmniej kollektorami 
spienięży, zebraną sume w rubryce ofiar umieściwszy tu odeszle. 
Takie zaś, które zachowane być mogą, a ich sprzedaż musiałaby 
być w niskiej bardzo cenie. lepiej zachować w pierwszym ręku 
i główny skład uwiadomić gdzie się znajdują. 


12° Dodanie popędu. 
Do tych, którzy dotąd oziebli byli każdy kollektor w swojel 
sekcyi niezawodnie zjechać obowiązany, a jeżeli to skutkować nie f 
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będzie sam kassier z kollektorem osobiście go odwiedzi — prze- 
łoży mu, że jeżeli wyłączać się będzie od grona współobywateli 
przy końeu sierpnia z 1832 umieszczony zostanie w rubryce nie- 
chętnych. 

13° Objezdzanie cyrkułów. 

Prosimy pana kasyera aby przed ostatnim sierpnia niezawo- 
dnie swój eyrkul objechał, każdą sekcyą z jej kollektorem od domu 
do domu i przekonał się o sposobie myślenia obywateli i wszyst- 
kich miejscowych okolicznościach tak aby na 15-0 oetobra ułożyć 
mogli dokładny raport cyrkułowy, wystawiający owoce działań po- 
stępu i stanu cyrkułowego. 


DR. HERMINA NAGLEROWA. 


(Dokończenie nastąpi) 


Segendowe postacie zakopiańskie. 


11. 
ksiądz Stolarczyk. 
(1847—1893). 


(Ciag dalszy). 


I. 


W roku 1915, a więc we dwadzieścia dwa luta po śmierci 
ks. Stolarczyka, wydał z jego manuskryptu Adam Wrzosek Kro- 
nikę parafii zakopiańskiej, którą zmarły „spisywał przez 
długie lata stylem niemal kronikarzy średniowiecznych*, a która 
istotnie „stanowi materyał nietylko do jego charakterystyki", lecz 
także mu pewne znaczenie dla historyi Zakopanego. 

Kronika ta, zrazu pisana po łacinie, a potem już do samego 
końca po polsku, w sposób „bezpretensyonalny“, ujmujący pro- 
stota, doskonale odbija duchowe oblicze autora, oraz jego glehoka 
wiarę. 

Pierwszy rozdział tej „Kroniki* jest ważnym przyezynkiem 
do historyi budowy kościoła w Aakopanem. Zapisane w nim różne 
wydarzenia od roku 1846 aż do 1855. Oto ważniejsze z niego 
ustępy : 


Pod górami karpackiemi położona 'jest wieś, zwana Za- 
kopane, której mieszkańcy nałeżeli od początku częścią do 
parafii Czarny Dunajec, częścią do kościoła Szaflarskiego, 
który był filią Nowotarskiego; po jakimś czasie cześć nale- 
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żąca do Czarnego Dunajca wcielona została do parafii usta- 
nowionej w Chochołowie, część zaś druga wcielona została 
do parafii ustanowionej w Poroninie; zawsze przecie z po- 
wodu wielkiej odległości odezuwano potrzebę własnego ko- 
ścioła i dlatego też tak się stało, iż pewien mieszkaniec, 
Paweł Gąsienica, powziął postanowienie, aby na roli Osiedle 
wystawić przynajmniej kaplicę, w którejby od czasu do czasu 
mogła być odprawiana ofiara mszy świętej i gdzieby można 
udzielać ludowi nauk religijnych. 

Gdy przez licytacyę tych dóbr stał się ich właścieie- 
lem Wielmożny Pan Emanuel Homolacz, skierował on całą 
swa troskę ku urządzeniu parafii; jednak gdy on zmarł wcze- 
śnie, małżonka jego. Wielmożna Pani Klementyna Homolacz 
z domu Sławińska, stawszy się dziedziezką tych dóbr, ze 
Swoim drugim małżonkiem, Edwardem Homolaczem, udoto- 
Wwawszy probostwo, w dniu 10. sierpnia 1837 roku urzeczy- 
wistnili ten projekt, łecz z powodu różnych okoliczności do- 
piero w roku 1842 przedłożyli do zatwierdzenia Najdostoj- 
niejszemu Majestatowi. Najjaśniejszy Pan przez uzupełnienie, 
kongruy dla Proboszcza projekt ten w dniu 12. sierpnia 1845 
pod Nr. 24.218 zauprobował. 

W następstwie tego mieszkańcy Zakopanego i Koseie- 
liska wraz z Dominium Zakopane pobndowali kościół, a ko- 
latorka tego beneficium i kościoła, Wielmożna Pani Klemen- 
tyna Iomolaez, sprawiła potrzebne przybory. 

Pierwszy proboszcz, Józef Stolarczyk. urodzony w r. 
1816, wyświęcony na kapłana w r. 1842, instytuowany ka- 
nonieznie 29. listopada 1847, a instalowany 6. stycznia 1848 r. 
prowadzi zarząd parafii. 

Kościół ten jest drewniany; część jego przednia została 
zbudowana w r. 1847 i przyozdobiona jednym ołtarzem i czte- 
rema elorągwiami. Cieśla, człowiek leciwy. nazywał się Se- 
bastyan Gąsienica alias Sobczyk. Część zaś tylna z wieżą, 
Zaezeta w r. 1850, ukończona wreszcie została w r. 1851; 
część tę wykonał Jakób Topór, wielki pijak, i Jan Topór. 

,_ Kościół ten wizytował w r. 1848 Najprzewielebniejszy 
Biskup Tarnowski, Józef Wojtarowicz; zabawił tu trzy dni, 
zwiedził hutę żelazną i górę Kalalówki zwaną. 

,  Plebanię zbudowali parafianie (z wyjątkiem mieszkań- 
tow Ulezy) wraz z kolatorem. Cieśla, Jan Cipka, wraz z 7 
mnymi zginął wskutek pijaństwa. 
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Organistówka razem ze szkołą za staraniem Plebana 
usilnem w r. 1851 wystawiona, ale, gdy zima zapadła, ukoń- 
czona tego roku nie była. Budowali ją Andrzej Czarniak, Mi- 
chał Gąsienica, za 130 Reńskich, które gromada Zakopane 
i Kościelisko (oprócz Olczy) złożyła. 

Ponieważ małe organki, jakie na początku kupione były: 
zupełnie -sie popsuły, że już na nich grać nie można było, 
aby więc chwała Boża nie ustawała i serca ludzi wiernych 
więcej się do Boga podnosiły i zagrzewały, pomimo wyż opi- 
sanego nieurodzaju i stąd niedostatku i biedy, na napomnie* 
nie swojego Pasterza postanowili parafianie tutejsi złożyć się 
i sprawić nowe organy, aby pokazać, iż i w biedzie i braku 
Bogu w Trójcy jedynemu na Jego część i chwałę co mog% 
to poświęcają, w tem przekonaniu. iż co dla Boga zrobią, 
nic bez zapłaty nie pójdzie, ałe im odda Wszechmogący 
w czasie i w sposób upodobania bożego swego. Dla wiecznej 
pamiątki tutejszej parafii, by potomey i dobry przykład brali 
i za duszami swych ojeöw i praojców się modlili, zapisują 
się w tej księdze pamiątek imiona i nazwiska tych wszystkich 
którzy jaki taki dar na ten cel w ręce pasterza swego do- 
browolnie złożyli. 


Tu następuje dość długa lista ofiarodawców, między któremi 


prym trzymali Gasienicowie, poczem okazała się potrzeba jeszcze 
następującego dopisku: 


Na końcu przy ogólnym obrachunku okazało się, iż 
jeszcze każdy numer, mogący płacić, ma złożyć tak w Zako- 
panem. jak Kościelisku, 2 R. 46 Kr. w. w.. a jak to złożone 
będzie, wtedy po odtrąceniu wszystkich kosztów i potrzebnych 
wydatków na podróże i furmanów zapłaci się suma 800 B. 
i organmistrz zaspokojony będzie. Organy hędą własnością 
zakopiańskiego kościoła. Zatem organy kosztują u organmi- 
strza Sapalskiego w Krakowie 800 R.; wydatki około krząc 
tania się, n. p. sprowadzenie, zamówienie. przeistoezenie ko” 
ścioła z tej okazyi podjęte, około 100 R. -Utrzymanie znowu 
organmistrza z czeladnikiem podczas postawienia organów 
kosztowało plebana przeszło 20 R., którą to kwotę daruje: 

Ołtarze przyboczne Matki Boskiej i S-go Stanisława 
wystawili: Matki Boskiej Wojciech Walczak inaczej Wojciak: 
a św. Stanisława Jan Michna i Michal Samek. 
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. W roku 1856 zasypała w lutym lawina w dolinie Koseieli- 
skiej pięciu górników z bani. Zapisany ten fakt dokładnie, opa- 
truje go X. Stolarczyk następującym komentarzem: 


Dla częstych zdarzających się w Dolinie Kościeliskiej 
nieszczęśliwych wypadków, rozeszło się i prawie wkorzeniło 
między ludem mniemanie, że w tej dolinie jakiś zły duch 
przemieszkuje, że tam osiadł od tego czasu, kiedy w niej 
przed wieki były kopalnie na srebro i kużnice, że wtedy 
bardzo dużo złego w tem miejscu i przez tyle wieków, w któ- 
rych srebro wyrabiali — o czem wyrobiska podziemne oczy- 
wistym są dowodem — popełniono i ducha złego sprowa- 
dzono, który dotychczas przebywa i jest przyczyną częstych 
po sobie następujących w owej, zresztą od Stwórcy cudnie 
uformowanej, dolinie nieszezęśliwych wypadków, o jakich 
w innych stronach Tatrów prawie nigdy nie słychać. Do 
tego przyczyniają się różne krążące od starszych przodków 
odebrane powieści, które są bardzo stosowne i zdolne wyż 
wspomniane mniemanie potężyć. Może się kiedy następcy 
mojemu to napomnienie, które tu jako krążącą i istnie- 
Jaca między ludem opinię kładę, na co w swoim czasie 
przyda. 


W „dosyć dobrym“ roku 1859 zapisał pleban takie zda- 
rzenie: 


Żył w Zakopanem, i to w Olezy, pewien gospodarz, 
Wojciech Mrowca inaczej Gał. Ten niedobre życie prowa- 
dait. Ciągłe na niego były skargi, że kradnie, pije i endzo- 
łoży. Do spowiedzi ś-tej chodzić zaprzestał. Otóż gdy sie 
przed towarzyszami wysławiał, iż się poprawić nie myśli 
i chce swawolne prowadzić życie, niedługo potem, w sam 
wiełki tydzień, będąc w młynie, bo był młynarzem, coś 
cheąc poprawić, złapany ręką między koła, prawda, siłą swą 
olbrzymią młyn zastawił, ale rękę mu wyrwało z ramienia. 
Niedługo umarł. 


x W roku 1860, w szóstą niedzielę po świątkach, zapowiedział 
- Stolarczyk składkę na papieża. 


B I | 
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Nadspodziewanie po większej częśći parafianie, osobli- 
wie od Bachledy począwszy aż do Kościeliskiej Doliny, oka- 
zali się chętnymi i dali co mogli. W kilku dniach złożyli 
przeszło 2 R. 80. Jeszcze tu tkwi wiara katolicka u ludku 
prostego. Boże, dzięki Ci. 


W „blogosławionym od Boga“ roku 1861, w którym „wszystko 
się porodziło, osobliwie ziemniaki*, z powodu pamiętnych manife- 
stacyi patryotycznych pod zaborem rosyjskim, stanął na cmenta- 
rzu zakopiańskim pomnik, o którym X. Stolarczyk w swej „Kro- 
nice* tak pisze: 


Postanowiony został na cmentarzu krzyż z cierniową 
koroną okazały, za staraniem Edwarda Homolacza, syna wła- 
ścicieli Zakopanego, a dyrektora fabryki żelaza. Ważył z 12 
cetnarów. Niesiony był z hut do kościoła, z kościoła na 
ementarz. Ludu było wiele. Usypano mogiłę koło niego na 
pamiątkę poległych 8. kwietnia tego samego roku w War- 
szawie i Wilnie. Miałem przy końcu mowę religijną sto- 
sowną, którą wszysey bardzo dobrze przyjęli. Jednak w ogól- 
ności u prostego ludu, lubo mniej jak gdzieindziej, jest uprze- 
dzenie do sprawy polskiej, bo lud polski łączy sprawę Polski 
z sprawą szlachty, której się bardzo lęka, aby przy przywró- 
ceniu Polski znowu rządów w ręce nie ujęła i nad nim nie 
panowała, jak dawniej. Przy tem wszystkiem oświata się 
wzmaga. W szkołach. to przy kościele, to w hutach, to 
w Olezy, uczy się ze 150 dzieci, co przy boskiem błogosła- 
wierstwie najlepszy rokuje skutek. O, Boże daj, aby lepiej 
było! 

W tym samym roku Jakób Bachleda, gospodarz bez- 
dzietny, majętny, popadł w rozpacz za grzechy swoje, z którą 
się przedemną taił, u innych księży pociechy szukając. Ci, 
nie znając go, korzystnie na niego nie wpłynęli. Powró- 
eiwszy od nich z Chochołowa, obwiesił się. Pochowany we 
Walowej Górze, a majątek jego, zanadto troskliwie nzbierany, 
między sukcesorami proces i kłopoty wzniecił. Beztestamen- 
talnie skończył. 

W tym roku kaplica przez Macieja Pitonia odnowiona 
i poświęcona. Niech będzie Bogu chwała! 
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b W ciągu roku 1863, w czasie powstania styczniowego, wy- 
udowano przy kościółku zakopiańskim „dla dzwonów niewielką 
wonnicę*. „Panowie Homolacz dali drzewa, parafianie zrobili*. 


Ku końcu wiosny piorun uderzył w dom i zabił ko- 
biete, matkę 9 dzieci małoletnich. Jedno z nich, obok niej 
stojące, nie tknął, gdy przeciwnie małe prosię zabił. Ziem- 
niaki i owsy obfite, prześliczne. Gości letnich było mało 

- 2 przyczyny walki z Moskwą. 

Na wypływie rzeki płynącej z Krółowej Olezyskiem do 
Olezy, przy końcu żlebu, jest ciepłe źródło Jaszezurówka. To 
źródło, przez doktora Dietla z Krakowa obejrzane, a przez 
Aleksandrowicza, aptekarza w Krakowie, rozbierane chemi- 
cznie, i za skuteczne na niektóre słabości, osobliwie oczów, 
uznane zostało. Dlatego p. Adam Uznański, właściciel tego 
iniejsca, gdyż ono do obrębu dóbr Szaflary należy, których 
tenże jest dziedzicem, w r. 1862 kąpiele, ocembrowawszy to 

- ródło i odbudowawszy, założył. Przytem przybudował kilka 
stancyi z wozowhia 1 karczmą. I to jest jedyne w Tatrach 
źródło ciepłe, mające 16 gradów. 


W roku 1864 przybył kościółkowi zakopiańskiemu „pająk 
szklanny ze składek sprawiony, z Wiednia sprowadzony“, kosztu- 
ae 61 Reńskich, z czego trzecią część ks. Stolarezyk pokrył 
« Własnej kieszeni. W roku tym mial ksiadz proboszcz niemało 

opotu z następującego powodu: 


Pewien gospodarz, Wojciech Walczak ulias Wójciak, 
bardzo porządny gospodarz, był dwa razy na wójta obrany, 
Za co niedługo podziękował. Żył ze mną w przyjaznych sto- 
Sunkach. Wpadl wreszcie wskutek defektu sercowego i płu- 
cowego w melancholie niejaką. Pomimo perswazyi, dnia 6. 
września w swojej izbie po południn, jak się miał za poradą 
moją do Mikułasza do doktora wybrać, z pistoletu zastrzelił 
Się. Pochowany z wielką biedą, gdyż tam parafianie nie chcieli, 
pomimo iż go wszysey. lubili i żałowali, na kraju cmentarza 
Przy kosniey. Zostawił 6-0 dzieci i znaczny piękny majątek... 
Dnia 2. października, w sam odpust Różańcowej Matki Bo- 
skiej, śnieg od rana padał. Pokrył całą ziemię. Leżał na 
drugi i na trzeci dzień, a 5-go taki był mróz, iż z ciężarem 
Jechał po zamarzłej błotnistej drodze. Zielone owsy zmarzły. 
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Ludzie lamenea, krzyk. Boże, zmiłuj sie. Notujae to, dodaję: 
iż całą zimę i stąd grożące nieszczęścia lud przypisuje temu, 
iż ów wspomniany Wojciech Walczak przy cmentarzu zaraz 
był pochowany. Wiele bardzo pracy mię kosztowało, nim 
mogłem tego nieszczęśliwego trupa od wykopania obronić. 


Motyw to zupełnie w rodzaju Klątwy Wyspiańskiego, wy- 


kazujący dowodnię, jak zabobon jeszcze jest silny, nawet wśród 
tak trzeźwego ludu, jak górale. 


W styczniu 1865 roku odebrał ks. Stolarczyk przez kousy- 


storz rezolucye z namiestnictwa w Krakowie. zakończającen legal- 
nie ustanowienie inwentarza parafii zakopiańskiej. To dało mu 
asumpt do zapisania w swej „Kronice* następujących arcycieka- 
wych informacyi, dotyczących jego instalowania się na probostwie 
w Zakopanem. 


Nastałem i byłem instalowany po instytncyi 29. listo- 
pada 1847 roku, dnia 6. stycznia 1848 w same Trzy Króle, 
przez ksiedza Dziekana Nowotarskiego a plebana Czarnodu- 
najeckiego, Tomasza Bryniarskiego. Čo się tyczy kościoła, to 
była jedynie nieduża kaplica z drzewa i wielki ołtarz i apa- 
rata eo najpotrzebniejsze, zresztą ani organów, ani dzwonów. 
jedyna w tej kaplicy sygnaturka. Ani plebanii, ani organi- 
stówki, ani szkoły. 

Przyszedłem od katedry z Tarnowa, gdzie byłem jako 
wikary, jedynie tem powodowany, iż w Tarnowie chorych 
w szpitalu dla mojego usposobienia, bez pewnego wstrzą- 
śnienia (a w tym roku 1847 hyło chorych bardzo wielu) 
opatrywać prawie mi się dlugo niepodobieństwem stało, i wie- 
działem, że długo nie wytrzymam, a powtóre dlatego, iż 
wtedy lud góralski z swej łagodności zasłynął. a każdy, oso- 
bliwie młody, czuł wstręt do ludu z równin. który się w r. 
1846 tak wielkich zbrodni dopuścił. 

Jednakowoż przyszedłszy do Zakopanego. gdzie zamie- 
szkałem u pewnego gospodarza. którego Staszeckiem nazy- 
wano, a pisał się (iasienica Jan, i rozpatrzywszy się wszyst- 
kiemu powoli, ujrzałem się w bardzo przykrem położeniu. 
Pleban bez płebanii, bez kościoła, bez inwentarza, zgoła bez 
wszystkiego; do tego lud na pół dziki, chytry i cheiwy, 
którzy zbiegali się koło mnie aby coś zyskać, nie z nauki, 
ale z grosza, a ja byłem bez grajeara: za funkcye, np. 28 
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pogrzeby nie nie płacili, bo mając jedną kobietę. co im trupy 
do kościoła do Chochołowa odwoziła, na pokropieniu prze- 
stawali. Poznałem to wszystko i jeszcze, że mało kto Ojcze 
nasz uczeiwie zmówić potrafił, oprócz niektórych przecież 
w zbawienie dbalszych, pomimo, iż tak w Chochołowie, jako 
i Poroninie mieli najgorliwszych pasterzy, ale dla oddalenia 
mało kiedy, po większej części raz lub dwa razy na rok zaj- 
rzeli do kościoła. 

Widząc to wszystko, uezułem żal i tęsknotę, ale pomy- 
ślawszy sobie, iż na takiem stanowisku coś może więcej, niż 
gdzieindziej, przyczynić się mógł będę, i będąc pierwszym 
plebanem, urządzenie paralii z pomocą Bożą rozpoczną i da 
Bóg to dokończę, odstapiłem od rezygnowania, wziąłem się 
szezerze do pracy. a pod słowem kapłanskiem wyznaję, iż 
przy wielkiej biedzie i prawie o suchym chlebie. gdyż oprócz 
170 Reńskich z kasy nie więcej nie miałem, jeno z instala- 
cyi dług, który się powoli jeszcze powiększał. Wiadome 
każdemu rozprzezenie 1848 i następnych łat czyniło reinwen- 
taryzacye niemożliwą; ani się o co doprosić, a lud do niczego 
z chęcią przyłożyć się za darmo nie chciał. 

Sam jeździłem z niektórymi gospodarzami. których upro- 
siłem, po drzewo do lasu na plebański budynek, aby i ich 
zachęcić; i z takim mozołem postawiliśmy plebanię ze sto- 
dołą, stajnią i chlewem; rozszerzyłem i powiększyłem kościo- 
łek, organistöwke razem i szkółkę; słowem. co było potrze- 
bnem, zrobiło się. Jedno przydać muszę, iż ze strony kollator- 
stwa"), co się ich tyczyło, nie robili żadnej trudności, wszystko 
dawali. Gorszy był lud, który chciał, ahy kollator wszystko 
zrobił. Zgoła wszystko, co teraz się tu znajduje, w kościele 
i na plebanii, jest dzięki Bogu mojem staraniem zrobione, 
z czego pewną radość i zadowolenie czuję, a nadewszystko, 
iż z łaska boża lud się o tyle poprawił, że ani jest teraz po 
17-tu latach do poznania i z przeszłym nie do porównania. 
Sed non nobis D...i. 

Teraz przystepuje do inwentarza. Po pierwszej komisyi 
oddano mi takowy, ale cóż mi było «z niego, kiedy parafia- 
nie tego. co w nim na nich nałożone było, uiszezać nie 
chcieli, twierdząc, iż się do tego, co od nich żądano, nigdy 
nie zobowiązali, co się rzeczywiście prawdą później pokazało. 

Be 


1) Homolaczów. 
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Ztad pisania. podania, komisye za komisyą, i tak sie ta rzecz 
przez 17 lat wlekła, aż przecież tego roku nastąpił dzięki 
Bogu koniec, tak, iż inwentarz z wielkiem pisaniem (czego 
dowód w protokule Gertionis), kto potem i wydatkiem, i ze 
stratą, został ustalony i złegalizowany... 

Napisałem w krótkości wszystko. co ku potomności po- 
dać za potrzebne i może kiedy ciekawe uważałem. Niechże 
Bóg w Trójcy jedyny stąd odniesie chwałę swoją i ja też, 
biedny grzesznik-kapłan, łaskę i miłosierdzie boże. Więcej 
nie żądam. 


W związku z tym szczęśliwie zakończonym inwentarzem po- 


zostawała niewątpliwie w związku wizytacya w Zakopanem biskupa 
Tarnowskiego. o której pod data 10. sierpnia tegoż roku 1865 
ks. Stolarczyk tak pisze: A 


Wizyta biskupia odbyła się jaknajlepiej. Cały dzień 
strzelano. Lud wystąpił przybrany i przygotowany. Odebra- 
łem za to, jako znak komplacencyi. dekret pochwalny i ez- 
posttorium canonicum. Wogóle rok był u nas szezęśliwy. tak 
dla duszy, jako i dla ciała tutejszych parafian. Za co niech 
będą Bogu dzieki. 


Pod rokiem 1866 zapisał pleban w swej kronice między 


innemi następujący szczegół : 


m. 


Na 1. maja już bnki i jesiony rozwijać się poczęły, 
wszystko się ziełeni, jak dawno przedtem nie nie było. Gdy 
wszystko powschodziło i prawie zakwitło, nadchodzi zima, 
śnieg i mróz; około 20-go maja wszystko śniegiem pokryte. 
Jesiony zmarzły, liście obleciały, a nowe pączki puściły i roz- 
wiły się. Buki zaś jeszcze w wilię Świętego Jana czerwone 
są i suche na nich liście, jakby w późnej jesieni. Reszcie 
drzew mróz nie zaszkodził. Mróz zaś był taki (nie wiem ile 
miał stopni). iż sople na dachu porosły na dwa i trzy łokcie 
polskie, 

Pisząc to, przychodzi mi na myśl, że tylko eo powro- 
ciłem z ogródka. gdzie oglądałem modrzew tego roku prze- 
sadzony, który się przyjął... Tu dodaję, iż w początku mojej 
bytności wszystkie modrzewie i jesiony i jawory i t. d. za 
mojem staraniem sa przesadzone, tak koło kościoła, jako 


NE 
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i plebanii i na cmentarzu te zaraz od wejścia modrzewie. 
Zaś znowu w pośrodku i u dolnego końca posadzili krewni 
nad grobami zmarłych. Pisząc to 22. czerwca, inyślę sobie, 
iż to może komu po latach przyda się na co. 


W roku 1867 napisał ks. Stolarczyk list do panny Wandy 
Boerner, eórki superintendenta w Płocku, która, bawiąc w Zako- 
panem w ciągu lata, Giewont i Czerwone Wierchy „wierszem 
ładnym" opisała i wiersz ten Jegomości przysłała, eo mu dało po- 
wód do mniemania. „iż się sława Tatr coraz bardziej rozszerza”, 
W lutym t. r. był wybór na wójta gminy. 


Po żwawych sprzeczkach pr» et contra wybrany jedno- 
glosnie, gdzie i ks. pleban głosował, Jan (iąsienica Sta- 
szeczek z pod n-ru domu 101. Ma szczere chęci i obiecnje 
wiele. 

Dnia 17. września o godzinie wpół do 1-ej z południa 
wyszedłem ja Pleban z Jedrzejem Wala, Szymkiem Tatarem, 
Wojciechem Gasienieg Kościelnym i Wojciechem Ślimakiem 
pierwszy na Szczyt Lodowy. dotychczas za niedostepny miany, 
na którym rzeczywiście jeszcze żaden turysta nie był. Tym 
sposobem byłem już na wszystkich szczytach, oprócz jeszeze 
Garluchowskiego, i poznałem całe Tatry. 


W roku 1869 „nie osobliwego nie zaszło. oprócz. iż pani Ho- 
molaczowa państwo Zakopane pewnemu bankierowi z Berlina, panu 
Kiehborn za 400.000 sprzedała i z ostatnim grudnia odstąpiła*, 

W roku 1870, w pierwszych dniach marca, zapisał ks. Sto- 
larezyk takie pamiętne słowa: 


W imię Trójcy Przenajświętszej! Wybierając się do Ziemi 
Świętej i Rzymu, dnia 5. marca z domu wyjeżdżam. Proszę 
Boga zastępów i Matki Boskiej, abym mogł te miejsca. tak 
dla serea i duszy drogie, obejrzeć i zdrów powrócić — Amen. 
To na pamiatkę zapisuję. Wyprawiają mie ua tę podróż da- 
leką z rzewnem współczuciem moi parafianie. 


bo upływie czterech miesięcy, stanąwszy szczęśliwie z po- 
"roten w Zakopanem, zapisał ks. Stolarczyk na wieczną rzeczy 
pamiątkę co następuje: 
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Podobało sie Wszechmogącemu Bogn, że mie, niegodzi- 
wego tej wielkiej łaski, do Ziemi Świętej zaprowadził i szczę- 
śliwie oprowadził i napowrót przez Italie do domn powrócić 
dozwolif. I tak: przez Wiedeń do Triestu, do Aleksandryi, 
do Kairo, do Suezu, na Czerwone morze, do Arabii, napowrót 
z Arabii do Suesu, kanałem do Port Said, do Jaffy, do Je- 
rusalem, do Jordanu, Martwego Morza. Nocleg w Saba przy 
Jordanie, nocleg w Jericho. Ztad znown do Jerozolimy, do 
Bettleem i Hebronu, Ś. Jana z Emaus, w Jerozolimie do 
wszystkich miejse świętych i widzenia godnych. Z Jerozolimy 
przez Samarią do Nazaretu. Naeni, Tabor, Tiberias, Kaplıar- 
namn, rozmnożenie chleba, Kana Galilejska. Z Nazaretu do 
Kaify. Góry Karnelu. Studnia Kliasza, A milibanon. Eden, Da- 
mask, Bajrut, Smirna, Chios. Lesbos, Mileto, Konstantyno- 
pol, Bosfor, Czarne Morze. Z Konstantynopola przez Grecyę, 
Syrę, Korfu do Brindissi (w Grecyi zwiedziłem różne miej- 
sca, których tu nie notuję, n. p. Cypr, Rodus, Lemnos. górę 
Athos i innych wiele). Z Brindisi do Neapolu: Pompei, We- 
zuwiusz, klasztor Kartuzów, klasztor Gatzinn. Rzym: w Rzy- 
mie wszystko co ważniejsze. Byłem na uroczystości w Wa- 
tykanie, na uroczystości w Lateranie, gdzie Ojciec Święty 
dawał z ganku błogosławieństwo, na którem było 200.000 
i przeszło różnych narodowości: prawie wszystko płakało, 
gdy Pius IX. ręka swą błogosławił. Widziałem go pieć razy; 
zrobił na mnie wrażenie jakieś dziwne, nadnatnralne, któ- 
rego ani wypowiedzieć. ani opisać nie potrafię. Z Rzymu 
do Ankony, Loreto, do Bolonii. Padwy, Wenecyi: stąd 
do Pontresiny koleją. dalej do Wiednia, Oświęcimia; stąd 
do domu. 

Dnia 4. czerwea, o godzinie 9-tej wieczorem, w sobotę 
czyli wilię Zielonych Świątek przybylem do domu zdrowo, 
lubo sponiewierany: najbardziej jazdą na koniach razem 
19%, dni, to burzą na morzu straszną, która trwała jeden 
dzień i noc całą. Podróży na morzu było 211, dni razem ze 
wszystkiem. 

Uszezesliwionym się czuję, że byłem i widziałem nawet 
więcej, niż pragnąłem. Nie żałuje ani mienia, ani zdrowia. 
Bo i cierpiało się dużo. Ciepło w Egipeie 28. marca na 
szczycie piramidy Cheopsa, o godz. 9-ej rano, 33 stopni; 
o godz. 3-ej w Hotel du Nil 42 stopni Reumura. Wyszedłem 
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na piramidę jako góral bez pomocy Arabów, których inni 
koniecznie potrzebowali. Było nas 25 osób. Wyszło za mną 
dwóch Anglików, dwóch Niemców. Pojechałem z domu sam 
jak palec. Spotykałem się z różnymi ludźmi, to z księżmi, 
to ze świeckimi. Na wschodzie widziałem się z jednym 
tylko Polakiem z Krakowa, który na Cyprze ożeniony 
mieszka. 

Było by bardzo wiele do opowiadania, ale tego nie 
piszę, żeby się nie zdawało, że chcę o sobie coś dużego po- 
wiedzieć. Słowem, byłem i widziałem bardzo i bardzo wiele, 
za co Bogu dzięki składam, a Pan Jezus Zbawiciel nasz i Ma- 
tka Jego Najświętsza niechaj będzie pochwalony po całym 
świecie od Arabów i Marzynów i od wszystkieh na wieki 
wieków. Amen. 


łatwo sobie wyobrazić, jak zajmującemi musiały być kaza- 
nia księdza Stolarczyka w najbliższym czasie po jego powrocie do 
Zakopanego, gdy swym parafianom opowiadał o wszystkiem, co 
widział w ciągu tej podróży do Ziemi Świętej i Rzymu, i z czego 
oczywiście stosowna umia? wyciągnąć naukę. 

W rokn 1872 o mało co nie spalił się kościółek zakopiań- 
ski razem z plebania. Olo, jak ten wypadek opisuje ks. Sto- 
larezyk : 

Dnia 12. września o godz. 10-tej wieczór, co dopiero 
położyłem się, gdy nagle usłyszałem dzwonienie. Porwawszy 
się, zobaczyłem od kościoła łunę. Pobiegłem na drzwi za- 
tylne i zobaczyłem tuż zaraz za kościołem ogień. który 
wprost nachylał się w stronę kościoła: iskry już dach ko- 
ścielny obsypywały. Widokiem tym” przerażony, krzyknalem 
na czeladź, co jnż spała, pobiegłem tak jak z łóżka, wysko- 
czyłem do kościoła, porwałem Sanctissimum. a gdy tako- 
wego tak na plebanię, którą, od zamieszania myślałem, że. 
zamknięto, jak i do altany, już oczywiście zamkniętej, nie 
mogłem położyć, położyłem je w trawie obok ula pszezel- 
nego. Tymczasem Bóg Wszechmogący, za wstawieniem się 
Matki Boskiej i Wszystkieh Świętych. których pobożne du- 
sze, krzycząc w niehogłosy, o pomoc wzywały, odwrócił 
wiatr na ementarz. Ogień zwalniał, tak, iż cały zrąb ocalał. 
Niebezpieczeństwo trwało największe pięć minut, a razem 
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zważywszy wszystko, widocznem było, iż Bóg dobrotliwy 
i miłosierny cudownie kościół, plebanię i resztę mieszkań- 
ców uchronił od spalenia. Ja co to piszę, nie mogę się 
opamiętać z przerażenia i żalu, jaki mię za kościołem i dla 
reszty nieszczęścia ogarnął. 


x 
Bo nie brakowało wiele, a całe mozolne dzieło księdza Sto- 


FERDYNAND HOESICK. 


(Dokończenie części drugiej nastąpi). 


Germanizacya Śląska Cieszyńskiego 
w ll-giej połowie zeszłego wieku. 


Wspomnienia i zapiski. 


Ludowi śląskiemu w hołdzie. 
(Ciąg dalszy.) 


Przynależność Sląska do dyecezyi wrocławskiej. 


Kościół rzymsko-katolicki w obu częściach Śląska pod wzglę- 
dem administracyjno-hierarchicznym należy do dyecezyi wrocław- 
skiej. Okoliczność tę, jeśli jest mowa o germanizacyvi w dziedzinie 
kościelnej, należy mieć zawsze na uwadze, chcac trzeźwo i spra- 
wiedliwie oceniać charakter działalności śląskiego duchowieństwa 
katolickiego, o czem później mówić będziemy. 

Przynależność Śląska pod względem kościelnym do biskupa 
na obcem terytoryum stanowiła takie curiosum, którego szanujące 
Sie państwo nie powinno było cierpieć, ale Austrya przetrwała 
Z tem przez 150 lat przeszło aż do swego własnego upadku. Były 
Jednak chwile, gdy sprawę odłączenia Śląska od dyecezyi wro- 
cławskiej stawiano na porządek dzienny w prasie, a nawet w sfe- 
rach miarodajnych. Warto przypomnieć kilka ' ciekawych mo- 
mentów. 

W początku r. 1862 w rządzie krajowym w Opawie poruszono 
myśl utworzenia oddzielnego biskupstwa austryacko-śląskiego ze sto- 
lieg w Opawie; do nowej dyecezyi miały wejść ks. cieszyńskie, 
ks. opawskie i ks. nysskie. 
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O wiele korzystniej dla narodowości polskiej chciała rozwia- 
zać tę sprawe urzędowa „Krakauer Zeitung“, pisząc w r. 1866: 
„skoro raz nastanie porządek w dyecezyi krakowskiej, skoro cześć 
cieszyńska i obwód wadowicki zostaną z nią złączone, tak, iżby 
ntrata części dyecezyi, do Królestwa polskiego odpadłej, dostatecznie 
była wynagrodzona, wtedy znowu mogą wejść w życie niejedne 
dawne zakłady i zwyczaje, które przodkowie zaprowadzili, a wnuki 
w ciężkich czasach postradali“. 

Widać, że w sferach urzędowych istotnie zastanawiano się 
wtedy nad kwestya powyższą, skoro wkrótce potem „Oesterreichische 
Zeitung“ doniosła wiadomość następująca: „Jest nadzieja, że nale- 
żący teraz do bisknpstwa wroclawskiego Śląsk anstryacki będzie 
przyłączony do dyecczyi krakowskiej. Natomiast biskupstwo kra- 
kowskie straciłoby wszystkie parafie, leżące w  Kongresówcee. 
Tmdność katolicka Sląska austryackiego życzy sobie też goraco 
przyłączenia do sąsiedniej dyecezyi krakowskiej, daleko bliższej, 
niż Wrocław.“ 

Czy istotnie cała ludność katolicka na Śląsku wówczas pra- 
gnienia takie żywiła, możnaby nieco powatpiewac. ale że lud 
po!lszo-katolicki szczerze pragnął tego i pragnie dotąd, nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Mniemanie dziennika niemieckiego po- 
dzielała redakcya Gwiazdki Cieszyńskiej, pisząc w nrze 39 tegoż 
1566 roku te słowa: „Wiadomość ta radosne w kölkach śląskich 
zrobiła wrażenie. Oddawna już lud śląski i księża ślascy życzą 
sobie tego rozstania z dotychczasowym zwiazkiem hierarchicznym, 
tą smutną spuścizna z owych czasów, gdzie to piękne nasze Śląsko 
prusak podzielił i większą część ojczyzny naszej nam zabrał. 
A natnralna też to rzecz, ażeby granice polityczne były też grani- 


cami co do hierarchii, bo lepiej już, aby swój do swego a obey 


do obcego należał". 

Na zgromadzeniu biskupów w Kromierzyżu w kwietniu 1868 r. 
prowadzono rokowania w tejże sprawie. Proponowano tam jednakże 
kombinacyę całkiem odmienną, mianowicie Śląsk austryacki miał 
hyć przyłączony do dyecezyi ołomunieckiej, istniejącą na teryto- 
ryum pruskiem wraz z hrabstwem Kładsko, także w pruskich 
rękach będącem, lecz pozostajacem dotad pod patronatem arcybi- 
skupa praskiego, dobra zaś Johannisberg, ') leżące w ks. Opaw- 
skiem, pozostałyby i nadał własnością biskupa wrocławskiego. 


1) Dobra Johannisberg dawały wtedy dochodu przeszło 100.000 
talarów, które obracano w znacznej części na szpitale. szkoły i inne 
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Jakiem było stanowisko księży na Śląsku cieszyńskim w tej 
sprawie, wyjaśnia poniekąd bezimienny głos jakiegoś księdza ka- 
tolickiego, pomieszczony w nrze 21 Gwiazdki Cieszyńskiej z tegoż 
roku, żądający od biskupstwa „odpowiedzi i załatwienia tej sprawy 
zgodnie z życzeniami ludu, którego przedewszystkiem 0 zdanie 
zapytać należy.“ Głos to był anonimowy, ponieważ z łatwo zrozu- 
miałych wzgłędów nie ınozna było oczekiwać ze strony kleru 
szczerych deklaracyi w tym kierunku, w każdym jednak razie 
można było śmiało twierdzić, że pewna, acz stosunkowo niezna- 
czna część kleru katolickiego, bardziej narodowo usposobiona ilu- 
dowi polskiemu sprzyjająca, pragnęła już wówczas istotnie przy- 
łączenia do dyecezyi krakowskiej, większość zaś, indyferentna pod 
względem narodowym, lub z Niemców i Czechów złożona, jeśli 
uie była przeciwną oderwaniu sie od Wrocławia, to wolała raczej 
wszelką inną kombinacyę, naprz. przyłączenie do olomunieckie) 
lub utworzenie nowej dyeeezyi, aniżeli łączenie się z krakowską. 
W kołach zaś narodowych panowało mniemanie, że lepiej już po- 
zostać przy Wrocławiu, aniżeli zależeć od Ołomuńca lub innego 
biskupstwa np. Opawskiego, gdyby się takie założyć miało. 

Sprawa ta jeszcze kilkakrotnie poruszaną była, ale już coraz 
Widoczniejszem się stawało, że nie jest ona po myśli tych, od 
których głównie rozwiązanie jej zależeć może. Ani Watykan, ani 
Tząd pruski nie pragnęli bynajmniej żadnych zmian w tym kie- 
runku. Mówiono o tem w r. 1874, nieco głośniej odzywano się 
w maju 1875 r. z okazyi procesu rządu pruskiego z ks. biskupem 
Wrocławskim Wórsterem, który opuścił Prusy i osiadł w dobrach 
biskupich w Johannisbergu, gdzie też i życia dokonał. ') Następnie 
wznawiano tę kwestye w konen r. 1875, pot:ın dopiero w maren 
1879 r., mówiono nawet, że siedziba części austryackiej miał być 
Cieszyn, wreszcie poraz ostatni pojawiła się na szpaltach gazet 
w listopadzie 1881 r. po śmierci ks. biskupa Fürstera, rozbudziwszy 
ogólne zainteresowanie wśród duchowieństwa śląskiego. W Gwiazdee 
Cieszyńskiej pomieszczono nawet artykuł tej sprawie poświęcony 


zakłady na Śląsku pruskim. Niewielkie tylko sumy dostawały się 
Nlaskowi austryackiemu, a z tego znowu część mniejsza księstwu cie- 
Szyńskiemu. Jak wielkie są to dobra, dowodzi już kwota podatku 
Eruntowego, płaconego w owym czasie, a która wynosiła 39.000 złr. 

„ 1) Tenże ks. biskup Henryk Förster na koncyljum watykuńskiem 
należał do opozyeyi w sprawie dogmatn o nieomylności papieża wraz 
2 innymi 87 biskupami. 
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pióra ks. Świeżego, który wtedy miał jeszcze odwagę oświadczyć 
się wyraźnie za przyłączeniem do dyecczyi krakowskiej. Odwagi 
tej już później nie zdradzał. 

Tu nawiasowo wspomnimy, że na początku r. 1878, gdy rząd 
chciał koniecznie znieść biskupstwo tarnowskie, Watykan oparł się 
temu stanowczo, na tyle jednak względy administracyjno-pańsrwowe 
przemogly, że przyłączono do dyecezyi krakowskiej powiaty nowo- 
tarski, makowski, część bocheńskiego i niepołomickie, nie pytając 
się o to wcale konsystorza tarnowskiego. Pokazuje się wiec, że 
gdyby Wiedeń chciał, mógłby w ten sam sposób postąpić z przy- 
łączeniem Śląska cieszyńskiego do Krakowa. 

Wszystkie wyżej przytoczone głosy i usiłowania miały ten 
tylko rezultat, że w r. 1883 ustanowiono w Cieszynie godność 
biskupa-sufragana dla austryackiej części dyecezyi wrocławskiej 
i został nim ksiądz Franciszek Śniegoń. Po jego śmierci wszakże, 
która nastąpiła w kilka lat potem, godność te zwinięto, pozosta- 
wiajae tylko generalny wikaryat. 


Stanowisko kleru i ludu polskiego wobec Krakowa. 


Następne lata jednak mogły nasuwać przokonanie, że opinia 
wśród kleru katolickiego w omawianej przez nas sprawie uległa 
zmianie ujemnego” znaczenia. Trudno jest oczywiście wybadać, co 
większość wówczas istotnie czuła i myślała, ale w r. 1892 stał 
się fakt, który w braku czegoś lepszego może służyć za miarę 
tego, jakiem hylo zapatrywanie kleru w tej tak ważnej dla Śląska 
sprawie. Mówimy tu o adresie kleru katolickiego z całego Śląska, 
wystosowanym do księcia biskupa wrocławskiego Koppa, w którym 
podpisani księża oświadczaja się przeciwko przyłącza- 
niu do Galicyi t. j. do archidyecezyi krukowskiej. 
(Patrz Nr. 24 „Dzwona* z d. 10. lutego 1892 r.). Pomiędzy pod- 
pisami znajdujemy nazwiska najbardziej znanych ksiezy-naro- 
doweów, a wśród nich i ks. Świeżego. Bezwatpienia ten ostatni, 
jak i kilku innych podpisali adres wbrew swemn przekonaniu, ale 
już sam ten fakt, że ulegli naciskowi ze strony osobników, nie- 
przychylnie usposobionych względem łączenia się z Galieya, do- 
wodzi, że w stosunkach tych coś się na niekorzyść sprawy polskiej 
obróciło w porównaniu z tem. co było jeszcze w r. 1881. 

Księżom śląskim, pomiędzy ktöryıni dziś jeszcze jest większość 
niemal obojętnie a nawet nieprzychylnie dla sprawy polskiej uspo- 
sobionych, idea ta może być niesympatyczną — to zupełnie rozu- 
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mieiny, ale dła ludn polskiego na Śląsku cieszyńskim całkiem 
imaczej przedstawiać się musi. Nie jest naprz. dla niego rzeczą 
obojętną, ezy podezas objazdów pasterskich w obcym czy we wła- 
śnym jego języku biskup do niego przemawia. Biskup Georg Kopp 
nie znał języka polskiego i każde jego przemówienie zwykle tłu- 
macz wyjaśniał ludowi, ale często obywało się i bez tego. Każda 
bytność dra Koppa dawała mniejszym i większym germanizatorom 
sposobność do agitacyi na rzecz idei niemieckiej, ale to go 
bynajmniej nie wzruszało, zresztą sam on zdradzał w tym kierunku 
nieraz dosyć żywe aspiraeye. A Gwiazdka, od czasu jak stała się 
własnością księży katoliekich, systematycznie broniła dra Koppa 
przed zarzutami gazet polskich, nawet w tych wypadkach, gdy 
wina jego była jawną. 

Żaden zresztą z książąt-biskupów wrocławskich nie mógł sie 
pochlubić znajomością języka polskiego. aczkolwiek znaczna część 
dyecezyan do narodowości polskiej należy. Mamy w tym względzie 
do zanotowania bardzo ciekawy szczegół. odnoszący się do jednego 
2 poprzedników Koppa, ks. Melchiora Diepenbrocka (ur. 1798 
F 1853), który był biskupem wroclawskim od r. 1850. Otóż ten 
wkrótce po swem mianowaniu podezas wizytacyi płakał we Frydku 
w kościele nad ludem swoim śląskim przez to, że nie umiał do 
niego po polsku przemówić. Szczegół ten ważny jest dla nas 
głównie z tego powodu, iż stwierdza, że obszar frydecki, obeenie 
uważany za czeski, otoczenie ks. biskupa Diepenbrocka uważało 
Wówczas za polski. 

Najlepszem świadectwem usposobienia ludu polskiego z ksie- 
stwa cieszyńskiego była wizyta ks. Dunajewskiego, biskupa kra- 
kowskiego, którą tenże odbył w r. 1881. Na prosbę biskupa wro- 
elawskiego podjął się sakramentu bierzmowania w Cieszynie. 
Uciecha ludu z tego powodu była ogromna; ks. Dunajewski 
pierwszego dnia przemawiał raz po niemiecku, 6 razy po polsku. 
Lud poraz pierwszy słyszał biskupa, po polsku mówiącego. Kościół 
ZA każdym razem wypelniony był po brzegi. Przytem ks. Duna- 
Jewski umial przy każdej sposobności zachować stanowisko Polaka. 
| W klasztorze Boromenszek, instytucyi ultra germanizacyjnej, zapisał 
się w księdze po polsku: Albin Dunajewski, Biskup Krakowski. 


Germanizacya przez kościół. 


Pod koniec zeszłego stulecia cały Ślask dzielił się na 20 de- 
kanatów i 144 parafie katolickie z 337 księżmi. Kościół ewange- 


1004 PRZEWODNIA NAUKOWY I LITERACKI 


licki posiadał 25 parafii czyli zborów i 27 pastorów W obrębie 
księstwa cieszyńskiego było 8 dekanatów i 90 kościołów katolickich 
parafialnych. Zborów ewangelickich liczono w księstwie 17. Nadto 
było 6 klasztorów męskich z 50 zakonnikami i 13 żeńskich ze 185 
zakonnicami. Parafia w Orłowej (pomiędzy Frysztatem a Bogumi- 
nem) zawiadywaną jest dotąd przez UO. Benedyktynów, którzy 
ongi należeli do Opactwa Tynieckiego pod Krakowem. obecnie 
podlegli są klasztorowi brzonowskiemu w Czechach. Władysław, 
syn Kazimierza, księcia cieszyńskiego, zbudował temu zakonowi 
klasztor w Orłowej w r. 1269, który podczas reformacyi w r. 1560 
zburzono do szczętu. 

Ogółem Śląsk miał wtedy duchowieństwa 598 osób, z czego 
na księstwo cieszyńskie przypadało świeckiego kleru stokilkadziesiąt 
głów. Są to synowie wyłącznie niemal ludu śląskiego, ale wycho- 
wani w szkołach niemieckich. przesiąkli nawskróś kulturą german- 
ską, wielu nawet nie znało wcale literackiego języka polskiego, 
przemawiając do ludu dyalektem morawsko-śląskim z ogromną 
przymieszką germanizmów. Teologowie pobierali nauki w Ołomuńcu 
i Wrocławiu i po polskn tylko prywatnie uczyć się mogli. Pasto- 
rowie, wykształceni w uniwersytetach niemieckich w Wiedniu, 
Berlinie, Jenie lub Halli, przejęci są duchem niemieckini ı wytrwale 
rywalizowali z klerem katolickim w germanizowaniu ludu, o ile 
im zakres działania i wpływów pozwalał na to. 

Trudno jest odpowiedzieć, czy księża katolicey czy pastoro- 
wie ewangelieey na Śląsku cieszyńskim bardziej są zgermanizowani 
i którzy sprawie polskiej większą szkodę przynoszą. Fuktem jest 
tylko, że z liczby 17 pastorów w ostatnim dziesiatku ubiegłego 
stulecia tylko czterech można było zaliczyć do obozu narodowego, 
a mianowicie: Franciszka Michejdę w Nawsiu, Karola Michejdę 
w Bystrzycy, Jerzego Heczkę w Ligotee i Jerzego Janika w U stro- 
niu. Już pastor Arnold Źlik, aczkolwiek był członkiem polskiej 
Czytelni ludowej, do narodoweów nie mógł być zaliczony, jako 
stały współpracownik haasowskiego „Nowego Czasu”. Z liczby zaś 
księży katolickich, narodoweów bądź co bądź w tymże okresie 
czasu można było znaleźć cokolwiek znaezniejszy procent, że wy- 
mienimy tylko księży: Swiezego, Londzina, Paździorę, Dziekana, 
Karowskiego, Budnego, Olszaka, Firlę, Matulskiego i kilku innych 
mniej znanych. Ksiądz katolicki Kuczeru, narodowiec polski, prezes 
polskiego Towarzystwa naukowej pomocy, był zarazem członkiem 


założycielem gimnazyum niemieckiego we Frydku: 
> 
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Z repertoryum za rok 1895 wynotowalśmy pochodzenie kleru 
katolickiego w księstwie cieszyńskiem: Otóż z liczby 118 księży 
pochodziło według urodzenia 

79 ze Śląska cieszyńskiego | w tem 22 Czechów z pocho- 

G »„  opawskiego J dzenia lub dla interesu, 

19 z Moraw, 4 z Galieyi, 5 ze Śląska pruskiego, I z Węgier. 
I z Wołynia. 

Według tegoż repertorynn na 66 parafii rzymsko-katolickich 
w obrębie księstwa cieszyńskiego język polski obowiązywał wyłą- 
cznie w 37 parafiach wiejskich. język polski i niemiecki w 8 pa- 
rafiach (Frysztat, Bogumin. Jabłonków. Karwina, Strumień. Sko- 
czów, Ustroń i Trzyniec) niemiecki i polski w 2 (Cieszyn i Bielsko), 
polski i ezeski w 3 (Dziećmorowice, Błędowice, Szonów), czeski 
i polski w 2 (Sucha pośrednia i Pietwałd), czeski w 18 (Orłowa, 
Polska Ostrawa, Racimów oraz 10 parafii we Frydeckiem), ezeski 
i niemiecki w | (Frydek). 

Wykaz ten stwierdza, że w r. 1895 było 37 parafii, uznanych 
urzędownie za polskie a 18 parafii mieszanych, polsko-niemieckich 
lub polsko-czeskieh. Jezyk polski jednak nznany był tylko w ka- 
zaniach, przyczem w parafiach mieszanych. używanie języka pol- 
skiego zalezalo głównie od dobrej woli „fararzów* t. j. proboszczów, 
Czyli od tego, jak daleko sięgały sympatye ich dla polskości. 


Prowadzenie ksiąg stamu cywilnego. 


Jedną z ważniejszych dziedzin, w której germanizacya zbiera 
Owoce, jest prowadzenie ksiąg metrykalnych. Ksiegi stanu cywilnego 
ha Slasku nigdy nie były prowadzone w języku polskim. Za 
dawnych czasów prowadzono je po łacinie; z przyłączeniem Sląska 
do korony czeskiej zapanował język czeski w tej dziedzinie do 
czasu, aż patentem cesarskim z d. 20. lutego 1784 r. nakazano 
Prowadzenie ich po niemiecku. co się po dzień dzisiejszy utrzy- 
muje. | nie było ze strony kleru polskiego najmniejszych nawet 
starań. aby niewłaściwy ten zwyczaj usunąć. Mówimy „niewla- 
Ściwy* już nie ze stanowiska narodowego. ale ze stanowiska prawa 
kanonicznego, które uznaje i wymaga w tym względzie tylko 
łaciny. Gdyby wiee kler katolieki zdobył się na cokolwiek odwagi 
! solidarności. mógł był obstawać za tą zmianą, nie dla celów 


braktycznych, bo tych by tutaj nie było. ale choćhy tylko dla 
Zasady, 
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Ale po księżach śląskich nie można sie było tego spodzie- 
wać, w konserwowaniu języka niemieckiego w aktach kościelnych 
byli zawsze tak skrupulatni i nawet zapamiętali. nie wyjmując 
i narodowców, że stale imiona wszelkie zapisywali w brzmieniu 
niemieckiem. a nawet pozwalali sobie czysto polskie nazwiska na 
sposób niemiecki przekręcać. Jedni robili to z calą świadomością, 
jako germanizatorzy, inni bezwiednie, ot tak, z przyzwyczajenia. 
Więc dziecko polskie zostaje już Niemcem, zanim jeszcze mówić 
się nanczyło. 

Na Slasku dzięki temu niema wcale Stanisławów. Wojciechów, 
Kazimierzów, Bartłomiejów, Wawrzyńców it. p. imion, używanych 
przez lud w całej Polsee, ale zato roi sie od Georgów, Kduardów, 
Andreasów, Wilhelmów, Riehardów, Rudolphów, Paulów, Jo- 
sephów etc. 

Jak z tą sprawą dzieje się w kościełach ewangelickich ? 

Reforma krakowska doniosła w r. 1684, że dwaj pastorowie 
Michejdowie wprowadzili w swoich zborach język polski przy spi- 
sywanin aktów, ale im tego wkrótce wzbroniono i musieli powró- 
cić do dawnego zwyczaju. Jednak jezyk niemiecki nie wszędzie 
widać i nie zawsze w księgach kościelnych ewangelickich pano- 
wał, skoro w r. 1872 pastor zboru cieszyńskiego, ks. Arnold Zlik, 
otrzymał od rządu krajowego nakaz, aby księgi kościelne czyli 
metryki chrzestne, akty ślubne, zejścia it. p. prowadzono w języku 
niemieckim, a nie polskim. Zakaz ten zapewne wywołany został 
tem. że tu i ówdzie zaczynano języka polskiego używać, co nawet 
mogło się zdarzyć w samym zborze cieszyńskim, gdy sie przy- 
pomni, że w owym czasie przy tym zborze był drugim pastorem 
znany patryota polski, ks. dr. Leopold Otto, warszawianin z nro- 
dzenia, o którym jeszcze pomówimy. 

W sprawie takiej, jak prowadzenie ksiąg kościelnych, ewan- 
gelicy mają tę przewagę nad katolikami, że rządzą się w swoich 
zborach autonomicznie, podczas gdy kościół katolicki autonomii 
nie zna. bo zasadą jego — zależność hierarehiczna. Dlatego też, 
uwzględniając ponickąd poddanie się kleru polsko-katolickiego tego 
rodzaju nadużyciom i presyi z góry, można się było dziwić, że 
narodowcy ewangelicey, majaey w prezbyteryach niektórych zbo- 
rów zmaezna większość, nie postarali się wprowadzić zmiany w tym 
kierunku, aby księgi kościelne prowadzić po polsku. 

Na wiosne r. 1897 pomiędzy nurodoweami ewangelickimi 
w zborze cieszyńskim było wielkie radosne poruszenie z tego po- 
wodu, że do prezbyterstwa wybrano większość przeciwników 
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dra Haasego. Wiele sobie z tego obiecywano. Ale do końca ubie- 
głego stulecia żadnego rezultatu z tego zwycięstwa dla sprawy 
narodowej nie było. Nie postarano się naprz. o to, aby szkołę przez 
zbór utrzymywaną zreformować w ten sposób, aby można ją było 
nazwać rzeczywiście polską szkoła. 


Zbór ewangelicki w Cieszynie. 


Cieszyński zbór ewangelieki ważną odegrał i odgrywa rolę 
w germanizacyi samego miasta i ogółu ludności ewangelickiej 
nietylko w tym jednym zborze, ale całego Księstwa cieszyńskiego. 
Tylko zachodzi ta ogromna różnica pomiędzy tem, co było niewdys, 
a tem. co bylo pod koniec zeszłego stulecia. że do r. 1876 istniał 
w nim do pewnego stopnia wpływ polonizacyjny, od tego zaś roku 
t. j. od chwili objęcia zboru przez pastora dra Teodora Haasego, 
wpływ jego i znaczenie wzrosły, ale w kierunku wprost odwro- 
tnym, wybitnie germanizacyjnym. + 

Warto przypomnieć niektóre epizody z przeszłości. Zbór cie- 
szyński utworzony został w r. 1709. Budynek kościelny postawiony 
został na najwyższym punkcie Cieszyna, w miejsen zwanem „Wy- 
Sznią Brona" czyli „Wyższą Bramą“, a wysoka jego wieża wido- 
czna jest z bardzo dalekiej odległości. W końen maja 1859 r. 
obchodzono 150-letnią pamiątkę jego założenia. Zeszło się wtedy 
do 20.000 ludu z okolicy. Odbyły się jednocześnie trzy kazania 
polskie: jedno w kościele, drugie na placu przed kościołem i trzecie 
Ba ementarzu. Podczas nabożeństwa rozlegały się ezeste strzały 
możdzierzowe. 

W r. 1866 zawakowało miejsce pastora zboru; kandydatów 
było kilku, ale już na jakiś czas przed wyborami można było 
wiedzieć, że najwięcej szans posiadał pastor Otto z Warszawy, 
znakomity kaznodzieja i dobry obywatel Polak, którego przymioty 
dobrze były znane na Śląsku. Stanął więc do konkursu wraz 
Z innymi a wynik głosowania był następujący: Otto otrzymał 
głosów 436, Kotschy z Bystrzycy 81, Kłupsia z Orłowej 35, zaś 
najzaciętsi polakozerey, jak Haase, Glajcar z Drogomyśla, Raschke 
I Keler dostali po jednym głosie. Razem głosowało wtedy 
556 zhorowniköw. To było 11. marca. Wybór ten ogromnie roz- 
Wścieklił obóz liberalno-niemieeki. Wynaleziono jakieś nieformal- 
ności czy coś podobnego, wybór pierwszy unieważniono 1 nazna- 
CZONO ponowny na d. 25. marca, rozwijając silną agitacyę na rzecz 
Kotschego. Lecz rezultat drugiego wyboru był jeszcze o wiele 
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korzystniejszy dla ks. Otto, z liczby bowiem 919 głosujących padło 
na niego 772 głosy, kontrkandydat Kotschy z bystrzycy otrzymał 
tylko 101, Kłapsia 39, Kotschy z Jaworza 5 i Glajcar 2 głosy. 

Ksiądz Otto pastorem w Cieszynie był tylko lut dziesięć, ale 
przez ten czas tak w zborze, jak i poza zkorem rozwijał chwa- 
lebna działalność w duchu polskim, która jeśli nie trwale ślady, 
to przynajmniej dodatnie bardzo wspomnienia w umysłach i sercach 
pozostawiła. 

Czytelnia ludowa w Cieszynie w znacznej mierze jemu za- 
wdziecza stosunkowo duże ożywienie swoje w owyın czasie. On 
pierwszy dawał inicyatywę do odczytów i sam je często miewał, 
n. p. w r. 1570 na korzyść teatru polskiego w Poznaniu; w r. 1872 
rozpoczął odczyty popularne. eo niedziela odbywane, wykładem 
o Krasiekim. Pópieral przedstawienia amatorskie; w r. IS%1 czysty 
dochód z jednego przedstawienia przeznaczono na wsparcie rodziny 
po zabitym w wojnie francusko-pruskiej jenerale Ilauke-Bosaku. 
W r. 1675 było takich przedstawień 15. Tak żywego okresu Czy- 
telnia już wiecej nie miała. 

Z różnych przyczyn ks. Otto opuścił Cieszyn w r. 1876, po- 
wracajac do rodzinnej Warszawy, gdzie wkrótce przeniósł się do 
wieczności. 

Jak wielka zaszła zmiana w usposobieniu zborowników cie- 
szynskich w ciągu tych lat dziesięciu, świadczy o tem przebieg 
wyborów na pastora po ustąpieniu ks. Otto. Dwu było kandydatów 
poważniejszych: pastor Badura z Mysłowie na Slasku pruskim 
i dr. Haase z Bielska. Jeden z nich musiał być wybrany. Niemcy 
Badury za żadną cenę postanowili do Cieszyna nie puścić, ponie- 
waż jego przekonania połskie nie odpowiadały ich plunom. Przy 
pierwszein głosowaniu Badura mimo to otrzymal głosów 214, 
senior Haase 118, Winkler z Wielunia (w Królestwie) 44, Glajcar 
4 Drogomysla 28, Angerstein z Łodzi 20, Michejda z Nawsia 6 
głosów. Ponowne głosowanie dało: Haasemu 459 głosów, Badurze 
301, Glajearowi 4, Winklerowi 2. Pierwszy raz głosujących było 
450, za drugim razem 798. Zainteresowanie się wyborami wśród 
zborowników było tym razem więc znacznie mniejsze, aniżeli 
przed laty dziesięciu. kiedy odnośne cyfry wynosiły 556 i 919. 
Kto wie zatem. czy nie zostałby wybrany Badura, gdyby ze strony 
narodoweów ewangelickich usilniej wśrod zborowników zaagi- 
towano. " 

Tenże pastor Badura, obywatel austryacki, lecz czasowe 
wówczas w Prusiech przebywający, wogóle niemile był widziany 
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przez władze ślaskie, jak zdaje się dowodzić tego szczegół nastę- 
Pnjaey: W r. 1878 wybrany na pastora zboru w Bystrzycy nie 
dostał zatwierdzenia przez Ministerstwo. pomimo rekursów i depu- 
tacyi, bez przytoczenia powodów niełaski, gdy zaś na senioralnem 
zgromadzeniu zborów 20. listopada tegoż roku pastor Michejda 
Z tego powodu postawił wniosek „wyrażenia żalu do władzy“, 
większością 24 głosów przeciw 9 został ten wniosek obalony. Do 
mniejszości tej należeli: pastorowie Janik i Michejda, poseł Cien- 
ciała. kilku nanczycieli, a między nimi niejaki Szygut, który później 
w lat kilkanaście stawiany był na kandydata do sejmu przez libe- 
rałów niemieckich! 


Germanizatorska działalność dra Haasego. 


Tak więc w r. 1876 w Cieszynie usadowił się dr. Haase, 
zorganizowawszy przy zborze z renegaiów różnego stopnia rodzaj 
sztabn, który ustną propagandą, drukiem. stosunkami i protekeya 
szerzył agitacyę antipolska. Jnż w roku następnym zaczął wycho- 
dzić osławiony „Nowy Czas“ pod redakcya renegata Stanisław- 
skiego. Spełniał on tę sama role, eo w czasach ostatnich „Slązak” 
Kożdonia. 

Wpływy Haasego tak szybko wzrastały, że już w r. 1882 
wybrano go na superiutendenta zborów morawsko-slaskich, co 
według Stalmacha. znającego doskonale te stosunki, głównie za- 
wdzieczać należało kompromisowi, zawartemu pomiędzy nim a pa- 
storami Franciszkiem i Karolem Miehejdami. pastorem dr. Pindó- 
rem, panami Janem Glajearem z Sibiey i Jerzym Gryezem z Łyżbiw. 
Kto przeczyta ów niefortunny uklad, pomieszczony w Gwiazdce 
Cieszyńskiej z r. 1884, ten się przekona, że narodowcy powyżej 
wymienieni ze swej strony dali Haasemn wszystko, co dać mogli, 
a może nawet więcej, niż mieli dać prawo, Haase zaś wzamian 
ofiarował im garść sporą wykrętnych frazesów i obietnie, których 
forma właściwie do niczego go nie zobowiązywała. (iermanizacya 
od tego czasn krokiem przyspieszonym postępuje, we wszystkich 
dziedzinach życia, — a wszędzie niemal czuć rekę superintendenta 
Haasego, Wszystkie zamachy przeciw polskości. po tej dacie wy- 
mierzane, po większej części jemu imeyatywę zawdzięczają. 

A jak było dawniej? Poprzednik jego, superintendent Schnei- 
der 2 Bielska, na konferencyi pastorów w r. 1866, chociaż Nie- 
miec, Indziom bałamuconym przez germanizatorów „wkładał na 
serce, że przedewszystkiem swój język polski pielęgnować powinni 
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i wyrażał się nawet, iż nie oczekiwał. aby w szkołach wiejskich 
tak dużo po niemiecku uczono.* 

Haase w tym samym roku 1866 zachowywał się podobnież, 
tak, że Stalmach w „Gwiazdce* uważał za stosowne odzywać się 
o nim z wielkiemi pochwałami. I poniekąd slusznie, bo oto naprz. 
wizytnjac, jako senior. szkoły ludowe w powiecie frysztackim, gdy 
uważał, że „dzieci źle wyrażają się po polskn, używająe aklimaty- 
zowanych słów niemieckich, zalecał im. aby dobrze po polsku 
wyrażać się zaraz z młodości uczyły”. Jakże inaczej po latach 
10—15 odzywał się do dziatwy i młodzieży polskiej! 

Tenże dr. Haase należał początkowo do Ewangelickiego Tow. 
oświaty ludowej, ale w r. 1882, zostawszy superintendentem. wy- 
cofał się z niego ostatecznie. Działalność jego wykazuje, że niena- 
wiść swoją do języka polskiego i aspiracyi polskich rozwijał 
stopniowo z biegiem lat, w miarę tego, jak coraz bardziej mnacniał 
sie na stanowisku i coraz większe zyskiwał wpływy w sferach 
rządowych. Otrzymawszy superintendnrę. wszelką dyplomacye odrzu- 
cił precz i z całą bezczelnością stanył przeciw tym, z któ- 
rymi dotąd bawił się w ciuciubabkę t. j. narodowcami ewange- 
liekimi. 

Pierwszy raz dr. Haase pokazał rogi w r. 1868, jako senior 
w Bielsku, wydawszy słynny okólnik do nauczycieli cieszyńskiego 
ewangelickiego okręgu zborowego, w którym najsnrowiej zabrania 
nauczycielom wdawać się w jakiekolwiek „narodowe agitacye 
stronnicze*, pod czem należało rozumieć choćby najlżejszą sym- 
patye do polskości, bo agitować za niemczyzną, choćby najniele- 
galniejszymi środkami, było nietylko dozwolone, ale mile nawet 
widziane i zyskiwało już poparcie, w początkach słabe i chwiejne, 
ale potem coraz większe i trwalsze. Jednym z jego wiernych po 
pleczników był pastor Arnold Zlık, który się także na tym okólniku 
podpisał. Ten już wtedy wrogo występował przeciw dążnościom 
polskim i świadomie szkodził Polakom. Stale naprz. występował 
w obronie nauczyciela Behsehmitta. nie umiejącego wcale po polsku, 
który dzieki jego manewrom przez 3 lata utrzymywany był kosztem 
zboru, chociaż nie był zatwierdzony przez ministeryum, co pastor 
Zlik pozwalał sobie przez czas tak długi taić przed zborowni- 
kami. 

Od r. 1880 w jednym z domów, należacych do zboru cie- 
szyńskiego, istniała założona przez dra Haasego Czytelnia ewange- 
licka, z napisem polskim na zewnątrz tak wielkim i tak w oko 
wpadającym, że każdy zobaczyć go musi. Instytncya ta, której 
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prezesem przez wiełe lat był sam założyciel, a inni pastorowie 
członkami zarządu. miała za cel rozniecać oświatę w duchu ewan- 
gelickim, ale właściwie równolegle z Nowym Czasem knuła tylko 
napaści na katolicyzm i pluła na sprawę polską, którą z katoli- 
eyzmem utożsamiała. 

W zborze cieszyńskim, do którego oprócz inteligency! zniem- 
czonej i drobnomieszczańskiego oraz rzemieślniczego żywiołu 
również zniemezalego, należy przeważnie lud wiejski, zachowujący 
wytrwale mowe polska, nabożeństwa w ostatniej ćwierci ub. wieku 
częściej się odbywały po polsku. aniżeli po niemiecku. Tego i pan 
Haase zmienić nie mógł, bo „tradno przeciw ościeniowi wierzgać*. 
Ale nie. wszędzie i nie zawsze się tak dzieje. W Bielsku naprz. 
i na jego przedmieściu „Alt-Bielitz* (Stare Bielsko) do r. 1868 
bywało w kościołach ewangelickich co trzecią niedzielę kazanie 
polskie, dopiero od tego czasu coraz bardziej nahożeństwo polskie 
było uszezuplane. a wreszcie ustało zupełnie. 

Wzorem dra Ilaasego i w cieszyńskiej parafii katolickiej po- 
dejmowano niejednokrotnie różne próby germanizatorskie. Objawiał 
je między innymi ks. Dudek, administrator parafii, zaliczony do 
narodowców, ale wkrótce dał temu pokój. Podczas nabożeństw 
polskieh rozdawano po kosciele z jego rozkazu drukowane po nie- 
miecku modlitwy i pieśni, aby zastąpić niemi śpiewy polskie. ale 
parafianie polscy z niechęcią i nieufnością je brali i nie myśleli 
popierać tych reform. 


` 


Wypieranie czeszczyzny ze szkoły i kościoła. 


Dotychczas jeszeze w obrebie obszaru etnograficznego czysto 
polskiego znajdujemy ciekawe zjawisko: w kościołach ewangeli- 
ekich panuje jezyk polski. gdy w niektórych kościołach rzymsko- 
katolickich kazania i śpiewy odbywają się w języku czeskim, 
a właściwie w gwarze morawskiej. To samo dotyczy i szkół gmin- 
nych. Niektórzy rodacy nasi, zwiedzający pobieżnie księstwo cie- 
Szyńskie, na tej podstawie szerzyli błędne mniemanie, jakoby 
Ślązacy wyznania ewangelickiego byli bardziej narodowo uświado- 
mieni i goręcej czuli po polsku. Tymczasem tak nie jest. Zjawisko 
to powstało z powodu różnie w organizacyi obu tych kościołów. 
Kościoły ewangelickie rządzą się autonomicznie, podczas gdy de- 
eyzya o języku nabożeństw w kościele rzymsko-katolickim zależy 
od wyższej hierarchii. Dlatego to, gdy po roku 1848 (dekret 
2 d. 2. września 1848 r.) uprawniono języki krajowe, prawie 
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wszystkie gminy ewangelickie zaprowadziły w szkołach język 
polski, ze strony katolickiej tylko 6 dekanatów Lo uczyniło pod 
naciskiem ludności. Dekanaty frydecki i karwiński pozostały przy 
czeskim, gdyż tam wpływy czeskie idące z góry zwyciężyły. 

W całym dekanacie karwińskim, rdzennie polskim, zarówno 
w kościołach jak i w szkołach jeszcze w r. 1864 powszechnie 
używany był język czeski. Dopiero pierwsza gmina Stanisławice 
do parafii Cierlickiej należąca. zażądała wprowadzenia języka pol- 
skiego. We wsi Qierlicku do r. 1872 w szkole katolickiej uczono 
dzieci w języku czeskim. właściwie morawskim. Dopiero po dłu- 
eich i zaciętych walkach wprowadzono język polski. W gminie 
Dąbrowie z początkiem r. 1890 rozporządzeniem ministeryalnen 
z Wiednia niedawno zaprowadzony wykład polski zmieniono znowu 
na czeski, dzięki agitacyi zaciekłej kilku urzędników górniczych 
Czechów. 

Jaki w tym względzie mogły mieć wpływ korzystny stosunki 
% Galieya, dowodzi miedzy innymi fakt następujący. Wnet po uro- 
czystości narodowej w Sibicy pod Cieszynem w r. 1869. na której 
hył obecny marszałek krajowy Zyblikiewicz. króry w mowie wy- 
głoszonej zamanifestował łączność Śląska z Polską, kilka gmin 
zaraz zaprowadziło język polski w szkołach zamiast czeskiego. 

Ale wogóle wyzwolenie się z narzuconej czeszezyzny szło 
bardzo opornie i miało swoją bolesną martyrologię. I dochodziło 
nieraz do zaburzeń i do procesów sądowych. 


Walka Lutynian o język polski. 


Gmina Niemiecka Lutynia, oddzielona tylko gminami Skrze- 
ezoniem i Szonychlem od gminy Bogumin, jest gmina czysto 
polską, według bowiem spisu urzędowego w r. 1910 liczyła Pola- 
ków S59/,, wyłącznie katolików. 

Otóż w r. 1848 zaprowadzono język polski zamiast moraw- 
skiego w gminach Niemieckiej i Polskiej Lutyni i Dziećmorowi- 
each, lecz trwało to tylko do roku 1853, gdyż w tym roku znowu 
przywrócono język morawski. Około r. 1869 obie Lutynie samo- 
rzutnie znowu zmieniły język w szkole na polski, co doprowadziło 
do bardzo zażartej walki z nauczycielem czeskim Szedą, który 
opierał się wprowadzeniu języka polskiego. W łączności z tem 
przyszło do zbiegowiska i rozruchów, gdy ksiądz kończycki, który 
wprowadził język polski do kościoła, chciał parafię opuścić pod 
presyą ze strony wyższych władz kościelnych i politycznych. 


aa 
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Z powodu tych zaburzeń przed sądem obwodowym w Cie- 
Szynie odbywał się proces w dniach 8.—5. lutego 1870 r. prze- 
Giwko mieszkańcom Niemieckiej Lutyni, przeważnie kobietom. 
Oskarżonymi byli po większej części chalupniey lub komornicy, 
żyjący z płacy dziennej, tylko kilku posiadało trochę pola. Nie- 
którzy umieli czytać po polsku, większość nie umiała wcale. 
Udrzucili obrońców niemieckich dra Dröhslera i dra Schustera 
! uparli się przy tem, aby wszystkich bronił dr. Gumplowiez 
2 Krakowa. 

Oto parę epizodów z procesu. „Ja neze dziecko mówić — 
mówiła jedna z oskarżonych — „któryś jest w niebie“, a w szkole 
Musi się uczyć „jen sy*; ja tego nie rozumiem, dziecko też nie. 
dzieci nie wiedzą, kogo słuchać, bo w szkole inaczej a doma ina- 
Czej, i cóż za użytek z tej nauki“. 


„My nie Morawcy, ale Polacy" — mówili prawie wszyscy. 
Przewodniczący Schmidt w mawiał w nich: „Dajcie pokój, 
O wy nie po polsku, jeno po sląsku mówicie — wyście ślązacy*. 


Jan Ligocki, burmistrz z Niem. Lutyni forytował ezeszezyzne, 
ale mówił dobrze po polsku, bez wtrącania słów czeskich. niemie- 
Ckiego nie znał. Rektor (nanezyeiel) Szeda mówił mieszaniną 
<zesko-polską. Kobiety wciąż upierały się przy swojem: „Chcemy, 
aby tak ksiądz jak rektor jednym z nami mówili językiem*. 

Wbrew wszelkiej sprawiedliwości zasądzono tych dzielnych 
Wi. Skazano: na 4 miesiące więzienia — 3 kobiety. 1 mężczyznę; 
na 3 mies. — 3 kobiety: na półtrzecia mies. — 2 kobiety i 1 
R lene; na 2 mies. | kobietę i 1 mężczyznę ; na 11/⁄ mies. 
3 Sm i I meżezvznę; na 1 nies. 5 kobiet i 2 mężezyzn; na 

Sgodnie — 20 mcżezyzn; na 8 dni — 2 meżczyzn. Zasądzeni 
Odwoływali sie do wszystkich instaneyi, a nawet do najwyższej 
aski cesarskiej, ale a próżno. Jedna z kobiet z przestrachu 
Zmarła, jedna wpadła w ciężką chorobę, wielu zmarniało w nędzy. 
"sag jeszeze dodać, że adwokat Klneki „Sobieslans" 2 Cie- 
Er aj którym jnż wspominaliśmy, od tych biednych Indzi, któ- 
A zed procesem s„Odzili się do niego radzić. zażądał 127 złr. 

aty. Obrońca dr. Gumplowiez nie wziął nie za obronę. a na- 


razit sie i | | 
W Się jeszcze na proces sądowy Za artykuł w tej sprawie 
Swoim „Kraju“. 


zgod Dopiero w 16 lat później t. j. w r. 1886 zdołano wywalczyć 
w "ak życzeniem ludności język połski w szkole i kościele 
gminie Niemieckiej Lntyni. 
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I do takich to obszarów, niewątpliwie polskich, Czesi wciąż 
jeszcze roszczą sobie pretensye i powołują się na urojone jakieś 
prawa historyczne. 

Ktoby chciał zapoznać się bliżej z istotą zatargu czesko- 
polskiego na Śląsku cieszyńskim, znajdzie dosyć faktycznego mate- 
ryalu w broszurze mojej, wydanej pod pseudonimem Piastuna 
„Spór czesko-polski Frysztat 1901*. 


WACŁAW NAAKE-NAKĘSKI. 


(Dokończenie nastąpi). 


Narcyza Zmichowska - 


w świetle swych zwierzeń. 


tCiąg dalszy). 


Nie wiec dziwnego, że rozejrzawszy sie po świecie młodziutka 
poetka przekreśliła swe złudzenia i będąc już pewną, że ideału 
nie znajdzie zakonkludowała poważnie „może będę miała męża. 
kochanka zaś nigdy*. 

Dawniej łatwiej byłoby się jej zakochać — ale Michałow- 
ska swemi ciągłemi podejrzeniami, że już się kocha, żle na rozwój 
uczuć wpłynęła. Jakze one były wzajemnie dla siebie okrutne! 
„Byłybyśmy kochające i tkliwe, gdybyśmy nie przywykły wsty- 
dzić się naszych entuzyazmów, żartować samym z naszej egzalta- 
eyi i okupywać żarcikiem każden poważniejszy wykrzyknik, jaki 
Sie nam wyrwie“ 1). Były sobie nawzajem sumieniem i sędzią. 
Narcyza jest pewną, że gdyby nie drwiny przyjaciółki, możeby już 
kochała. Ale jej docinki „Narcyza jest zakochana, Narcyza musi 
mieć wzajemność, inaczej umrze*, sprawiły to, że stała się „nie- 
dostępną uczuciu“. 

Wie też dobrze, że wolałaby umrzeć, niż dać powód męż- 
*yźnie do sądzenia, że chce mu się podobać. Pomimo to stała się 
bardziej zalotną, bardziej wyrafinowana kokietką. Do czego jak 
twierdzi z natury miała usposobienie. To usposobienie bardzo 
ZZ 

') List do Michałowskiej 3. czerwca 1835. 

LM 
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prędko zamarło widocznie, bo się z nim więcej nie spotkamy, tylko 
jeszcze w roku następnym zobaczymy go u szczytu swego rozwoju. 
Rozpoczyna jak na młodą, nirdoswiadezona dziewczynę gre dość 
niebezpieczną — chce jednemu młodemu człowiekowi głowę za- 
"wrócić wiedząc, że on ma tensam zamiar co do niej. 

Wie że go chce zbałamucić, a sama mieć wolne serce; „Ja 
wiem także, iż bardzo podobne ma zamysły; ciekawam kto dopnie 
swego celu". Niebezpieczeństwo ją omija — przyszła antorka wpra- 
wia się tylko w swym dzienniczku do prowadzenia dyalogów. 
Przytaeza nam dwie rozmowy z owyın młodym człowiekiem. Raz 
mówią o Korynnie. pod imieniem bohaterki pani de Staël mając 
trochę na myśli Narcyze, drugi raz o tem, na czem polega naj- 
większe poświęcenie. Zdaje się jednak, że w tych rozmowach wiele 
było fikcyi, „kwiatów wyobrażni“, jak je nazywa młodzintka poetka. 
Przyznaje się bowiem przyjaciółce, że szuka w życiu nie chwil 
szczęśliwych — leez seen, które możnaby opisywać. Bezwiednie 
pewno dodaje do nich potem to, co mogloby być i co byloby 
piekniejszem od rzeczywistości. Na kanwę zwykłych wydarzeń 
rzuca desenie fantastyczne. 

Narcyza często mówi, że siebie nie zna i nie rozumie [tem- 
bardziej oczywiscie widzi, że nikt by jej nie zrozumiał] chce ba- 
dać każde drgnienie swych uczuć i myśli. Drzemie w niej już to 
upodobanie, które w całej pełni wystąpi w chwilach starości. Ze- 
szyb opatrzony wiele obiecującymi tytułami, który ma badać zja- 
wiska ogólne, w wielkiej mierze jej jest poświęcony zapewne. Z bie- 
giem czasu do wyżej wymienionych przybywa nowa karta, szumnie 
zatytułowana „obojętność“. Spowodował ją nadzwyczaj mile i wdzięcz- 
nie opisany wypadek, Dostała kiedyś od wujenki „muślinek* bar- 
dzo ładny. Radość była krótka — okazało sie bowiem, że sukienka 
z niego będzie uszytą dopiero wtedy, gdy potrzeba się okaże „Więe 
to jeszcze Bóg wie kiedy. Na ślub której siostry, albo na mój 
może; — ha, ha, ha. śmieję się na samą myśl o tem, bo te wszyst- 
kie śluby to są śmieszne rzeczy*.') Dlaczego „śmieszne“ nie wie- 
my, natomiast mamy analizę uczuć wzbudzonych pod wpływem 
daru. Pierwszy odruch to była radość, drugi to wdzięczność za 
pamięć, zobaczyła jednak „że próżność młodej dziewczyny silnie 
ję wspierała". Po pewnym czasie wzdryga się na samą siebie: to 
nie są uczucia jej godne. Stała się znów taką, jak zawsze chee 
być — obojetna. „Według mnie obojętność bardzo blisko ze szczę- 


1) Czwartek — sierpień. 
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ściem graniczy, a może w wieln razach miejsee wielkości dnszy 
zajmie. Nie zasadza się ona na tem tyłko, żeby spokojnie znosić 
utrapienia, ma jeszcze trudniejszy warunek, bo niedozwala cieszyć 
się uciechą*,1) Tak odrazu nie można wypowiedzieć wszystkich 
myśli, które wirują po głowie — trzeba więc zrobić osobną szufladke, 
gdzieby je z biesiem czasu chować można. Pozostaje więc rubryka 
„Obojętność*. Oto jak drobne wypadki rodzą wielkie skutki. 

Jesteśmy na drodze do problemu szczęścia. jak go sobie wy- 
obrażała egzaltowana główka. Właściwie skoro kochać nie można, 
a być kochaną bardzo trudno, mowy o szczęściu osobistym niema — 
trzeba zastąpić je surogatem: szezęściem, które dają uczucia dla ro- 
dziny. — Nareyza zwycięsko wyszła w życin z tego zagadnienia — 
blizcy jej krwią czy duchem zastąpili miejsce istoty, którą się ko- 
cha wyłączną miłością. Już i tutaj widzimy przebłyski tego. — Zroz- 
paczona dziewczyna nie wątpi, że ukojenie znajdzie w seren rodzeń- 
stwa. Na widok siostry Wandy przeżywa „błysk niebiańskiej roz- 
koszy“, ale szezegölniej drogim jej jest brat, Erazm — „obcych 
krajów wygnaniec*. Gdziekolwiek jest „na zielonych wzgórzach 
Helweeyi, czy nazimnych Anglii brzegach, niech dojdzie do niego 
siostry wspomnienie. Taka mała jeszcze byłam, kiedyś sie odda- 
lit, ezy sobie przypominasz, z jakiem zajęciem słuchałam opowia- 
danych przez ciebie bitew? Czy przypominasz nasze pożegnanie, 
łzę pierwszą z twojej przyczyny wylaną? Czy ostatni pocałunek 
pamiętasz?*.*%) „O mój luby — zwierza się mu dalej na kartach 
swego pamietnika, — gdy myślę o tobie, zdaje się, jakby wzbu- 
rzone morza bałwany chciały mi i tę jedną wyrwać nadzieję, 
walczę dlngo, zmordowana, tracę kotwicę urojenia i płaczę, oh, 
płaczę nawet nad tem, że jestem szczęśliwa” .3) 

Nie umie wyrazić swej radości, gdy przychodzi list z Lon- 
dynu, od Erazma. Jeden mały ustęp jej poświęcony. „Czyż będę 
dość śmiała teraz, żeby się na los uskarżać.*) Oh nigdy, nigdy; 
jestem szczęśliwa, najszezesliwsza w świecie!“ 

Smieja się trochę z tej egzaltacyi do brata: gdy o nim mówi, 
słowo „szezęście* ma wciąż na ustach. „Kiedyż między nas wróci ?*, 
Już by wtedy nie nie pragneła. A tymczasem, gdyby choć wiedział 
Jak go kocha, ile o nim myśli. Chce by małą siostrzeniczke jego 


ZZ R 


1) Czwartek — sierpień. 

°) Sobota ll. kwietnia (1835). 
3) Sobota 11. kwietnia (1835). 
*) Październik (1885). 
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imieniem ochrzezona, gdyby się tak o tem dowiedział. Może jeszcze 
bardziej lubiłby swą Narcyskę. 

W 35 r. umiera Tekla Żmiehowska, stryjenka Nareyzy, którą 
drugą matką nazywała — a jak prawdziwą kochała. — Śmierć tę 
przyjmuje jednak dość spokojnie. Chociaż dużo o niej mówi, buntu 
przeciw niczyjej śmierci nie znajdujemy zresztą nigdy u poetki. 
Przez chwilę tylko, z powodn utraty ukochanego brata, Jana. Te- 
raz cieszy się szczęściem zmarłej. która swoim hlizkim na ziemi 
tylko lepszy los zgotuje. Śmierć dla Narcyzy, wtedy jak i zawsze 
potem — nie jest istotnem zerwaniem związków uczuciowych: „czyż 
my ciałem czy duszą kochamy“ ? 

Zanosi do zmarłej swe prośby: „Użal się nad biednem dzie- 
cięciem, które w śmierci się zrodziło, któreś ty na twoich rękach 
piastowała, bo ja ciebie najpierwej, ciebie zawsze najlepiej kocha- 
łam*.') Niech uprosi dla niej „dziedzictwo swych enót* — niech 
tam z góry, lepiej widząc błędy i ułomności, wyjedna u Pana 
przebaczenie. Niech też dla niej o śmierć rychłą poprosi; boi się 
szeregu dłngich lat, w których się znależć może, „wiele zeryzot, 
wiele błędów, a mało szczęścia i nadziei*. Nietylko ucieka się do 
jej wstawiennictwa, bezpośrednio sama Boga o smierć prosi. Pełna 
zresztą nadziei, że skoro życie to jego dar, to wolno nim dowol- 
nie rozporządzać. Gdy stanie przed jego tronem całą mu nędzę 
opowie: „Mówią na ziemi. że to jest występkiem, lecz ja święte 
iniałam pobudki; zresztą nie czytałam tego w księgach Twej ma- 
drości. Tyś powiedział jedynie, że cię zbytnia ufność, lnb zbytnia 
rozpacz obraża. Ja ani jedna ani druga nie grzeszę. Ja się lękam 
Twej sprawiedliwości. ale mam jeszcze w miłosierdziu nadzieję. 
Mnie tylko znudziło przemijające życie śmiertelnych, w którem 
tak mało o niebie myśleć można, ich niecierpliwościa kres natury 
nprzedziłam. a ezy2 niecierpliwość godna wiecznej kary ?*.2) 

Pod wpływem zgonu stryjenki myśl o samobójstwie zaczyna 
~ prześladować Narcyzę. Już nieraz mówiła o śmierei. Swiat taki 
marny się jej wydawał, życie takie krótkie, nie warte cierpień ani 
radości — bo*przecież wszystko rozpłynie się kiedyś w wieczności. 
Roztrząsa przyczyny, które prowadzą człowieka do samobójstwa — 
„gdy już nic więcej do życzenia nie zostanie, lub gdy zostaje 
wszystko*. Witajae siostrę podsuwa jej swe myśli „Wando, dzisiaj, 
dzisiaj trzeba umierać. Już nie do życzenia nie mam, już wszyst- 

1) 2. października. 

2) 2. października. 
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kie tego świata wyczerpałam uciechy*. A zatem to przyczyna, że 
chce sobie skrócić życie? Nie bynajmniej, żadna wyłącznie, raz ta, 
drugi raz inna. W naturach wrażliwych przejścia nagłe i gwał- 
towne są zupełnie naturalną rzeczą — obserwować to możemy na 
Nareyzie, która po chwilach szalonej wesołości popada w bez-, 
brzeżną rozpacz. Przyszłość i przeszłość malnją się jej w bardzo 
zmiennych barwach, zależnie od chwilowego nastrojn. Będzie opo- 
wiadać swoje kłopoty i przygody z zajączkiem, którego nie wie 
Jak karmić. a chwilę potem upewnia nas, że już w myśli przeszła 
całe swe życie „wyczerpała wszystkie smutki i rozkosze“. Z uśmie- 
chem zabierze się do pisania listów do przyjaciółki, hy „wrzucić 
Promień w życie kobiety, takie jednostajne, takie melancholijne*, 
"e wkrótce zgrzytem odezwie się jej pióro. Nie jest jednostajne, 
b strasznych cierpień pełne; dziś dopiero istotnie duszą cierpi, 
Wszystkie poprzednie chwiłe smutne, to tylko urojenie, Narzeka 
Na brak zrozumienia wśród swoich blizkich — nudzą ją oni, bolą 
ich rozmowy „o zbożu, wódce, drobiu*. Nie przeczy, że to są uży- 
teczne rzeczy „ale jak na złość, eo użytecznem bywa, to zabawnem 
nie jest“, Teofil Gauthier dodałby, że pięknem być nie może. 

Gdy jednak chociażby w myśli przeżywa lepsze chwile, to 
Śniewąć ją zaczyna „dobre powodzenie“. „Mam zawsze w zapasie 
kilka myśli bardzo urojonych, bardzo smutnych, bardzo ezarnych*, 
Gotowe lekarstwo przeciw chorobie, której niema. Nie dziwnego, 
Node dziewczęta wogółe, a tembardziej w epoce romantycznej, 
tęskniąc do szczęścia, szezesliwemi być nie chciały. Te wynurze- 
nią Narcyzy nikogo by nie niepokoiły, gdyby nie to. że po śmierci 
stryjenki uknuła formalny plan samobójstwa. 

Już dawno jakieś głosy tajemne śpiewały jej „hymn grobu, 
hymn żałoby, ciągle bez przestanku*. Próżno chciała go wesoło- 
ŚCIą zagłuszyć. „Dla mnie nie nie ma, tylko śmierć, w około 
„Mierg, w duszy — śmierć, w przecznein — śmierć, w powietrzu 

törem oddycham“.?) Oparla się temu wołania. 

„, Na wieść o śmierci stryjenki ogarnęły ją myśli, o których 
pe wiemy. Zdawało się jednak na drugi dzień, że je opanowała. 

Zień cały była wesołą i doszła do wniosku, że zamiar samobój- 
stwa był zbrodnią i że matka-stryjenka wyjedna jej przebaczenie 
u Boga. Po obiedzie pojechała z wujostwem do przyległego fol- 
warku. Wracali o zmroku, gdy pierwsze gwiazdy rozsypały się po 
niebie, Patrzyła w niebo, za spojrzeniem cała dusza w górę się 
ee S 


1) 10. maja (1835 r.) 
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wzniosła. „Była tam jedna chmurka, jeden obłok lekki, przej 
rzysty, niepewny w swoim kształcie, ale który dla mnie stał się 
kartą przeznaczenia. W nim wszystko widziałam; widziałam obraz 
matki, która mi życie dała, i tej, która pierwsza na tym świecie 
dobroczynną wsparła ręką*.') Upewnia, że to co widziała, nie było 
złudzeniem wzroku. „Jedna odbijała się na zeiemnionym hłękieie, 
srebrnym zarysem anielskiego oblicza, druga, jak gdyby za nią 
stojąc, jaśniejsza od sklepienia, choć od srebrnego obwodu mniej 
jasna, zdawała się przyjaźni dłonie ku opuszczonej sierocie wycia: 
gać. Ja się ciągle patrzyłam, a obłok był przedemną niezmienny, 
niewzruszony, jak wieczność, lub przeznaezenie“.?) 

Wiedziała dobrze, że musi iść do nich. — Zapewne w nocy 
opisuje ten wypadek i na papierze, rzucając plany decyduje o swym 
losie Dochodzi do wniosku, że musi umrzeć zaraz, tej nocy. Nie 
żal jej nie i nikogo, jedyną troską w tej chwili młodej samobój: 
czyni jest to, jaką śmierć obrać. Bo trzeba obrać pewną, nieza- 
wodną. „Wielki Boże! na samą myśl, na samo wspomnienie 
różnych zapytań, różnych tłumaczeń, usprawiedliwień, drżę całą“. 
Narcyza w chwili zgonu boi się wujenki tak samo, jak gdy z jej 
rozkazu zasiada do ćwiczeń na fortepianie. Nie troszczy się o to, 
jakie nezucie wzbudzi. jeśli zamach się nda. „Oh! żal Smiertel- 
nych bardzo mało znaczy; tak w pamięci utonę, jak wielu innych 
już utoneło*. Cheiała by tylko kilka pacierzy, szczerych, gorących 
„bo słowa modlitwy przeszłyby do mego ducha*. 

Z całym spokojem roztrząsa środki jakich by można użyć do 
pozbawienia się życia. „Gdyby to — struć się — myśl wyborna: 
w szafie stoi flaszeczka z opium, to jest na sen tylko, ale mówia, 
że kto go zbyt wiele użyje ten snem wiecznym usypia; mam klu- 
czyki od szafki, wiem gdzie ilaszeczka stoi. Gdyby też zamało 
było... gdybym się miala obudzić!*. Inny sposób: „Jestem krwi- 
sta, więć spuściwszy głowę tak nisko, żeby wszystka krew do niej 
bieg zwróciła, możehym mogła umrzeć. Cóż próba kosztuje ?“. 

Zdawało by się. że decyzya nastąpiła pod wpływem wezwa- 
nia ukochanych zmarłych, tymczasem w gorączce, która ją trawi 
w tę noc jesienną, zaczyna przebiegać myślą swe życie i dochodzi 
do przekonania, że jej niemiłe położenie w domu krewnych jest 
przyczyną chęci opuszczenia tego świata. Nagłe przypomnienie 
i wybuch żalu. Jutro mają jechać do siostry jej. do Dobruch: 


1) Sobota (3. października 1835). 
2) Sobota (3. października 1835). 
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„Kornelcin, bądź zdrowa“. Wraca dalej do swych myśli. Chee hy 
JR pochowano w czarnej sukni, z którą tyle wspomnień się łączy. 
Wybrała sobie miejsce, gdzie chciałaby leżeć — bo wie, że po- 
święcona ziemia jej nie przyjmie. Za gorzelnią jest śliczne ustro- 
nie. Szkoda tylko, że to cel przechadzek „nie każdy równie jak ja 
smuci się widokiem mogiły i wspomnieniem śmierci nie przeraża”. 
Wie, że te życzenia są bardzo dziecinne. Kończy pisanie — na za- 
wsze — tylko jeszcze z książkami się pożegna. „One niejednej 
przykrości stały się powodem, a przecież żadne serce ludzkie tyle 
co one nie dało mi szczęścia”. 

. października — dalszy eiag wynurzeń. — Jeszcze żyje, 
umrzeć chec, żle jej na świecie. Jednak widocznie Bogu jej zamiar 
się nie podoba. Ilaczegoż zsyła nieszczęścia, skoro śmierci zesłać 
nie chce? Żale. smutki, narzekania nie mówią nam jednak wy- 
raźnie, czy Narcyza zamiar swój próbowała urzeczywistnić, Możnaby 
sądzić, że zamach się nie udał, bo dalej znajduje się tego rodzaju 
notatka: „gdybym chciała, mogłabym sobie zycie odebrać, wuj 
mnie nauczył sposobu: Yiia třuczone“. „Czy ja już nie chcę? 
Dlaczego?“ — pyta sama siebie, odpowiedzi napróżnobyśmy szu- 
kali. Pamiętnik się urywa na bardzo długo, ciąg dalszy jego zna- 
my dopiero z 7. września następnego (1836) roku. 

Zaczyna od dawnych wspomnień, od ostatniego wieczoru 
w którym pisała. Wtedy znalazło się coś, eo kroplą goryczy kie- 
lieh przepełniłe. „Nowa, istotna, prawdziwa zgryzota przymięszała 
się wtedy do wszystkich innych cierpień duszy*. Co to było? Nie 
śmie sama przed sobą tego napisać. „Nagle straciłam cała moją 
wiarę we wszystko eo święte i dobre na ziemi. Cóż to sie poczei- 
wością i honorem między lndźmi zowie?*, Jakaś scena w parku 
odżywa pod piórem. „Miałam gorączkę. Zrzuciłam szlafrok z ramion, 
siądłam na ławce w ogrodzie. Wiatr był zimny, liście spadaly 
2 drzew. a wieczór taki ciemny, że ani jedna gwiazda nie świe- 
ciła na niebie". Nie myślała nie — wiedziała tylko. że trzeba 
umierać, umierać copredzej. 

Wzięła pustą flaszkę i w głębi ogrodu sułukła ja w drobne 
kawałki. Po roku mówi: „zdaje mi się, że jeszcze ten dźwięk 
pękniętego szkła słyszę". Zdecydowana już na wszystko tłue za- 
ezela w moździeżn kawałki szkła, modliła się przytem, by Bóg 
ochroni? ją przed samobójstwem, by sam zabrał jej duszę. 

Nagle z trzeciego pokoju, bo była już u siebie — usłyszała 
głosy, hyli tam wujostwo — i siostra z mężem, która właśnie przy- 
jechała. Co sie dalej stało, znów nie wiemy. „Wtedy przejście do 


WD 
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dzisiejszej obojętności ledwie życiem nie przepłaciłam*. Byla chora— 
widocznie wszyscy zauważyli jej cierpienie, a może znali jego po- 
wód nowy — gdyż wywieziono ją z Mężenina. 

Tyle mówi Narcyza o tych przejściach, trndno przypuszczać by 
przyczynił się do nich jaki zawód uczuciowy ze strony Adolfa Do- 
liwy. o którym wprawdzie w tym czasie wspomina. ale potem żar- 
tobliwie się tylko o nim odzywa, raczej może jakie- zadraśnięcie 
miłości własnej ze strony wujenki? 

Pół roku spędza u sióstr i rzeczywiście w tym okresie zmiany 
w niej zachodzą. Suma nazywa to stanem „obojetności*. łoś się 
we wrażliwej dziewczynie jakby załamało, a może nawet umarto. 

Jej dotychczasowe młodociane zwątpienia były pelne prze- 
ciw samym sobie protestów. wierzyła w „uczucie. enote, Boga“. 
Teraz serduszko jej zamyka się przed ludźmi. Pierwej wyznanie 
swej wiary mogła zrobić jasno i otwarcie, teraz nie podjęła by 
się tego. Patrzy na ubiegłe wypadki ze zdziwieniem. że to ona je 
przeżywała. 

Wyzbywszy się już zupełnie rojen o miłości, wchodzi w nową 
fazę rozwojn. częstą też u młodych dziewcząt. Pragnie bogactwa. 
„Złoto, wyraz szczęściu blizkoznaczny*. Wyjdzie za jakiego par- 
venu, który osypie ją dostatkiem. Nie chodzi jej o to by sama 
zeń korzystała, och nie. Narcyza jest już w zarania swej młodo- 
ści altınistka. „Więcej jeszeze dla drugich, niż dla siebie być pra- 
gne bogata". „Do Erazma pojechać, z Lilia się dobrze bawić, dla 
Kornelci kupić Dobruchy, wujostwn długi pospłacać, dać Hijacen- 
towi na gospodarstwo, Jańciowi na fantazye toby dla mnie szeze- 
ściem byto“.!) 

Od tego bogactwa, którym ją osypie niekochana ręka, wola- 
łaby jednak mniejsze, własną pracę zarobione. Trochę nadziei þu- 
dzi w niej autorstwo. Może tej myśli chwyta się dlatego. że mo- 
zna w niej przemycić cień nadziei własnego osobistego szczęścia 
i miłości. Choć „miłość dawno już z przedmiotów wiary usunę- 
Inn“. 

Gdyby rzeczywiście mogła zdobyć niezależność materyalna 
własna umysłowa pracą, to „na okazanie wdzięczności niebu* wzię- 
łaby na wychowanie jakaś sierotkę, którą. jak ją, matka przy uro- 
dzeniu odnnarła. „Udzieliłabym jej wszystkich nauk jakie posia- 
dam, uczyłabym cnoty i miłości Boga. zrobiłabym ją lepszą od 
siebie, bo teraz doświadczenie mi wskazało, w czem chybiło moje 


1) 14. grudnia 1836 r. 
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wychowanie, ale sierota musiałaby być dobra i szczęśliwa. Mój 
Boże, czyż to jest sen tylko*,1) 

Są marzenia nieziszezone, które snuje się przez całe życie. 
(0 takich należał pomysł Narcyzy idealnego wychowania jakiejś 
Jednostki, opuści on ją dopiero. gdy w ogóle przestanie wierzyć 
W siłę | znaczenie wychowania. Już jako szesnastoletnia dziew- 
zyną roi, by wziąć pod wyłączną opiekę swą siostrzeniezkę. 
a ślicznej Maryni ma jeszcze kilka snów przyszłości, kilka na- 
dziej i poświęceń kilka. „Chciałabym się oddać jej wychowaniu, 
wykształcić ją tak, jak sobie wystawiam ideał niebianki. a potem 
dobrą, niewinną, piękną i rozumną zwrócić Kornelii*) i umrzeć, 
bo taki zawsze bywa koniec moich zamiarów *.3) 

Ale co do antorstwa, to ma poważne obawy z dwóch przy- 
zyn., „Książki nie popłacają i wyobraźnia wyschła*. „Dawniej 
snuły się po głowie tak świetne obrazy, dawniej taką miałam 
inoc i siłę, że wzniesiona w obłoki, byłabym się ważyła ogrom 
ziemi į Swiat@®alego określić, dzisiaj słabną moje myśli, dzisiaj 
tylko pamięcią przywołuję czarowne niegdyś pomysły*.*) Takie 
odpływy i przypływy wiary w siebie miała Gabryella w najlepszych 
swych chwilach: $ M 

Więc nie ma innej rady: wyjdzie bogato zamaz, albo aktorką 
zostanie. „W tych dwóch zawodach wytrwać potrafie“. Ma wiele 
Zmnej krwi i wiele chęci podobania sie, to zdaniem jej, największe 
zalety do obu tych ról życiowych. 

. Mówiła dawniej o swej wrodzonej zalotności. teraz daje nam 

JEJ przykłady dość wielenówiące. Z chwilą gdy w miłość wierzyć 
Przestała, a „zastanawianie uspilo zmysły“ (kiedy indziej mówi 
$ Swym chłodnym temperamencie) bawi ją, jakbyśmy dziś powie- 
mieli, daleko idący flirt. „Niegdyś sama dzieliłam wzruszenie, 
tóre eheialam wzbudzić. Niegdyś w mojem upojenin spojrzeniem 
me kłamałam, teraz mam większą władzę nad sobą, teraz posia- 
äm się w każdym razie, i gdy niespokojną udaję. już mi serce 
W łonie nie bije. Zresztą z wieln otrzasnęłam sie przesądów. dla- 
*80 właśnie, że czuję własne siły, że ufam sama sobie, że przed 
ostatnim krokiem, zawsze w porę eofnąćbym się zdodała. Dawniej 
Tumienikam się, gdy kto ścisnął moją rekę. dzisiaj jeżeli z wyra- 
— 


—_ 


„) 6. grudnia 1886 r. 
-) Glogerowej. 


*) 10. maja 1835 r. 
*) 2. stycznia 1837 r. 
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chowania tak mi wypada, sama seisne niekiedy“.!) Takie jes 
credo 18-letniej Narcyzy — Gabryella by się pod nim nigdy ni 
podpisała. Usną prędko te myśli „zie i zdrożne*, by się już nigdy 
nie zbudzić, 

Jakiś cień smutku pada jednak na twarz i duszę tej spokoj- 
nej napozór, wyrachowanej dziewczyny. Nie może kochać, ale 
pragnie, by ktoś szalenie w niej się zakochał „żeby dla mnie był 
gotów wszystko zrobić. wszystko co mu rozkażę, do wielkich dzieł 
mi takiego potrzeba czlowieka“.?) Ale zaraz dodaje, że taki się 
nie znajdzie i zaczyna narzekać na nudę i monotonię życia. Bo- 
leje nad tem, że najpiękniejszy wiek upływa bez celu i bez rado- 
ści — nie używa go, a przecież już nigdy, nigdy nie wróci. „Zar 
wcześnie młodą być zaczęłam. czuję, że wcześniej niż inne młoda 
być przestaję. Miłość własna mię nie zuslepis, piekną nigdy nie 
byłam, świeżość i lat piętnaście zdobiły mię jedynie, wydawałam 
się przystojną (przed rokiem słyszeliśmy co innego). a teraz brzy- 
dnę widocznie: płeć do reszty straciłam, ze zwyezai. z usposohie- 
nia, z myśli nawet moich czuje, że się starzeję”. 


Ach, żal mi tylko, że moje lata e9 
Tak się daremnie starły 
Ale bez żalu sehodze ze świata... 


„Nudzę się — eóż więcej prócz tego mam dzisiaj napisać ?*. 

Na tem urywa sie pamietnik. Myśli o samobójstwie wywie- 
trzały już z młodej główki, przeciwnie chce żyć „ach! jeszcze trzy 
lata, aby trzy lata żyćbym chciała“. Ma nowe, poważne plany na 
przyszłość: hyć aktorką, lub wyjść zamąż bogato. Narcyza chętnie 
wraca do świata. Szuka zabaw i rozrywek. Zdaje się jednak, że 
bawią je one dla samej przyjemności, że o celach matrymonial- 
nych zapomina i szuka raczej towarzystwa dobrych tancerzy, niż 
kandydata do małżeństwa. W drugiej cześci jej dziennika znajdu- 
jemy wiele opisów zabaw, a jeszcze więcej tęsknot za niemi. 

— Niezapomniane nigdy trzecie święto Bożego Narodzenia!“ W bia= 
tej muślinowej sukience, z dwiema malemi różyczkami na głowie” — 
zyskała opinię „że jest zgrabna jak kanarek, a tańczy jak sło- 
wik*(?!). Pewnie to była sukienka z tego muślinku. eo tyle wznio- 
słych myśli o obojetności wzbudził, Mimowoli przed oczami staje 


1) 2. stycznia 1837. 
*) 2. stycznia 1837. 
3) 8. stycznia 1837. 
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mała figurka, w szerokiej spódniezce z falami drobnych falbanek 
ù dołu. Obeisły, w szpic wycięty staniczek i wielkie rękawy, które 
2 otwartych, szczupłych ramionek spływają. Miejmy nadzieje, że 
tego wieczora wróciła jej „dawna świeżość, że oczy ciemne, duże 
Wymowne pałały ogniem, skoro im nawet filozof piękno przyznać 
musiał, Nie dziwnego, że może się pochwalić: „miałam do wy- 
boru między najlepszymi taneerzami*. Ale nietylko to ją radością 
napawa. Cały Nowy Rok dysputowała z chłopcami („zgrabnie co 
się nazywa“) o literaturze. „Dowodzili mi książkami, a ja tylko 
mojem własnem zdaniem dowodziłum*. Sprawy jednak pozostały 
nie rozstrzygniete. Zdano się na sąd owego filozofa, nie mówiąc, 
kto jakiej tezy broni, bo „przez grzeczność dla damy dałby inne 
zdanie”. Zapadł wyrok bezstronny, niemniej korzystny dla Nar- 
eyzy, „Dopieroz to tryumfowałam (z bardzo skromną minką)!*. 


AURELIA WYLEŻYŃSKA. 


(Dokończenie części pierwszej nastąpi). 


O opiekę państwową 


dla archeologii przeddziejowej w Polsce). 


Od z górą lat pięćdziesięciu dopiero datuje się właściwie rozwój 
polskiej prehistoryi, nieco przyspieszony w ostatniem dziesięcioleciu 
wieku ubiegłego. Ewolucye tej dziedziny nauki w Polsce znaczyły 
zarówno lata szybkiego postępu i dorównywania stanowi badań 
za granica, jak niemniej lata dotkliwej stagnacyi, które następnie 
niełatwo wyrównać się dawały. Owa nierównomierność dociekań 
archeologieznych u nas wypłynęła przedewszystkiem z luźnego 
i wciąż zależnego od dobrej woli sfer kierowniczych poparcia ze 
strony Instytucyi naukowych, o które oprzeć się musiały” koszto- 
wne, systematyczne badania wykopaliskowe. Ofiarnosć i niezmo- 
Łona energia niektórych badaczy nie zdołały zapełnić coraz szer- 
szych luk w polskiej prehistoryi w slad za nader szybkim rozwojem 
tej nauki gdzieindziej. co więcej, nie były w stanie ochronić przed 
niechybną zatratą tylu na ziemiach polskich odkrywanych zaby- 
tków, niejednokrotnie bezcennych unikatów. Nic tedy dziwnego, 
iż w stanie studyów archeologicznych wyprzedzili nas znacznie juź 
nawet sąsiedzi z poza miedzy granicznej. tudzież że w muzeach 
naszych liczne widnieją braki, które nie zawsze już teraz wypeł- 
nić się dadzą. , 

1) Przedłożone Komisyi antropologicznej Akademii Umiejętności, 
oraz Radzie Sztuki w Krakowie i wniesione jako memoryał do Mini- 
sterstwa W. R. i O. P. w Warszawie. 
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Zagranica (szczególnie Niemcy. Francya, Dania i Szwceya) 
wydatną pomocą państwową wyniosła badania przedhistoryezne na 
wysoki stopień, nieustępujący znaczeniem dominujacem innym ga- 
łęziom nauki. W krótkim przeciągu czasu kreowano na wielu uni- 
wersytetach katedry archeologii przeddziejowej, wydano ustawy 
o ochronie zabytków, wprowadzane w życie przez osobne Urzędy 
konserwatorskie dla prehistoryi oraz upaństwowiono mniejsze i więk- 
sze muzea wykopaliskowe. Odpowiednikiem tych starań ze strony 
państw rzeczonych jest bujny rozkwit stosunkowo młodej prehi- 
storyi europejskiej i jej odcieni krajowych na Zachodzie i Północy. 

Przyszła kolej też na Polskę w tym względzie, wraz z jej 
zmartwychwstaniem. Już w pierwszych swych dekretach zapewni 
Rząd polski opiekę nad zabytkami przeszłości. nad ezem czuwać 
ma odtąd Ministerstwo W. R. i O. P. Nie wystarczy jeszcze atoli usta- 
wowe zastrzeżenie opieki nad wykopaliskami dla skutecznego rozwoju 
prehistoryi polskiej, ściśle uzaleznionego głównie od trzech ezyn- 
ników nierozłącznych, mianowicie od odpowiednio udotowanych 
katedr uniwersyteckich, od specyalnych urzędów kon- 
serwatorskich i od umiejętnie prowadzonych muzeów. 
Wszystkie instylueye owe, od dawna już działające zagranicą 
musi się jak najprędzej także w Polsce powołać do życia i dzia- 
łania, ponieważ nigdy inaczej nie dotrzymamy kroku postępowi 
badań przeddziejowych w krajach zachodnich i pozostaniemy pod 
tym względem zawsze — jak się o nas wyraził na kongresie mię- 
dzynarodowym zmarły już archeolog niemiecki — „trudną do prze- 
niknięcia Azya Europy środkowej...* 


Wiele zabiegów i wysiłków przed piętnastu przeszło laty 
kosztowało utworzenie na uniwersytetach w Krakowie ı Lwowie 
po jednej katedrze prehistoryi. Nie zostały one jednakowoż 
stosownie uposazone tak. jak to przypadło w udziale innym kate- 
drom nauk pokrewnych n. p. historyi sztuki lub archeologii kla- 
sycznej. Nauczanie mianowicie prehistoryi konezydo sie na ogół 
na kilkugodzinnych wykładach przy zupełnym braku ćwiczeń me- 
todologicznych i seminaryjnych, stanowiących wlaściwie główną 
06 w studyach uniwersyteckich. Wypływało to w znacznej mierze 
z niedostawania u nas osobnych seminaryów czy instytutów dla 
archeologii przedhistorycznej, takich, jakie równocześnie dzieki 
dość dużym subwencyom państwowym rozwijały się pomyślnie 
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w Wiedniu, Budapeszcie i Pradze. Wynikiem upośledzenia takiego 
jest całkowity dotychczas brak w Krakowie i Lwowie środków po- 
moeniczych w rodzaja biblioteki fachowej, nieodzownego zbioru 
fotografii i odlewów gipsowych ehoćby najważniejszych grnp za- 
bytkowych zarówno z ziem Polski, jak niemniej Enropy. Zdarzały 
się wypadki, iż jedyna demonstracyę przy wykładach typologi- 
cznych stanowiły reprodukcye z podręczników, będacych prywatną 
własnością profesora. Całe zaś studyum poza wykładami ograni- 
czało się do wykorzystywania wylącznie biblioteczek prywatnych, 
Żmudnie i dorywczo zbieranych przez studentów. a pozatem zale- 
żało od dobrej woli profesora, posiadającego zazwyczaj nieco od 
nich większy zasób dzieł potrzebnych. 


Takie zgoła nienormalne — bardzo zreszta sprzyjające dyle 
tantyzmowi — stosunki sprawiły, iż grono uezniów pragnących 


poświęcić się wyłącznie prehistoryi, z roku na rok szczuplało, 
a pozostali mogli zacząć poważną pracę naukową dopiero po wy- 
jeździe na obczyznę. co wszakże nie dla wszystkich i nie zawsze 
było jednakowo możliwe. Skutkiem tak wadliwych warunków cier- 
pialy także badania naukowe w kraju, ściśle związane ze stanem 
bibliotek, ze względu na konieczność przeprowadzania dociekań 
porównawczych i na postępowanie śladem nowych odkryć i roz- 
wiązywanych gdzieindziej problemów, oraz wciaż konstruowanych 
o dalekiej perspektywie uogólnień zagranicą. Toteż zgola nie dzi- 
wna, iż w rezultacie pozostalismy tak daleko w tyle poza dorob- 
kiem archeologii przeddziejowej wszystkich innych krajów w Eu- 
ropie i że nie zdobyliśmy się dotąd na całoksztaltne njęcie kry- 
tyezne pradziejów ziem naszych, na syntezę, stawiającą każdą 
naukę na wyżynie właściwej. Nierzadko tedy przeszkody czysto 
materyalnej natury unicestwiaja dążności i usiłowania, które w po- 
myślniejszych okolicznościach złożycby się mogły za pożyteczne 
dla umiejętności dokonania. 

Tak się przedstawia stan rzeczy do chwili obecnej, skoro 
mowa o potrzebach polskiej prehistotyi w uniwersytötach w Kra- 
kowie i Lwowie. Wraz z nową erą odrodzonej do życia państwo- 
wego Polski, wskrzeszono uniwersytety w Warszawie i w Poznaniu. 
Równocześnie i dwie poprzednie wszechnice polskie przeprowadzają 
zasadnicze reformy. Pora tedy pomyśleć również o gruntownej prze- 
mianie dotychczasowych zarządzeń w stosunku do postulatów pre- 
historyi, które rozstrzygają o intenzywności dalszych postępów tej 
gałęzi wiedzy. 
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Najdonioslejszem i najpilniejszem żądaniem jest bezspornie 
utworzenie przy katedrach archeologii przeddziejowej na wszystkich 
uniwersytetach seminaryów czy raczej instytutów, zaopatrzo- 
nych w zasobną i stale powiększającą się 1) bibliotekę, dalej 
w możliwie dokładny 2) zbiór fotografii zabytków z muzeów 
krajowych i obcych, tudzież w 8) odlewy galwanoplasty- 
czne celniejszych wykopalisk europejskieh. Bez takiego przynaj- 
mniej aparatu pomocniczego nie można sobie wyobrazić ani celowo 
zestawionych wykładów, ani ćwiczeń, które wszak mają wprowa- 
dzić sinchaczy w tok dociekań metodycznych. Instytnty tego ro- 
dzaju muszą otrzymywać stałe dotacye na uzupełnianie luk 
powstających w miarę rozwoju badań prehistorycznych w Buro- 
pie. jakoteż na wycieczki po kraju i za granicę w celu zaznajo- 
mienia studentów na miejscu z odkryciami i rezultatami poszuki- 
war. oraz z nowymi urządzeniami w tym zakresie. Natomiast 
w zamian za nagrody za prace seminaryjne, które bynajmniej nie 
wpływają tak zachęcająco na dalsze studya nankowe trzebaby uzy- 
skać fundusz na stałe wydawnietwo poszczególnych instytutów, 
np. p. t. „Rozprawy uniwersyteckie* w których pomieszezad mo- 
Źnaby nadające się do druku prace seminaryjne, bądź wartościowe 
Przyczynki. Publikacya taka będzie z jednej strony miernikiem 
działalności każdego instytutu, z drugiej zaś stanie się bezwatpie- 
nia bodźcem do szlachetnego współzawodnictwa tych uczniów, 
którzy szczerze pragną przysporzyć nauce cennych opracowań. 

W wzmiankowanych powyżej postulatach niema wcale tru- 
dnych do przeprowadzenia nowości. Niemal wszystko to istnieje 
nawet na polskich wszechnicach przy katedrach innych nauk. Cho- 
dzi więc właściwie o przyznanie prehistoryi jedynie prerogatyw, 
Jakie z korzyścią dla swego rozwoju uzyskały przed wieloma już 
laty prawie wszystkie działy wiedzy, a które rozstrzygną o owo- 
enem życiu tak zaniedhanej dotad archeologii przeddziejowej 
w Polsce. W przeciwnym bowiem razie grozi jej dalsza marna 
wegetacya na uchybienie nauce polskiej. 


1. 


| Zuniedbane dotychczas pod każdym względem zabytki przed- 

historyczne w Polsce, doczekały się nareszcie opieki państwowej 

Przez uwzględnienie ochrony wykopalisk w „Ustawie 

© opiece nad zabytkami sztuki i kultury” ($ 18, 28—21), 

zatwierdzonej przez b. Radę Regencyjną dnia 31. października, 
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1918 r. (Por. „Dziennik praw Państwa Polskiego“ 1918 Nr. 16, 
str. 98—98). Uwzględniono w tej ustawie wszelkie potrzeby w za- 
kresie ochrony zabytków wykopaliskowych i zagwarantowano po- 
ważną ingerencyę Ministerstwa odnośnego w wszelkich pracach 
badawczych. Owo targnięcie się rzekome na inicyatywę prywatną 
w sprawie wykopalisk wyjdzie z pewnością jedynie na pożytek 
nance, nie dopuszczając do dyletanckich i nienmiejętnych. poszuki- 
wan. Zastrzeżono też prawo przedkupu zabytków odkrytych dla 
Muzeów państwowych, po których ewentnalne następstwo przy za- 
kupach przejść winno raczej na Muzea lokalne i na zbiory Towa- 
rzystw Naukowych, niż na osoby prywatne. Wyrażono tam możność 
wywłaszczenia na rzecz Zbiorów państwowych znalezisk i wykopa- 
lisk, o ile ulegają one zniszczeniu u dotychczasowego ich posia- 
dacza. Potrzeba jeno przy tem postanowić pewna norme przy 
oszacowanin odszkodowania, jakie należy się znalazcy i właścicie- 
łowi gruntu, na którym odkrycia dokonano i gdzie przeprowadza 
się dalsze przekopy natikowe. przynoszące zazwyczaj pewną stratę 
materyalna posiadaczowi terenu wykopaliskowewo. Nadto konie- 
eznem jest nstawowe zastrzeżenie możności przeprowadzania badań 
terenowych o każdej porze w miejscach zagrożonych. 

W rzędzie ustaw wykopaliskowych w państwach Europy zaj- 
muje ustawa polska dwunaste miejsce. Od niespełna bowiem 100 
lat uchwaliły podobne przepisy prawne wpierw Szweeya, Dania 
i Anglia, nieco później Turcya, Rumunia i Bułgarya. Włochy do- 
piero w r. 1902 i 1909 skrystalizowały surowa ustawę ochronna, 
a w ślad za niemi uczyniła to w r. 1902 Hesja, w r. 1908 Ba- 
warya, w r. 1910 Francya, w r. 1911 Oldenburg i wreszcie w r. 
1918 Prasy. Wszystkie ustawy owe cechuje bezwzględny nadzór 
państwowy nad wykopaliskami i czuwanie nad wywozem zabytków 
poza granice kraju, przy pomocy specyalnych konserwatorów rzą- 
dowych. 

Wydanie takich przepisów jest wypływem zrozumienia zgoła 
niepospolitego znaczenia prehistoryi w szeregu innych nauk. Po 
przełamaniu pierwszych zwałów lodowych, które tamowaly natu- 
ralny rozwój archeologii przedhistorycznej. przyszła kolej na silne 
zorganizowanie pracy konserwatorskiej idącej reka 
w ręke z postępem badań archeologicznych. W zakresie prehisto- 
ryi bowiem musi być konserwator wykształconym badaczem. oryen- 
tującym się dokładnie w ustawicznych zdobyczach tej wiedzy. Dzia- > 
łalność mianowicie konserwatora zabytków przeddziejowych nie może 
ograniczać się do usiłowań zabezpieczenia odkryć przypadkowych 
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4% do czasów badań, które ewentualnie przeprowadzić miałby drugi 
archeolog. W wiekszości wypadków bowiem musi się natychmiast 
Osady, ementarzyska czy też innego rodzajn odkrycia, zbadać na 
Miejscu z całą sumiennością naukowa. bo inaczej nietylko nie- 
świadomość i bezmyślność ludzka, ale po prostu wpływy atmosfe- 
Iyezne zrujnować moga coraz to rzadsze pomniki z czasów przed- 
dziejowych. Badań zaś takich. jakich wymaga dzisiejszy stan nauki, 
Brzeprowadzić nie potrafi konserwator-historyk sztuki. czy archi- 
| tektor, jacy są obecnie przewidziani na poszczególnych konserwa- 
torów w Polsce. Ohok nich muszą być dla dobra nanki powołani 
tównorzędni urzędnicy specyalnie w prehistoryi wyszkoleni. tak 
läk się to dzieje we wszystkich wzmiankowanych wyżej państwach 
l krajach. W przeciwnym bowiem razie sprawy ochrony zabytków 
Areheologieznych będa u nas albo całkiem pomijane, albo będą 
traktowane po macoszemu i po dyletaneku. Oznaczałoby to zaś 
łarazemi dalszy spadek po równi pochyłej, po której toczy się pol- 
Ska prehistorya już od lat kilkudziesięciu. Nie pomoże przecie 
nawet tak dobra ustawa, jak polska, jeżeli nie można jej będzie 
Porzadnie i wedlug wymogów naukowych w czyn wprowadzać. To 
lzecz jasna, iż niemożność i nieumiejetność należytej egzekutywy, 
Waremni wszelakie przepisy, chociażhy najmadrzejsze. 

Dla uniknięcia tak ujemnego stanu rzeczy, powinno się 1) 
do Ministerstwa W. R. i 0. P.. do którego kompetencyi włączono 
Obecnie sprawy prehistoryi. powołać osobnego referenta, pracuja- 
tego nankowo w tym zakresie. Po 2) należy bezzwlocznie przy- 
śtapić do zorganizowania eo najmniej 6 w Felsce urzędów kon- 
Serwatorskich dla zabytków przeddziejowych o takim sanıyın etacie 
z takimi samymi poborami, jakie są w urzędseli konserwator- 
skich dla zabytków sztuki, z dodaniem nadto remuneracyi Da ba- 
dania w terenie. Okręgi konserwatorskie mogą się pokrywać Z przy- 
Puszezalnemi granicami: 1) Małopolski wraz ze Slązkiem Cieszyń- 
Skim, 2) Wielkopolski z Górnym Ślazkiem. 3) Prus Zachodnich 
! Wschodnich. 4) Mazowsza. 5) Litwy z Suwalszczyzmi i 6) Gali- 
tyl wschodniej z Lubelszezyzną. Okręgi te są duże. ale przy współ- 
ziałanin Zarzadów Muzeów krajowych i konserwatorów dla zahy- 
tków sztuki, sa całkiem możliwe do opanowania wedle potrzeb 
Danki, Oczywiście dokładniejsze ustanowienie granie bedzie rzeczą 
alszej szczegółowej dyskusyi i kompromisów. \aszkieowane ob- 
Mary stanowią także pewne całości fizyograficzne i odpowiadają 
Poniekąd pewnym terytoryom kultur nieco odróżniajacych się od 
Bielie w ciagu epok przeddziejowych i dlatego też powinne być 
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wzięte pod uwagę. Naturalnie Kraków, Poznań, Gdańsk, Warszawi 
Wilno i Lwów siłą rzeczy stać się muszą siedzibami poszczegól 
nych Urzędów konserwatorskich dla prehistoryi. Łączenie tych 
instytneyi z Urzedami konserwatorskimi dla zabytków sztuki, uwae 
żam za nieodpowiednie przez wzgląd na odrębność obszarów ich 
działania, ich potrzeb i zakresu pracy. To atoli nie wyklucza po- 
żądanej, wzajemnej, niejednokrotnej ich współpracy i wyświadcza: 
nia sobie nawzajem nader cennych usług. 

Ohowiazkiem każdego Urzędu konserwatorskiego byłyby cu 
najmniej półroczne, szczegółowe sprawozdania z działalności, na 
dające się do druku. z dołączeniem odpowiednich planów, rysun= 
ków i fotografii, przesyłane do Oddziału dla prehistoryi przy ode 
nośnem Ministerstwie. Zadaniem zaś referenta-archeologa byłoby 
nietylko baczenie nad potrzebami polskiej prehistoryi i nad wpro- 
wadzaniem ich w życie, lecz również redagowanie wydawnietwa, 
poświęconego wyłącznie ochronie i badaniom zabytków przeddzie- 
jowych tudzież zagadnieniom muzeologicznym. Boć przecież war 
tość znalezisk nie polega jedynie na konserwacyi w muzeach, ale 
przedewszystkiem na oznaczeniu ich roli w zespole całego wyko- 
paliska, co zaobserwować da się wyłącznie w czasie poszukiwań 
archeologicznych. Dlatego też konserwator musi koniecznie Sam 
opracować opis każdego odkrycia. W ten też sposób dokonywa 
zarazem celowej i sumiennej inwentaryzacyi zabytków przed- 
historycznych, przysparzając nauce ważnych i bogatych mate- 
ryałów. 

Inwentaryzacya zabytków przedhistorycznych nie jest kwe- 
styą tak trudną do przeprowadzenia, jak np. analogiczny spis 
pomników sztuki w Polsce: Należy tu bowiem dokładnie zestawić 
chronologicznie i geograficznie wszystkie wykopaliska opublikowane 
ji nieopisane, kryjące się w poszczególnych zbiorach pnblicznych 
i prywatnych, oczywiście z dołączeniem odnośnych rysunków wzgle- 
dnie fotografii, sumiennej bibliografii i przy zastosowanin ścisłycii 
indeksów typologicznych. technieznych i t. p. Niezależnie jeszcze 
od dzialań konserwatorskich, opracowanie zabytków przeddziejo- 
wych Galieyi wschodniej rozpoczął i wydał B. Janusz, („Zabytki 
przedh. Galicyi wschodniej“, Lwów 1918), Wielkopolski Dr. J. 
Kostrzewski, a dorzecza Wisły podpisany. Obecnie wszelako 
przy stosownem poparciu tej akeyi ze strony państwowych insty- 
tneyi nankowych możnaby prace zaczęte w krótkim przeciągu czasu 
doprowadzić do końca, co oszczędziłoby wiele trudu innym archeo- 
logom, którzy z konieczności, dla zoryentowania się w szezególach 
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całokształtu prehistoryi ziem polskich, musieliby zestawienia po- 
dobne każdy z osobna na własną rękę przeprowadzać z dużym 
nakładem energii, czasu, tudzież kosztów. Dosyć jeszeze trudu pozo- 
stanie na porządne kontynuowanie założonej w ten sposób inwen- 
taryzacyi, która stanowi zarazem silny punkt oparcia dla nowo- 
ezesnych stndyów w dziedzinie archcologii przedhistorycznej. 

Napomknę jeszcze poniżej o stosunku konserwatorów do 
Muzeów przedhistorycznych w danych ośrodkach Urzędów konser- 
Watorskich. Tu wspomnę jeno, że dla celów zarówno naukowych 
Jak i ochronnych przed rozproszeniem się wykopalisk, wielce wska- 
nem jest swego rodzajn centralizowanie wszystkich znalezisk 
Przeddziejowych w istniejących muzeach w poszczególnych mia- 
stach uniwersyteckich. Co więcej, powinno się dążyć do uzyskania 
dla tych zbiorów rzadszych okazów z muzeów lokalnych w zamian 
24 kopie doskonałe, wystarczające dla celów dydaktycznych, W skład 
Personalıı wielkich muzeów przedhistorycznych wchodzić musi też 
konserwator, kierujący pracami badawczemi w terenie i robotami 
techniezno-konserwatorskiemi. Jedynie takie współdziałanie Muzeów 
1 Urzędów konserwatorskich wyjść może na pożytek prehistoryi 
! doprowadzić do stworzenia zasobnych i ważnych zbiorów wyko- 
balisk, 

To byłyby najważniejsze punkty, wskazujące na nieodzowność 
tychłego zorganizowania Urzedów konserwatorskich dla prehisto- 
Tyl w Polsce. Środki pojedynezyeh Instytucyi naukowych, finansu- 
Jeyeh dotychczas wykopaliska, są zazwyczaj nie wystarczające, aby 
choć w części odpowiedzieć mogły zadaniom racyonalnej i celowej 
ochrony zabytków przeddziejowych. To też wielka ilość takowych 
tok rocznie przepada bez śladu i pożytku. Tylko opieka państwowa 
2 pomocą specyalnych konserwatorów zapobiedz jest w stunie bez- 
Przykładnemu wprost w Europie niszczeniu się u nas tak cennych 
pomników. Zwykły zaś zarzut — zanadto może już spospolito- 
Wany — iż w Polsce niema ludzi do objęcia takich stanowisk, da 
się na szczęście odeprzeć przytoczeniem faktu, iż obeenie w zakre- 
Sie prehistoryi pracuje fachowo pięciu archeologów dyplomowa- 
nych, oraz czterech podążających do uzyskania stopnia nanko- 
wego, pracowników, którzy dobrze spełnić mogą funkeye konser- 
Watorów względnie ich współpracowników. 


III. 


Rozwój żadnej z nauk nie jest tak ściśle uzależniony od stanu 


lorganizacyi muzeów specyalnych jak właśnie archeo- 
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logii przeddziejowej. Boć przecie to pewne, iż bez istniema zbio: 
rów wykopalisk przedhistorycznych nie może być mowy o prehi- 
storyi. Nie wystarczą nawet dokładne opisy poszczególnych od 
kryć, jeśli się nie da ich porównać wielokrotnie z oryginalnym: 
zabytkami łatwo dostępnymi. To też naukowe opisy badań tereno- 
wych muszą iść w parze z umiejetnem urządzeniem muzeów arche0= 
logicznych. jeśli prehistorya ma dojść do nowych i pewnych wj” 
ników. Dowodzi tego niezbicie stan archeologii przeddziejowej 
poza granicami. już od Czech począwszy dalej na Zachód, gdzie 
badania i rezultaty studyów w dziedzinie prehistoryi doszły w latach 
ostatnich do zdumiewających rozmiarów. } 

W Polsce niestety aż do ostatniego rokn przed wojna było 
inaczej. Zarówno bowiem stan zbiorów wykopalisk przeddziej0* 
wych, jak i ich opisy bezmała do niedawna nienankowe, pozosta- 
wiały i pozostawiają dotąd jeszcze w znacznej mierze nader wiele 
do życzenia. Dopiero w latach wojny urządzono wedle wymogów 
nauki „Zbiory przedhistoryczne Muzeum Mielżyńskich w Pozna 
niu“ i „Muzeum Majewskiego“ w Warszawie, uwzględniwszy tek 
cele dydaktyczno-popularyzatorskie, które są ważnym warunkiem 
zrozumienia zadań i wyników prehistoryi w najszerszych kołach 
społeczeństwa. Natomiast najbogatsze w Polsce Muzeum przedhie 
storyczne Akademii Umiejętności w Krakowie, dalej działy wyko” 
palisk Gabinetu archeologicznego Uniw. Jagiel., Muzeum Czarto 
ryskich i Narodowego. mniej lub więcej zasobne w okazy rzadkie 
i nieraz w unikaty, jakoteż działy podobne Muzeum Dzieduszy 
ckich, Lubomirskich i Gabinetu uniwersyteckiego we Lwowie 
wreszcie zasobny dział Muzeum Przemysłu i Rolnictwa oraz bar 
dzo ciekawa kolekeya Chojnowskiego i uniwersytecka w Warsz8% 
wie. — sa od lat kilkudziesięciu, a niektóre od chwili powstanie, 
zupełnie zaniedbane, częściowo w pakach złożone z wielka dia 
nauki krzywdą, albo w najlepszym razie tak chaotycznie i bezpla“ 
nowo w gablotach wystawione, iż nie dają zupełnie obrazu kul 
tury w czasach przeddziejowych całej Polski, ani też jej pojedyn* 
czych połaci. Nawet wyszkolonemu archeologowi trudno się w zbiorach 
owych zoryentować. Co gorsza są one badź całkiem nie do zobacze 
nia bądź też z wielkim trudem dostępne, co wpływa również uje 
mnie na rozwój studyów prehistorycznych w Polsce. Zauważyć 288° 
należy, iż wielu potrzebnych prac syntetycznych nie można wykońć 
czyć i wydać z powodn niepodobieństwa wykorzystania waznyd 
materyałów w zbiorach rzeczonych, na których straży stała nie 
rzadko do niedawna jeszcze szkodliwa zazdrość i niezrozumiała wprost 
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zachłanność ze strony kierowników, pragnących opublikować wyłą- 
cznie przez siebie samych rozliczne zabytki, czego n. b. wykonać nie 
hyli i nie są w stanie, a innym tego wytrwale wzbraniali. Takie 
zaprawdę opłakane stosunki istnieją z małemi wyjątkami nadal 
w polskich muzeach wielkomiejskich, stwarzając nader trudne wa- 
runki pracy na polu prehistoryi ziem naszych. 

Ze zbiorów lokalnych w miastach pomniejszych, zaledwie 
toruńskie, przemyskie, kieleckie i wloelawskie są jako tako urza- 
dzone i udostępnione. Natomiast kolekcye płockie, piotrkowskie, 
lubelskie, radomskie, kaliskie i kilka calkiem ubogich w wykopa- 
liska. jak n. p. sandomierskie, łemżyńskie, nie różnią się niestety 
nieczem od lamnsów nieraz szczelnie różnorakimi zabytkami wypeł- 
nionych. Oczywiście w takich okolicznościach ani o porządnej kon- 
serwacyi, ani o racyonalnej inwentaryzacyi, niekiedy bardzo cen- 
nych okazów, nie może poprostu być mowy. Dohrze się już dzieje, 
skoro wszystkie zabytki są oznaczone skąd pochodzą i w jakim 
zespole je odkryto, czego w dużej ilości wypadków brak im zupeł- 
nie, W ten sposób marnuje się nader wiele wartościowych ma- 
teryalöw naukowych ze szkodą niemałą dla ogólno-narodowego 
skarbca pozostałości z epok przeminionych, które jedynie wzięte 
Jako całość, w szezegółach nniejętnie wykończoną, posiadają war- 
tość swoją i znaczenie. 

Dwie są zasadnicze przyczyny takiego stanu muzeów przed-. 
historycznych w Polsce. Mianowicie brak potrzebnych funduszów 
na celowa i nowoczesne urządzenie zbiorów i na utrzymanie facho- 
wych urzędników muzealnych, — oraz brak odpowiedniego po- 
mieszczenia dla samych kolekcyi i wykopalisk, zazwyczaj nieorga- 
nicznie przyczepionych do muzeów historycznych czy przyrodniczych, 
w łonie których nie tak efektowne okazy przedhistoryczne spychane 
bywają do najniestosowniejszych sal ciasnych i ciemnych. 

Obydwu tym brakom może zapobiedz najlepiej oddanie zbio- 
rów zabytków praeddziejowych nod opiekę państwa, którehy 
w miarę potrzeb muzea te wyposażało odpowiednio w środki. Jedy- 
uie przez upaństwowienie uzyskać można pożądaną równowagę 
w sprawiedliwem i równomiernem finansowaniu wszystkich rodza- 
Jów muzeów, ponieważ na zrozumienie nieodzownej potrzeby zbio- 
rów przedhistorycznych przez społeczeństwo, a nawet przez przo- 
dujących laików, kierujących się jedynie zewnętrznem wrażeniem, 
liczyć mepodobna. Muzea przedhistoryczne bowiem są i zawsze 
pozostaną przedewszystkiem instytucyami naukowemi, których urzą- 
dzenie nie może być obliczone wyłącznie na efekt ujmujący, ale 
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stosować się musi szczególnie do wymagan nauki, choćby za cenę 
pewnej nudnej pedanteryi i nie dla wszystkich zrozumiałej dro- 
biazgowosei. Nie znaczy to atoli, ażeby zbiory wykopalisk nie miały 
zainteresować zupełnie warstw szerokich. Wszak da się uzyskać 
walory dydaktyczne przez wyodrębnienie — jak to się zu granicą 
już stało -- umiejętnie i z konieczna fantazya ulożonego działu 
dla żądnej wiedzy publiczności, w którym wystawione być po- 
winne jedynie całe, najciekawsze i najbardziej charakterystyczne 
okazy w ten sposób, aby w połączeniu z zwiezlemi. popularnemi 
objaśnieniami dawały pogląd na całość przejawów życia pierwo- 
tnego i na rozwój kultury przeddziejowej na ziemiach Polski. Drugi 
dział przedewszystkiem dla badań poświęcony zawierać może upo- 
rządkowane chronologicznie, typologieznie lub geograficznie. zale- 
żnie od potrzeby, zabytki wszelkiego rodzaju. bez wzgledu na ich 
wygląd zewnętrzny. czy też niekompletność. Trzeei dział wkońcu 
stanowią magazyny, chroniące cały szereg wykopalisk, które mają 
wielką wage dla nauki, a nie kwalifikują się do umieszezenia w ga- 
blotach wystawowych. Tego rodzaju urządzenie muzeów bez kwe- 
styi jedynie racyonalne, wymaga wiele miejsca i możności ciągłego 
rozszerzania się. sal jasnych. jednakowo z dwn stron oświetlonych. 
dużych, aby pomieścić mogło całe groby przeniesione w natural- 
nej postaci z ementarzysk, modele chat, grodzisk, pieców odlewni- 
czych, osad, i t. p. W ślad za wymaganiami takiemi postępować 
musi nowoczesne urządzenie szaf, gablot i stołów wystawowych, 
pracowni techniezno-konserwatorskich, fotograficznych i wielu in- 
nych środków pomocniczych, których wyliczyć tu nie sposób. 
A wszystko to znowu pociąga dosyć znaczne koszta. na które 
Instytucye nierządowe nigdy się u nas nie zdobędą. 

Rzecz prosta iż rolę kierowniczą w muzeach przedhistory- 
cznych spełniać mogą wyłacznie uczeni badacze. Ponieważ zaś 
większe zbiory wykopalisk istnieją w Polsce tylko w miastach 
nniwersyteckich, funkcye tedy dyrektorów względnie kustoszów 
pełnić powinni profesorowie uniwersytetów wespół z konserwa- 
torami zabytków przeddzicjowych. Takie postawienie sprawy jest 
również z tego względu konieczne, że wykładów z zakresu prehi- 
storyi niepodobna oddzielić od studyum muzealnego. Jedynie na 
podstawie demonstracyi zabytków oryginalnych nahyć można pra- 
wdziwego wykształcenia zwłaszcza typologicznego, podstawowego 
w archeologii przeddziejowej. Tak więc muzca z natury rzeczy 
stać się w przyszłości musza instytutami archeologicznymi, wy- 
posażonymi w nieodzowne pracownie doświadczalne i biblioteki. 
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Takie zespolenie katedry uniwersyteckiej z muzeum wychodzi na 
obopólną korzyść, ponieważ studentów łatwo wyzyskać można jako 
Zawsze przydatnych pomocników dla funkcyonaryuszów muzealnych 
W bardzo szerokim zakresie, z wielkim zarazem dla nich samych 
bożytkiem. Warunkiem znów rozrostu każdego muzeum są pla- 
nowe badania wykopaliskowe prowadzone w porozumieniu z urzę- 
dem konserwatorskim. Konserwator mianowicie winien składać 
Wszystkie zdobyte przez się zabytki do muzeum prowincyonalnego 
W okręgu swego dzialania. Ze strony zaś muzeów mogą być prze- 
browadzane systematyczne poszukiwania w miejscach przezeń wska- 
zanych. Taki podział pracy odciąża poniekąd jednostronną działal- 
ność konserwatora w jednym jeno z punktów zagrożonych i dozwala 
ha podjęcie dokładnych badań terenowych w kilkn miejscowościach 
W ciągu roku. Inaczej czynność konserwatorów ograniczyćby się 
W wielu wypadkach musiała do próbnych tylko przekopów. Ścisły 
Przeto kontakt katedr uniwersyteckich, muzeów prowineyonaluych 
i urzędów konserwatorskich, to ważny postulat pomyślnego i wszech- 
stronnego rozwoju badań archeologicznych i samych instytącyi 
owych. 

Rozgraniczenie zakresn działalności poszczególnych muzeów 
Prowineyonalnych uzależniają okręgi konserwatorskie. W myśl 
Ustawy o ochronie zahytköw przewożenie znalezisk z jednego okręgu 
do drugiego zależy od aprobaty danego konserwatora. Otóż calkiem 
?rozumiale, że w interesie zarządów muzeów, w skład których 
wchodzą też konserwatorowie. będzie skierowywanie wszelakich 
Wykopalisk do odnośnego muzeum w danym okręgu konserwator- 
skim. Takie zaś postępowanie sprawi, iż muzea prowineyonalne 
staną się zbiorami wykopalisk pewnych tylko obszarów i zilnstruja 
szczegółowo i wszechstronnie jego kulturę przeddziejową. Swego 
rodzaju dublety przesyłać one powinny do muzeum centralnego, 
które zjednoczy zaräzem też muzeum prowincyonalne swojego 
okręgu, Zbiorami prowincyonalnemi w szerokiem pojęciu będą 
istniejące już kolekcye wykopalisk w Poznaniu, Gdańsku, Wilnie, 

arSzawie, Lublinie i Lwowie; charakter zaś muzeum central- 
nego w Polsce posiadają jedynie: Muzeum założone przed 50-ein 
4 górą laty przy Akademii Umiejętności w Krakowie. jako- 
też Muzeum Majewskiego w Warszawie. W skład pierwszego 
weszły najbogatsze zbiory nadsyłane w wielkiej stosunkowo liczbie 
7 wszystkich połaci Polski. Dzięki takiemu szczęśliwemu zbiegowi 
to tylko muzeum odtworzyć może dokładny całokształt przejawów 
kulturalnych w epokach przeddziejowych wszystkich ziem polskich 
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czego już żadne inne muzeum osiągnąć nie będzie w stanie, wsku- 
tek właśnie bezwzględnej surowości Ustawy konserwatorskiej, słu- 
sznie normującej wywóz zabytków z odległych stron do innych. 
Muzeum znów Majewskiego po wchłonięciu obfitych zbiorów archeo- 
logicznych Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, dalej Chojnowskiego 
„| uniwersyteckich — na co się zanosi — uzyska również cechy 
centralnego muzeum stołecznego. Tworzenie zatem muzeum cen- 
tralnego poza obu rzeczonemi z wielkim nakładem kosztów i wy- 
silków hyłoby bezcelowem, ponieważ z wspomnianych już wzęlęs 
dów nie zdoła się zgromadzić gdzieindziej takiego zespołu wyko- 
palisk, ktöreby mogły równie wszechstronnie złożyć się w rozli- 
eznych szczegółach na podobną dokładnie zamkniętą całość. 
Zaczątek muzeów prowineyonalnyeli i centralnego utworzyć 
mogą upaństwowione zbiory archeologiczne. największe w każdem 
mieście uniwersyteckiem. Gdzie jest kilka drobnych zbiorów wy- 
kopalisk, jak n. p. w Krakowie w Muzeum Narodowem, Uzartory= 
skich i w Gabinecie arch., tam przejść one winny droga depozytu 
do większego muzeum prowineyonalnego. wzelednie centralnego, 
aby po 1) stanowić jedną możliwie najpełniejszą całość i po 2) 
aby nie zawadzać i nie tworzyć anachronizmu w muzeach o innym | 
celu, tembardziej, że ustawa konserwatorska poważnie zagraża mo- 
żności rozszerzania dzialu wykopalisk w innych instytucyach poza 
muzeami prowincyonalnemi. Wspomnę tu jeno mimochodem. iż 
uniwersyteckie gabinety archeologiczne ograniczyć się powinny do 
gromadzenia dobrych odlewów gipsowych i galwanoplastyeznych 
kopii najbardziej charakterystycznych zabytków dla wszystkich epok 
w całej Europie od eolitu poczawszy aż do ostatnich czasów przede 
dziejowych. Kopie takie. czy odlewy nieodzownie są potrzebne do 
demonstracji przy wykladach. a udostępnione dla szerszej publi- 
czności. pozwolą jej poznać naocznie, przy pomocy odpowiednich 
objaśnień. bogate i różnorodne zasohy form broni, dzieł sztuki, 
narzędzi i innych produktów przedhistoryeznych w Enropie, w ich 
postępowym rozwoju. Takie zaś kolekcye dadzą się bez trudu utwo- 
rzyć przy każdym uniwersytecie przy znacznie mniejszym nakła- 
dzie pieniedzy, niż wydaje się je dotąd na zakupno pojedynczych 
a nader kosztownych oryginałów, na wyrywke zależnie od przy- 
padkowej okazyi, bez stwarzania jakiejs świadomej celu całości, 
chronologicznie, typologicznie czy geograficznić zaokrąglonej. 
Również archeologiczne muzca łokalne w pomniejszych 
miastach wojewódzkich czy też powiatowych, skazane odtąd będą 
stanowczo na stagnacyę, w myśl ustawy konserwatorskiej. Wzra- 
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stać bowiem mogą one odtąd jedynie drogą darów i depozytów 
osób prywatnych, ponieważ prawo ‘pierwokupu zabytków wszela- 
kich przysługuje zbiorom państwowym. Otóż bez pretendowania do 
dorównania zbiorom stołecznym, mogłyby muzea lokalne położyć 
nacisk na gromadzenie mądrze dobranych kopii dla celów dyda- 
ktyczno-popularyzatorskich. W każdem z nich znaleźć miejsce po- 
winny odlewy i reprodukcye najbardziej typowych wykopalisk skła- 
dających się na dokładny i barwny obraz kultury przeddziejowej 
wszystkich ziem Polski. W ten sposób krzewić zdołają najlepiej 
znajomość pradziejów ziem naszych u szerokiego ogółu ludności, 
z specyalnem uwzględnieniem stosunków miejscowych przy pomocy 
zebranych już dotad z najbliższej okolicy znalezisk oryginalnych. 
Przy Muzeach lokalnych nadto powstać mogą swego rodzaju Sta- 
cye naukowe, których zadaniem byłoby donoszenie do Urzędów 
konserwatorskich czemprędzej o odkryciach przypadkowych w da- 
nej okolicy, oraz numiejętna interwencya w razach niecierpiących 
zwłoki. Wówczas zaś zdołają spełnić szczytne zadanie krzewienia 
należytego uswiadamiania wśród warstw rozległych i dopomódz 
racyonalnej pracy badawczej, fachowo kierowanej przez konserwa- 
torów rządowych. 


Zmudnie wywalczone stanowisko przez archeologię przeddzie- 
Jową w rzędzie innych działów wiedzy, powinno także w Polsce 
zyskać równe prawa z innemi naukami. Dotychczas prehisto- 
rya polska upośledzona w znacznej mierze przez bądźcobadź bo- 
gate instytucye naukowe, dźwigała się co pewien czas dzięki usi- 
towaniein pojedynczych jednostek, które nie dozwoliły na zupełny 
jej upadek, Zbyt jednak uciążliwe zmagania owe wywoływały w chwi- 
lach najcięższych rozpaczliwe poprostu nalegania o konieczną po- 
moc dla badań i studyów w zakresie prehistoryi ziem polskich 
(por. Prof. Dr. Demetrykiewicza: „Warunki pracy na polu archeo- 
logii przedhistor. w Polsce" „Pam. II. Zjazdu hist. polsk. w Kra 
kowie* 1900, Sekeya III.) Nie zostały one wszakże hezmała do- 
tąd wysłuchane przez sfery miarodajne. Trudno atoli dać już za 
wygraną. Należy raczej wytężyć usilne starania, aby w chwili prze- 
budowy starego porządku rzeczy uzyskać przynajmniej najwaźniej- 
sze, najbardziej zasadnicze, a dla dobra i wprost bytu prebistoryi 
nieodzowne podstawy, wsparte na opiece państwowej. Wkłady pie- 
niężne i koszta przeprowadzenia wskazanych powyżej w grubym 
zarysie reform radykalnych i nowych agend są prawie nieznaczne 
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w stosunku do wydatków na zakłady zwłaszcza przyrodnicze. Nie 
nadwerężą one z pewnością skarbu państwa, a przysporzą nauce 
polskiej oddawna potrzebnych i bogatych zdobyczy i zrównają jej 
rozwój z rączym biegiem postępów obcych umiejętności na Za- 
chodzie. 

W rezultacie należy jeno: 

1) utworzyć stosownie zaopatrzone instytuty prehistoryczne 
przy odpowiednich katedrach uniwersyteckich ; 

2) zorganizować w Polsce conajmniej sześć urzędów konser- 
watorskich dla prehistoryi ; 

3) npaństwowić większe zbiory przedhistoryezne w Polsce; 

4) zespolić w jedno większe muzeum prowincyonalne wzgl. 
centralne drohne zbiory istniejące przy muzeach historycznych, 
czy też przyrodniczych ; 

5) z kolekcyi lokalnych stworzyć zbiory dydaktyczne i zało- 
zyć przy mieli Stacye naukowe, pomocnicze dla centralnych orga- 
now rządowych. 


Kraków, w lutym 1919 r. 


DR. WLODZIMIERZ ANTONIEWICZ. 


Dramał w polskiej twórczości ludowej. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Żywioł Qramatyczny w twórczości ludowej. 


(liag dalszy). 

$ 55. Skoro już mowa o Twardowskim, wspomnieć nam 
trzeha o podaniach z osobą jego związanych, w których kryje sie 
wielo pierwiastku dramatycznego. Sama postać mistrza Twardow- 
skiego mą ścisłe pokrewieństwo z postacią doktora Fausta. 
która stala się niejednokrotnie bohaterem dramatu (choćby: Mar- 
lowe, Goethe i i.). W tym jedynie temacie dramatycznym naste- 
puja kondikty na tle moralnem, niespotykane zresztą w materyale 
poczyi lndowej. Cheiwy wiedzy mędrzec zagłębia się w nauki 
okultystyczne, znane niegdyś pod nazwą czarnej magii. a poznawszy 
Gzarnoksięzkie praktyki, wchodzi w konflikt z wiarą w Boga i na- 
rnszając przykazania boskie rznea się w objęcia szatana. aby 
przezeń uzyskać te władzę i potęgę. jakiej w życiu zwykłem 
nie może osiagnąć. Zapisuje więc duszę djablu pod określonym 
Warunkami, byle tylko użyć rozkoszy Życia, by spojrzeć na dno 
ludzkich namietności i rozkoszy. Dochodzi tu przytem do koniliktu 
erotycznego w stosunku do Hanny (polska Gretchen), aż przychodzi 
pora, gdy djabel w oznaczonym czasie zgłasza się po duszę Twar- 
dowskiego. 1) „ 


, D) Wiad. do antrop, i. V. 190 str. Lue. Siemieński: Podania. 
str. 150 i i. Por Zdziarski 1. c 
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Nie podajemy tu szczegółowej osnowy, ponieważ podanie 
samo jest zbyt znane, tak w ludowej koncepcyi, Jako też w prze- 
róbkach dramatycznych. 

Zanim omówimy tę osnowę, zwrócimy uwagę na dwa jeszcze 
tematy dramatu fantastycznego, które zamykają nasz materyał ży- 
wivłu dramatycznego w twórczości ludowej- 

W głębi wód Bałtyku wznosił się za dawnych lat pałac 
królowej wód, Juraty. Pewnego dnia rozeslala królowa gonców do 
wszystkich bogiń morza, a gdy się zeszły, skarżyła się na rybaka 
Castitis, który jedynie ośmiela się nariszać spokój jej poddanych 
i łowić ryby w rzece. Radzi więc, by wszystkie siadły na łodzie 
i pfynely nad brzegi Szwenty, gdzie on o tej porze zwykł siecia 
zarzucać. Plasami. spiewami, zwabić vo miały nad brzeg morza 
i udusić w uściskach, aby w końcu porzncić na dnie inorskiem. 
Płynęły pięknie śpiewając. Stanely u ujścia rzeki i spostrzegły 
rybaka, co sieri zwijał i nie uważał z poczatkn na śpiewy. lecz 
gdy wzrok zwrócił, ujrzał sto łodzi bursztynowych i sto cudnych 
dziewie, którym przewodniczyła królowa morza. Otaczają go one 
wśród pięknych śpiewów, a on ujęty zdradliwą ponętą już rzucić 
się chce w objęcia bogini. gdy królowa każe uciszyć się towa- 
rzyszkom, a jemu powiada. że sie jej podobal, że ma ja kochać, 
a będzie szczęśliwy. lecz gdy ja zdradzi wtedy zginie. Rybał wy- 
brał milość. i odtad co wieczór przypływala królowa wód i na 
górze widywału się z kochankiem AZ Perkun dowiedział się 
o schadzce bogini z śmiertelmikiem i spuścił piorun, który zabił 
królowę, a zamek jej roztrzaskał. Rybaka zaś przykał na dno 
morza u skały i u stóp mu złożył trupa kochanki, którą musi 
wiecznie opłakiwać. ”) 

Gdy tn rybak miłość odezuwa dla królowej morza (Baladyna), 
równie fantastyczną jest miłość młodego rycerza dla postaci uwie- 
cznionej na portrecie. 

Na zamka wyniosłym mieszkał możny wojewoda, spokre- 
wniony z najpierwszemi rodzinami w kraju, dlatego dnmny 
ze swych dóbr i koligacyi, pragnął córkę swa. piękną Helene po- 
łączyć z kimś niezwykłym, aby wzrósł jeszcze splendor domn. Ale 
piekna Helena zakochała sie w młodym malarzu, który jej portret 
malował, a skoro ojciec i słyszeć nie chciał o tych związkach, 
' przysięgla umrzeć w panieństwie. Istotnie w młodym wieku umiera. 
pozostawiając rodzinie jako pamiątkę wspaniale wykonczony portret. 


1) Lue Siemieński. Podania s. 23. 
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Dziwnym zbiegiem okoliczności, portret ów po śmierci najbliższych 
dostaję się na lieytacye, a nabywa go młody rycerz. W rodzinnym 
zamku, w sali portretowej umieszcza go-i godziny cułe spędza 
Przed nim z zachwytem. Ale od chwili gdy ma ów portret 
U siebie, cień jakiś tajemniczy sanie przy nim nieustannie. Obok 
tego milość ku nieznajomej z obrazu potęguje się i niepokoi go. 
Raz w chwili zadnmy jego. otwarły się drzwi i ukazał się w nich 
ksiądz staruszek nieznany i rzekł, że ma radę i na jego cier- 
pienia: „Jaką?“ — pyta młodzieniec — „wszak to portret i cień 
Umarlej“, 

„— Tak, ale chcąc ja wybrać. masz sposób na to, weźmiecie 
Wnet ślub z sohn!“. 

I nim młodzieniec miał czas cos odrzec. ukazał się ksiądz 
7 przepiękną owa kobietą, a za nią tłun panów i pań w robro- 
Nach. Siwy ksiądz pobłogosławił ów dziwny związek i włożył złote 
obrączki. W tem zapiał kur. wszystko znikło, a na palcu rycerza 
Została tylko tajemnicza obraczka. ') 

$ 56. Świat nadznıyslowy, ta piękna kraina wyobraźnią 
Stworzona pełna dachów, czarownic. nimf i rusałek, które silniej 
brzemawiaja do duszy ludów, niźli martwe prawdy widziane przez 
»Mędrca szkiełko i oko”, jawi się w pełni w twórczości poetyckiej 
Naszego ludu. 

Nie wszystkie cechy tego sezamu fantazyi ludowej dochodzą 
do wyrazu w naszym materyale, obserwowanym wyłącznie pod 
Aten żywiolu dramatycznego. Traca tutaj te postacie sw» pla- 
Stykę i kontury bczeiclesnych. niemateryalnych widm, a przybie- 
rają kształty osób żyjacych., czy będzie to czarownice krąg, czy 
Widmo męża-samobójcy. lnb żony przedwcześnie zmarłej, albo ko- 
chanki eterycznej i wiotkiej postaci, jak owa leśna nimfa, lub 
królowa wód i rusałek Jurata. podobna tak bardzo do Goplany, 
Czy wreszcie ta nieziemska postać z portretu, łączaca się w dzi- 
Wnym związku z kochającym ja rycerzem, by za chwilę zniknąć 
bez sladu i znów ożyć w martwym portrecie. 

Wszystkie te nierealne w rzeczywistości kreacye zstępująe 
% wyżyn do dramatycznej akeyi. asımiluja się z ludźmi: potężny 
Lawet szatan, wchodzae w pertraktacye z Twardowskim przybiera 
kształty ludzkie. przemawia głosem człowieczym i t. d. 

W ten tylko sposób, przez antropomorfizacye umożli- 
Wione jest działanie tych postaci w dramacie. że przypisnjemy 


salud> © VIE str. 128. 
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tym wytworom naszej wyobraźni wszelkie niemal cechy natury 
ludzkiej, każemy im mieć nasze ludzkie uczucia i namiętności 
obok wszelkich cech zewnetrznych. fizycznych. 

Jest to właśnie wspomniane przez Freytaga „poetyckie przygo” 
towanie* tych osób nieziemskich dla dramatu. Tylko w tej formie 
istnieć one mogą w sceniczne przedstawieniu. 

Tłem niemal wszystkich osnów dramatu fantastycznego jest 

+ życie uczuciowe. Jest to rzecz godna podkreślenia, jak tutaj do 
chodzi do złączenia trzech nader cennych walorów poczyi ludowej” 
dramat serca jawi się przy odpowiednim sztafażu cudowności 
przez fantazyę skomponowanej, przy czem ogromną rolę odgrywa 
ów świat nadzmysłowy: duchy, czarownice, rusałki i nimfy: 
Są to jn} typowe czynniki dramatu romantycznego, czy wogóle 
twórczości romantycznej. 

Tu leży właśnie powód, jak o tem będzie mowa jeszcze po” 
niżej, iż pod wpływem ogólnego odrodzenia poezyi na Za- 
chodzie, i u nas dochodzi do zajęcia się treścią, jako też i formą 
ludowej twórczości. Poeci i twórcy romantyczni dążąc do pogłę* 
bienia rodzimej poezyi i wytworzenia na narodowych pierwiastkaeb 
opartych tworów ducha, musieli się zwrócić do nieznanych i nie 
eenianych dotychezas skarbów tworczosei ludowej, by w czystem. 
alskiem źródle poezyi ludu, skrzydła swe skąpać i do orliell 
posobić lotów. - 


Uwagi ogólne. 


Zestawiony w powyższych rozdziałach materyał żywiołu 
w naszej twórczości ludowej, pozwala nam na re 
tych wyników, do jakich doszliśmy w naszych 
stwierdzić więc nam przedewszystkien wypada 
iż a w swym całokształcie zabytków drukiem 
w zhi raficznych zachowanych, nie zdobywa się na zbyt 
bogaty amatu, w narratywnej formie wyrażonego: 
w któryn ysie dyspozycya ludu do konstruo- 
wania p akcyi, na konfliktach działa 
nia ludzkie bl, gdzieby w poruszeniach duszy 
i aktach woli pelnego znaczenia czynu, przyczem 
rysowsłyby się z charakterów działających osób. 
bohaterów. 1 

Jeśli w pierwszej 
wniosku, iż Ind wytwan 


r 


naszych rozważań, doszliśmy d0 
e w rezultacie końcowym, na terenie 
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Widowisk scenicznych, formę dramatyczną, swoistą, na oryginal- 
nyeh pierwiastkach wyprodukowaną. tutaj w ostatecznym wyniku 
konstatujemy w ogólnym przeglądzie skarbu ludowej poezyi, 
istnienie treści dramatycznej, zawierającej w sobie materyał su- 
łowy, ów mythos dramatyczny — będący podłożem konstrukeyi 
Tamatycznych w skończonych formach artyzmu. 

Ten omówiony żywioł dramatyczny tkwi, jak to widzieliśmy, 
bądź w drohnych tylko wątkach, będących pierwiastkową, jedno- 
lą częścią poetyckiego materyału. a zamykających w sobie „ideę* 
dramatyczną, badź też twórczość zbiorowa ludu daje już osnowy 
l tematy o pewnej całości, na starciach i konfliktach oparte, 
W których iu effigie mamy dramat życia ludzkiego, pełen 
typowej walki i energicznego dążenia ku określonemu celowi, gdzie 
Jednak brak się zaznacza charakterystycznych i niezbędnych cech 
Właściwego dramatu, jako widowiska scenieznego pojętego. 

Wedle przyjętych kanonów techniki dramatycznej istnienie 
Właściwego dramatu scenicznego zależy od pięciu zasad kardynal- 
SEL: 1) akcya, 2) charaktery, 3) wymiana myśli (dyalog, mono- 
log), 4) mowa. 5) przystosowanie do sceny (forma sceniczna). 

_ Otóż zaznaczyć trzeka, że podstawę dla charakteryzacyi ży- 
Wiot dramatycznego stanowią dwie pierwsze kategorye: akcya 
l charaktery. „Jeśli bowiem pomyślimy sobie, że każdy dramat 
Seeniezuy można opowiedzieć w prozie, przyczem odpadają same 
Przez się trzy wymienione kategorye: wymiany myśli, mowy i sce- 
Mczności, to niemniej treść tego dramatu, nazwana przez jednych 
Mythos. przez innych fabułą, czy osnową dramatyczną, zawiera 
nadal w formie potencyalnej niejako. wszelkie znamiona drema- 
tyczności : przez idealizacyę surowego materyału i ujęcie go w stałe 
Moriny techniczne, stwarzamy z owej fabuły widowisko sceniczne, 
Famat właściwi 
i I mieliśmy ten przykład parokrotnie, iż n. p. komedya Ra- 
tyki „7 chłopa król*, jako osnowa dramatyczna w formie proza- 
cznej opowiadania tkwi po dziś dzień w twórczości umysłowej 
udu, a niemnie przebrana w pełne kształty sztuki scenicznej, już 
0d XVII. w. weszła do repertnaru „polskiego teatru. Podobnie 
oj by można o szeregu innych, cytowanych przez nas osnów 
"amatyeznych. jak „Piszezalka“, podania o Twardowskim ete. 
% których konstrukcyjny talent dramaturga brał samą ideę drama- 
yerna i przetwarzał ja dla teatru. O tem poniżej jeszeze obszerniej 
tdzie mowa. 
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Jest to właśnie ów proces pochodny dramatu od powiesci, 
na co już wyżej zwracaliśmy uwagę. Zgoła samoistnie i równo- 
legle wytwarza się naszem zdaniem forma i treść dramatyczna. 
Jest to fenomen przychylny dla rozwoju sztuki dramatycznej, jeśli 
w drodze ewolueyi dochodzi do złączenia na gruncie swojskim, 
jeszeze w okresie twórczości komunalnej. obu tych czynników. 
(Teatr grecki). 

Nie zawsze jednak dzieje się tak szczęśliwie. Na terenie 
ludowej twórczości widzimy, iż choć w związkach, daje się za- 
obserwować w szopkach ludowych dażenie, do rozszerzania tekstów 
szopkowych za pomocą akeyi zaczerpniete] z osnów dramaty- 
eznych. 

Jednakowoż pewnego rodzaju skostnienie teatru ludowego 
i zastój w jego rozwoju, nie pozwolił na dalszą ewolucvę sceny 
ludowej. Obok pewnej formy widowisk, tradycyjnie i szahlonowo 
powtarzanych, rozwijała się samoistnie bogata w treść draniatyczną 
twórczość poetycka ludu. w której drzemiace w duszy wiejskich 
poetów skłonności wiązania pewnych zdarzeń i konfliktów w akeye 
powikłane, a pełne napięcia, dochodzily do wyrazu. 

$ 58. Te dramatyczność powieści”) ludowej ujęlismy 
w trzech rozdziałach niniejszej części pracy. Żywioł dramatyczny. 
jako pewna kategorya wypowiadań się Indu w twórczości umysło- 
wej. ma swoje zarysy formy, pozwalające na segregowanie mate- 
ryalu wedle z góry postawionych założeń. Wychodząc z określeń 
technicznych metody oznaczenia i klasyfikacyi motywów, czy osnów 
dramatycznych, mieliśmy zawsze na względzie dwie owe kardy- 
nalne zasady dramatyczności danego materyału twórczości: to 
wspomniane powyżej akcya i charaktery. Była już o tem 
mowa, że są to dwa niezbędne czynniki każdego dramatycznego 
przedstawienia; w ich przyczynowym związku leży sedno tego 
poetyckiego gatunku. 

Skoro teraz powiemy, że akcya dramatyczna to przedstawienie 
jednolitej woli ludzkiej, kierowanej ku pewnemu, określonemu ce- 
lowi, która wyraża sie w czynie powstałym na tle wewnętrznego 
i zewnętrznego działania, dąży naprzód wbrew przeciwnościom 
wedle zasad konieczności i prawdopodobienstwa, jest jasna i przej: 
rzysta, posiada przytem niejaką wielkość 1 ważność, *) to równo- 


1) Określenie powieści ma tu znaczenie ogólnego całoksziałiu 
poezyi ludowej (mythos). 
2) Por. Schlag: Das Drama. Cap. XV]. 


a nn a_a TEE EEE EEE DE A zowgiaiia 
DRAMAT W POLSKIEJ TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ 1107 


| 
i 


cześnie dodać trzeba, że ta akcya umożliwia indywidualności 
ludzkiej wyrażenie się w formie uzewnętrznienia swego cha- 
rakteru: zdarzenia i okoliczności, którę splatają się z aktywnem 
działaniem bohatera, pozwalają mu równocześnie zaznaczyć swą 
Osohistość. 

Jest to wiec ścisły związek obu tych czynników. Zwarta, 
jednolita akeya w danym kierunku skierowana, odsłania nam 
równocześnie własności działającego bohatera: jest to potęga jego 
działania i woli, są to jego psychiczne wartości i zalety, lub wady, 
które też odpowiednio kierują jego czynami. 

Ten splot akeyi z występującymi na ich tle charakterami, 
podkreślalismy przy ogólnych uwagach o drobniejszych grupach 
wątków i tematów. Z drobnych akcyi. ukrytych w watkach dra- 
matycznych, wyrastają w ogólnych z początku konturach rysowane 
charaktery ludzkie. Styl dramatyczny ma swój początek w mo- 
mencie przejścia od charakteru do akcyi. Na tle poszezegölnych 
Sytuacyi. występuje tu już szereg postaci zdecydowanie dramaty- 
ezuych, w których duszy odbywa się dłnga walka wewnętrzna, 
anim przejdzie ona w ezyn, o nieobliczalnych następstwach. 

W wyższym stopniu dramatycznemi są omówione przez nas 
osnowy tak komedyi, jak dramatn. Tylko, że w pierwszych kon- 
tlikty komiczne związane sy w znacznej mierze w intrygę, posłu- 
gujacą się formą naśladownictwa. względnie przemiany. 
Odgrywa się tu w oczach naszych gra pomyślna, w której podstęp 
i przypadek ułatwia walkę przeciwnikom, dążącym do wzajemnego 
wyprowadzenia się w pole. 

I znów na tle tej akeyi powikłanej, starć niekiedy wcale 
dowcipnie pomyślanych zaznaczają się charaktery bohaterow-we- 
sołków, obracających się w błędnem kole zgrabnie splecionej 
intrygi. 

W osnowach natomiast i tematach dramatycznych, mamy 
przed sobą w skomplikowanej już formie. całe wnętrze duszy 
ludzkiej. targanej namiętnościami, które biorąc w swą władzę wolę 
impulsywnych, nezuciowych natur, stwarzają kolizye i konflikty 
wysoce drainatyczne, wznoszące się niekiedy aż do wyżyn tragizm. 
W duszach bohaterów tkwią te zalążki czynu, o tragicznych przej- 
ściach i cierpieniach, a „we wszystkich tych zmysleniach poczwar- 
nych“ — możemy rzec za Mickiewiczem — „można dostrzedz 
Pewne dążenie moralne i pewne nauki gminnym sposobem zmy- 
słowje przedstawiane“. 
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$ 59. Gdy oba czynniki dramatu: akcya i charaktery stano- 
wią kondycyonalne zalożenie naszego materyału o pierwiastku 
dramatycznym, zwróćmy teraz uwagę, w jakich formach techni- 
cznych wyraża się ów materyał poezyi w duszy Indu zrodzony 
i w nieskażonej postuci zachowany w druku w zbiorach etnogra- 
ficznych. 

Należy nam sobie przypomnieć sąd Platona wyrażony w Re- 
publice), gdzie rozróżnia on w twórczości zwykłe referujące opo- 
wiadanie od „naśladowczego*, które widzi już w tych miejscach, 
gdzie epik n. p. Homer, wprowadza swe osoby w oratio recta 
mówiące. To już jest wedle niego „naśladowanie“. bo „czynić się 
podobnym do innego człowieka głosem i postacią, znaczy na- 
śladować tego, do którego się upodabnia“. W ten sposób zlewają 
mu się w jedno kategorye eposu i dramatn; gdy w epopei odrzn- 
cimy cały ów balast słów referujących (epicznych) poety, a pozo- 
stawimy tylko sam dyalog — wtedy mamy tragedye. 

Jeśli zdania powyższe odniesiemy do technicznej strony ma- 
teryałn przez nas omawianego, wtedy i tu odnajdziemy wybitne 
ślady opowiadania „naśladowczego* i innych cech zdradzają- 
cych pewne jakby przygotowanie już narratywnej formy epiki, do 
naśladowczego przedstawienia za pomocą postaci, głosu i mi- 
miki, tkwiącej w tejże akcyi dramatycznej. 

Otóż stwierdzić nam trzeba, że typowy ów objaw naśla- 
dowczego opowiadania, wyrażony w mowie wprost, jest nader 
częstą formą wypowiadania się dwóch, czy więcej osób w dyalogu. 
Zdarza się to w widomej postaci zwłaszcza w pieśniach i to 
głównie w tak zwanych dumach. Osoby biorące udział w akcyi 
opiewanej w dumie mówią do siebie na przemian w dyalogu 
dramatycznym. o czem wspominaliśmy u wstępu naszej analizy 
wątków dramatycznych i komicznych. 

Nastepuje przytem często pomieszanie epiki z dyalogiem, 
a opowiadanie posuwa naprzód akcyę. albo na wstępie w formie 
pewnego rodzaju ekspozycyi zaznajamia nas z sytuacyn. 

K. W. Wójcicki w swym zbiorze „Pieśni ludu" podkreślał 
specyalnie tę dyalogowa formę zebranych przez się skarbów ludowej 
poezyi, znacząc osoby rozmawiające imionami. W ten sposób widać 
wyrażnie, jak bardzo dumy nasze mają formę drobnych dramatów 


1) Powyżej cytowany, Por. Dinger: Dramaturgie als Wissenschaft 
B. JUEL 32. 
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w dyalogach zawartych, gdzie często rozmawiają na przemian dwie 
osoby, niekiedy jednak trzy lub cztery. 

Charakterystyczny dla uiektórych pieśni jest parałelizm 
strof w dyalogn między dwoma osobami, który albo wystepuje 
w czystej formie, bądź przeplatany jest także strofami epieznemi. 
Jest w tem pewien kunszt formy poetyckiej, która układa dyalog 
w zręcznie eyzelowane strofy, najczęściej w ezterowierszowe, 

Zaznaczyć przytem trzeba, że w pieśniach ludu jako drobnych 
tylko utworach, kryją się jedynie wątki dramatyczne, tworzące 
zawiązki akcyi i kreślące kontury ludzkich charakterów. Cały 
jednak skarb dramatycznego żywiołn zawarty jest w pierwszej 
linii w utworach prozaicznych, tak dla twórczości ludowej typo- 
wych, więc w owych: gadkach, klechdach, powieściach, podaniach 
i bajkach, w których rozmiłowana jest dusza ludu, iż w długie 
wieczory zimowe skupia się w chacie u ogniska spora gromadka 
młodzi, by słuchać do późnej nocy wiejskiego bajarza, co dalekie 
wspomnienia, owe „byliny* czy klechdy i bajki, przekazywane 
pamięcią z ojea na syna, w barwnem słowie wskrzesza z nie- 
pamięci. 

Typową formą tych opowiadań jest gawęda, owa ludowa 
„gadka“, która porusza tematy z wszelkich dziedzin i kryje w sobie 
niewyczerpane bogactwo poezyi i pomysłów o różnych motywach. 
Styl epicki bajarza. choć pełen nerwu dramatycznego, rzadziej wy- 
raża sie w dinzszym dyalogu, a bardzo przytem częstą jest forma 
mowy wprosi. 

$ 57. Chodzi nam teraz o zaznaczenie, jaki jest naogół duch 
omawianego przez nas materyaln dramatycznego, jak wyraża się 
stylizacya przez lud kolizyi i starć dramatycznych codziennego 
życia. w formie artystycznej, w formie tych wytworów umysłowej 
produkeyi naszego ludu. 

Otóż jeśli o zagadnienie stylu dramatycznego nam chodzi, to 
trzeba zaznaczyć, że charakterystycznym dla tej twórczości na 
terenie dramatu jest realizm. „Realistyczny twórca — jak określa 
Hermann Schlag!) — wyłania duszę z rzeczywistości, gdy idealista 
wiłacza ją w rzeczywistość; realista (twórca) wychodzi z estety- 
cznego piękna rzeczywistości i stara się je możliwie udachowić, 
idealista wychodzi z poruszeń psychicznych, i stara się je przero- 
bić w zjawiska; realista wreszcie rozwija głębsze zainteresowanie 
ze swego tematu. pogłębia akeye, stawia przed nami swe postacie 


1 Das Drama str. 320. 
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jako realnie żyjące i wypowiadające swe własne mysli, gdy nato- 
miast idealista wprowadza do tematu piękno zewnętrzne, uze- 
wnętrznia akcyę, wkłada w nią wiele ze swej osobowości, a po- 
staciom przez się wprowadzonym podsuwa raczej własne myśli 
niźli ich przedmiotowe“. 

Rysem wybitnym badanego przez nas materyałn jest właśnie 
ów ton realistyczny. Z rzeczywistości wychodzi Ind, jako twórca, 
gdy przedstawia w powikłaniach dramatycznych wycinki z codzien- 
nego życia, zaobserwowane z autopsyi, gdy rysuje objektywnie 
dnsze przez drobne szybki wieśniaczej chaty widziane, nie gigan- 
tyczne. nie Prometenszowe, lecz pelne ucznciowości i psychicznej 
wrażliwości. Nie jest to jednostronny realizm, który latwo mógłby 
wprowadzić twórczość ludn na bezdroża i dać w rezultacie bez- 
duszne tylko naśladownictwo w naturalistycznej formie jaskrawych 
momentów życia. 

Przewija sie tn mimo wszystko poprzez tkaninę realizmu 
inić miłego sentymentalizmu o idealistycznym stylu. W ostry 
konflikt zwłaszcza na tle sercowych zawodów, wplata się i pęk 
jasnych promieni czystej miłości, a uczucia idylliczne niekiedy, 
dwojga kochanków przy całej swej prawdzie mają wiele idealizmu, 
właściwego zresztą poezyi ludowej. 

Ten idealizm znachodzi swój wyraz zwłaszeza we wspomnia- 
nym przez nas powyżej dramacie rycersko-dworskim, w którym 
lud czyni bohaterami wyższych, podnioślejszych akeyi panów i ry- 
eerzy zamków, pałaców magnackich, owych dumnych wojewodów, 
rycerzy awanturniczych, to znów królewiczów nadobnych. 

Jest w opowieści lndowej zamiłowanie do fantastycznych, 
niezbyt prawdopodobnych czynów tych wyższych „pańskich bo- 
haterów, niekiedy nawet dzieje się zadość ambieyom ludu, i ów 
głupi. na piecu leżący Maciek, czy inny chłopak, dzięki cudownym 
swym czynom. żeni się z krölewna. sam zostaje królewiczem i kró- 
lestwo dostaje w spadku po ojen. Te wątki dramatyczne brakiem 
wszelkiego prawdopodobieństwa, charakteryzują dosadnie upodo- 
bania ludu w hajce, w zmyśleniach poetyckich i fantazyach. 

W dramatycznych jednak pomysłach, widzimy pewne szranki. 
poza które ów wybujały idealizm nie wychodzi. Przeciwnie, nawet 
w tych tematach o zdecydowanych formach idealistycznego świa- 
topoglądu, znać podłoże realne, tę podstawę rzeczywistości, na 
której opiera sie twórczość ludu. 

Dzieje się to nawet w dramacie fantastycznym. że przy 
akcesoryach zgoła nierealnych, skoro na terenie akcyi jawią się 
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widma i duchy, djabły i czarownice, akcya jednak opiera się 
W założeniu na działania osób realnych, a pomiędzy nie wplataja 
Się tylko motywa endowności i to w postaci upersonifikowa- 
nych widm, duchów i t. d. 

Bezeielesne, niemateryalne widma biorac na się kształty osób 
żyjących, i związane wiarą ludu w realne ich istnienie, występują 
w tej formie na seenie ludowego życia za pan brat z ludzmi, czy 
będzie to widino zmarłych, czy czarownica, lub szatan z piekieł 
zesłany. 

I tu wiee twórczość ludowa ściąga istoty niemateryalne, 
z idealnego świata, na padół ziemski i kreśli w sposób realny 
kontury owych imaginacyą wywołanych mar. 

$ 58. Cóż więc w ostatecznym rezultacie przynosi cały, 
w narratywnej formie wypowiedziany dramat ludowy ? 

Skonstatowaliśmy jego istnienie. Określiliśmy teren na jakim 
występują konflikty tak dramatu. jak komedyi. /aznaczyliśmy 
pokrótce formy jego technicznej strony, tudzież zasadnicze cechy 
stylu. 

Co nowego wnosi jednak cała ta twórczość o żywiole dra- 
matycznym, do całokształtu naszej produkeyi dramatycznej ? 

Należy nam się streścić: cechą całego tego dramatu in erudo, 
przez twórczość ludową wytworzonego, jest (bogaty) skarb spotę- 
gowanej uczuciowości, która na tle konfliktów i powikłań drama- 
tycznych, wiąże się w dramat serca, przyczem dochodzi do 
wyrazu szeroka skala odeieni afektów, na podłożu zmysłowego 
życia wyrosłych. W sereu ludu skupia się cale jego życie, i życie 
to wyrażone jest w realistycznej stylizacyi w twórczości o żywiole 
dramatycznym. 

Obok tego dramatu serea, równorzędną doniosłość ma jako 
druga cecha omawianego mythu ludowego, sztafaż eudowno- 
Sei, gdzie z podłoża realnego wyrasta bujny, barwny ów, a taje- 
mniczy świat nadzmysłowy, w którym rolę pierwszorzędną 
grają jako dramatis personae; duchy, czarownice, widma, rusałki, 
nimiy i t. d. wogóle ta kraina nadzwyczajności, stworzona ludową 
imaginaeya, lecz wywołana zarazem gorącą wiarą ludn w istnienie 
tych istot nadziemskich. 

W tych zarysach wypowiadała się (bogata), poetyczna dusza 
naszego ludu. Stwarzała ona z wewnętrznej potrzeby i wrodzonej 
dyspozyeyi szereg pomysłów dramatycznych, bedących surowym 
materyałem dla artystycznej twórczości dramatycznej. Są to nie- 
Jako idee dramatyczne, jako podstawy dla dramatu, które muszą 
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przejść przez tygiel techniki dramatycznej i jej reguł, odbyć 
jeszcze proces celowej krystalizacyi pod okiem i rozwagą nowo: 
czesnego twórcy, by stały się dramatem artystycznym. 

Jest to ów proces idealizacyi materyału dramatycznego, 
uposażenie go w dalsze warunki: wymianę myśli, mowę i przy- 
stosowanie do sceny. 

Złączenie jednem słowem treści dramatycznej, oryginalnie 

wytworzonej, 2 formą swoistą. 
f Twórczość ludowa jako taka. nie miała już sił na stworze- 
nie czy teatru ludowego, na większą skalę, ezy dramatu. Pod 
wpływem przeróżnych okoliczności, rozwój jej stanął na martwym 
punkcie, iż z dniem każdym zdaje się giną zabytki oryginalnej, 
swojskiej poezyi. 

Żywioł dramatyczny tkwiący w poezyi ludowej, czy w cało- 
kształcie twórczej pracy ludu, nie zlał się z formą widowisk ludo- 
wych, zapoczątkowanych w teatrze ludowym. Jako materyał bogaty, 
niby skarb ukryty, spoczywał w ustnej tradycyi ludu, przechodził 
zwykłą droga z ust do ust, niejedną przytem roniąc perłę bezpo- 
wrotnie i bezpamietnie. Aż przyjść miała chwila odrodzenia poezyi, 
nowy renesans ducha twórczego, w którym poczęto myśleć 
o uratowaniu owego skarbu. Bo w uim ujrzano „szezatki gmachu 
niegdyś okazałego, który runął w zwaliskach, ale może jeszcze do 
wzniesienia Świątyni Narodowości za węgielny posłużyć 
kamień", Y 

Rozległo się bowiem z początkiem XIX. wieku wołanie, mą- 
jące na celu unarodowienie rodzimej twórczości i poezyi: „Zniżmy 
się pod nizkie strzechy, tam gości sędziwa Narodowość!*. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
Dramał ludowy w koncepcyi artystycznej, 


ROZDZIAŁ 1. 
W wiezach maniery klassycznej. 


$ 59. Stanelismy już w jednym z powyższych rozdziałów na- 
szych rozważań u rozbieżnych dróg sztuki dramatycznej : sledzilismy 


1} Dziennik Wileński 1616 t. 1. st. 486, 
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owe rozstaje, w których z jednej strony śladem Zachodu i w cią- 
głej odeń zależności, rozwija się twórczość dramatyczna artysty- 
czna, zbyt skrępowana w powijaki kanonów, naśladująca wzory 
klasyczne, greckiego i rzymskiego dramatu, z mniejszem lub wie- 
kszem kompilatorstwem. a zgoła od tamtej niezależnie kwitnie 
w zakątkach Polski ludowej, w duszy poetycznej naszego ludu, 
piękny kwiat szczerej, rodzimej poezyi, co się nie stroi w pawie 
piórka i nie błyska papuzim bliehtrem obeych klejnotów. 

Przepaść niezgłębiona zdawała się dzielić przez wieki całe 
te dwie rozbieżne drogi. Zasklepienie się twórców w obeych na- 
rzuconych modą i panującym smakiem, formach twórczości, nie 
pozwalało pisarzom na przejście granicy. łączącej juź z gminem, 
a tem samem obniżającej jakby wyniosły, choć suchy i bezduszny 
ideał klasycznej sztuki. Zdawał sobie z tego sprawę, kto wie czy 
nie pierwszy, Miekiewiez, gdy już około 1822 r. w artykule po 
francusku pisanym p. t.: „L'art dramatique en Pologne“ 1), pisał 
o polskim dramacie: Sztuka dramatyczna w Polsce powstaje 
w epoce, w której brak danych historycznych i literackich czyni 
bardzo trudnemi poszukiwania, tak iż jest rzeczą niemożliwą ozna- 
czyć w sposób ścisły czas jej urodzin i charakter przedstawień 
tego rodzaju. Jednakowoż sklaniamy się na podstawie kilku 
fragmentów zachowanych w bibliotekach i wzmianek w Dykeyo- 
narzu poetów Juszyńskiego do przekonania, że około końca XT. 
wieku, przedstawiano w Polsce wedle powszechnego zwyczaju tych 
czasów, misterya, rodzaj dramatów, których temat brany był 
w największej części z martyrologii i życia świętych. Na nie- 
szczęście dla literatury polskiej, rodzaj ten prawdziwie naro- 
dowy, który stworzył w Anglii szkołę Shakespeara, a w Hiszpanii 
podobną Lopes de Vega i Kalderona, został wyklęty przez po- 
etów polskich, jako nieporządny i trywialny w porównaniu z kla- 
sykami starożytnymi, których dzieła i przepisy stały się tem þar- 
dziej kanonami dla autorów*, 

Ze względu na niezwykłą doniosłość teoretyczną tych myśli 
późniejszego twórcy narodowego dramatu, zwrócimy uwagę na to, 
jak poglad niniejszy uwypuklił się w parę lat później napisanej 
rozprawce polemieznej „O krytykach i recenzentach warszawskich *2), 
gdzie twórca „Dziadów“ szerzej rozwija swe uwagi o strukturze 


1) Nieznane pisma A. Miekiewieza (1817—1823) wyd. J. Kallen- 
bach s. 152. 


2) Pisana w Petersburgu w r. 1828. 
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genetycznej polskiego dramatu: „Na początku XVI. wieku — po- 
wiada antor a może i wcześniej, przedstawiano u nas dyalogi, 
misterye, to jest historye z pisma świętego i mitologii wyjęte. 
Była więc popularna forma dramatu, Gdyby wówczas który 
pocta z talentem wziął się za podobne przedmioty, wybrał z nich 
dramatyczniejsze, formę przedstawienia udoskonalił i styl uszla- 
chetnił, utworzyła by się może powoli sztuka dramatyczna naro- 
dowa, jaką szczycą się Hiszpanie i Anglicy. Jan Kochanowski, 
ukształcony we Włoszech, wzyardził widowiskiem nie tak kształtnem 
i dramat podług wzoru greckiego napisał. dla narodu nieinteresu- 
Jacy, a przez zły wybór formy dla poczyi nawet niewdzięczny. 
Przecież Kochanowski ma tę wielką zaletę, że znając starożytność 
grecką, lepiej niż późniejsi klasycy, starał się ją wiernie oddać, 
Grecy Kochanowskiego przypominają bohaterów Homera; Grecy 
naszych klasyków sa istotami nurojonemi, Zaden z krajowych 
krytyków nie zwrócił na to uwagi“. : 

(harakterystyczne jest to ostatnie zdanie Mickiewicza 
stwierdza on, że nikt z krytyków w Polsce przed rokiem 1828 
nie zdawał sobie sprawy z tego, podobnie zresztą jak i sami 
twórcy w dziedzinie dramatu, iż niewolnieze naśladownictwo wzo- 
„rów greckiego dramatn, prowadziło do zupełnego wytrzebienia 
sztuki dramatycznej narodowej, przyczem humanistyczna znajo- 
mość przez Kochanowskiego starożytności greckiej, pozwalała mu 
tworzyć dzieła choć wzorowane, lecz w pełni klasyczne, gdy nato- 
miast późniejsi klasycy (Mickiewiezowi współcześni) tworzyli istoty 
urojone, zbyt odlegle od ideału klasycznego, a będące tylko jego 
wypaczoną maniera. 

A zdanie to Mickiewicza, choć oparte jedynie na szezuplym 
materyale fragmentów dramatycznych i zapisek w Dykeyonarzu 
Juszyńskiego, przecież stwierdza nader trafnie linię rozwojową 
naszego dramatu artystycznego. Dramat liturgiezny, którego genczę 
i ewolucyę śledziliśmy w pierwszej części niniejszej praty, prze- 
szedł już w końcu XV. w. w wielkie widowiska misteryalne, coraz 
hardziej-ześwietczone i unarodowione. Byla to już faktycznie 
ta popularna forma dramatu, jak ją z niezwykłą bystrością 
określa Mickiewicz. w której leżały zawiązki narodowej seeny. 

$ 60. Niestety na gruncie polskim dalszemu rozwojowi sztuki 
narodowej w dramacie, stanęły na przeszkodzie w wieku XVI. 
wiolkie prądy umysłowe obiegające swym nurtem całą Europe: 
humanizm i reformacya. 
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Oba te prądy przenikają do naszej umysłowości i twórczości 
na terenie dramatu wtedy właśnie, gdy dramat misteryalny po- 
czyna się dopiero rozwijać. Gdzieindziej, w Anglii n. p. znacznie 
wcześniejszy rozwój dramatu misteryalnego, uratował dramat przed 
zalewem klassycyzmu i reformacyjnej polemiki. Tam bowiem wy- 
kwit misteryów przypada już na drugą połowę XVI. w. i na 
pierwszą XV. wieku'). Humanizm i reformacya natrafiwszy na 
zwartą już twórezość narodowego dramatu, pogłębiły tylko problemy 
dramatyczne i wyniosły do wyżyn ich poziomu. (Marlowe, Shakes- 
peare). W przeciwstawieniu do Niemiee i Franeyi (a także Polski) 
potrafiono w Anglii skorzystać z materyału, jaki przygotowały wieki 
poprzednie. opierając dalszy rozwój dramatu na średniowiecznych 
widowiskach °). 

Gdy tymczażem u nas z poczatkiem już XVI. w. zaczyna sie 
bujna literatura dyalogów teologiezno-polemieznych, które stanowią 
zarazem przez pewien czas jedyne okazy naszej dramatycznej lite- 
ratury.*) Te utwory tendeneyjne pisane stosownie do- chwili 
i chwilą wywolane wiodą krótki żywot. W tym momencie, gdy 
przestały być aktnalnemi kwestye w nich poruszane, poszła ta 
cała literatura do lamusa, nie pozostawiając po sobie żadnych sla- 
dów, żadnego materyalu na przyszłość. 

„Innowierstwo polskie i katolicyzm polski ma swoją „bro- 
szurografię* dogmatyczną, ma literaturę polityczną, na tle walk 
wyznaniowych wyrosłą, niema natomiast ani jednego dowodu 
w sztuce. któryby wskazywał, że dusza polska w samieniu swem 
zostala wtrząśnięta, że nie o katechizm. nie o przepis liturgiczny, 
nie o scholastyczną formułę bój się toczy — lecz o drogę do Boga. 
Niema jednej książki, któraby była ehoćby taką trwogą duszy 
porenesansowej, jak The tragical history of doctor Faust Marlowe'a, 
dzieło tak nierozerwalnie związane z wtrząśnieniuni reformacyj- 
nemi.*)* 

Dyalovi polemiczne. jako wyraz jedyny reformacyjnych 
sporów, przeszły z kolei rzeczy do przeszłości, stlumiwszy nisze” 
zawiązki dramatu misteryalnego. Prześladowania, jakiem te widowi- 
ska ulegały zwłaszcza ze strony protestantów, doprowadziły do 


1) Por. Kórting: Grundris der Geschichte der englischen Lite- 
ratur. 

:) Koch. Shakespeare Stuttgart. 

3) W. Hahn: Literatura dramatyczna XVI. wieku. 

4) A. Grzymała-Siedlecki: St. Wyspiański str. 219. 
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kasacyi tych widowisk. iż w 1603 wyszedł zakaz biskupa Macie- 
jowskiego urządzania tych widowisk misteryalnych. 

To były konsekwencye bezpośrednie reformacyi. Równo- 
czesny zaś rozkwit humanizmu w Polsce, przynosił z sobą nie- 
zachwiane kanony reguł Arystotelesowskiej „,Poetyki*, wraz z za- 
bytkami antycznego dramatu, lecz w nierównie silniejszej mierze 
oddziaływać zacznie: sam dramat  pseudoantyczny-hnmanistyczny, 
utwory owych Locheröw. Crokusöw, Kirchmcyerów, bBuchana- 
nów i t. d., dające sposobność naszym pisarzom do swobodnych 
na tem tle kompilaeyi. ` 

„Z kollegiów i uniwersytetów narzuca się warstwom wy- 
kształeonych szkolarzy wraz z innymi powabami literatury huma- 
nistycznej dramat, filologiczny. o wartości sztucznej, estetycznej 
roboty, przeznaczony dla erudytöw i archeologów, greekie wzory 
zle naśladujący, (lub kompilujacy), bo nie wprost i z pierwszej 
ręki. ale przefiltrowane przez zimną sztukę retoryków militarnej, 
imperalistyeznej. palestranckiej Romy, zepsute zaböjezemi teorvami 
aleksandryjskich sofistów*. 1) 

Wtedy zaiste — wedle słów Mickiewicza — „rodzaj ten 
dramatu misteryalnego. prawdziwie narodowy, został wy- 
klęty przez poetów polskich, jako nieporządny i trywialny w po- 
równaniu z klassykami starożytnymi. których dzieła i przepisy 
stały się tem bardziej kanonami dla autorów“. 

Dramat polski poszedł po linii nasladowniezej obcych wzo- 
rów, zerwał najzupelniej z podstawą formy swoistej, narodowej, 
i ścieśniony owymi kanonami reguł i prawideł, począł żyć życiem 
cieplarnianem, ciąglem opieraniem sie o obee formy, obce myśli 
i tematy. 

-Nie naszem zadaniem śledzenie dalszych faz owej osmozy 
wpływów literackich w dziedzinie polskiego dramatu. Pierwiastki 
humanistyczne, sięgające aż po koniee XVII. wieku. zwolna uste- 
puja miejsca nowej modzie i nowej manierze pscudoklasycznej, 
która uszezesliwia Polskę XVIII. wieku pod postacia tonu panują- 
cego w literaturze franeuskiej, a znanego n nas pod nazwą 
„psendoklasyeyzmu francuskiego“. 

Do powijaköw krępujacych swobodę twórczą naszych pisarzy, 
których przekroczenie wyglądało na barbarzynstwo, w stylu poetyki 
Arystotelesa i Horacego. przybywały teraz nowe prawidła „D'art 


1) Ost. Ortwin: © teatrze tragicznym. Tyg. „Słowa polskiego“ 


1902 nr. 16. 
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poetique“ Boileawów, Laharpów it.p., które pracę twórczą, zmie- 
niały na żmudne cyzelatorstwo i szinuklerstwo, bcz serca, bez 
ducha, 

„W takim stanie rzeczy kto chciał podobać się Francyi, to 
jest Paryżowi, powinien był ostrość swojego indywidualnego cha- 
rakteru stosować do mody panującej, ażeby się nie wydać 
pedantem i dziwakiem, musiał trzymać w karbach swój talent, 
miarkować imaginacyę i uczucie, gdyż wszelkie gwałtowne unie- 
sienie, obrażało przyzwoitość dworską, poszukującą raczej dowcipu 
i rozsądku. *) 


Sztuka zmieniła się w rzemiosło, Doszło do tego — mówi 
Herder *), — że męczono się od młodości w obcych językach, by 


znać iloczas zgłosek, że pracowano podlug prawideł, których ge- 
niusz twórczy nie nznaje za przepisy natury; że opiewano w poezyi 
przedmioty, przy których nie możemy ni myśleć, ni odczuwać, 
tem mniej pracować wyobraźnią; opiewano namiętności, których 
nie posiadamy, nasladowano siłę ducha, która w nas nie tkwi — 
ı2 w końcn wszystko było fałszem, słabością i sztucznością. 

1 wreszcie zrodziło się pragnienie szerszego oddechu dla 
skrępowanej formułą duszy: rozległo się wołanie o odrodzenie 
sztuki i poezyi. W twierdzę klasycyzmu, uświęconą tradycyą lat, 
uderzyły celne, śmiertelne pociski młodych romantyków. 


ROZDZIAŁ II. 
Hasła odrodzenia poezyi. 


$ 61. „Zu den Schotten! Zu Macpherson: Da will ich sie 
Gesänge eines lebenden Volkes lebendig hören, sie in aller der 
Wirkung sehen, die sie machen. die Oerter sehen, die allenthalben 
in den Gedichten leben. die Reste dieser alten Welt in 
ihren Sitten studieren! eine Zeit lang ein alter Kaledonier wer- 
den!“ — wołał z entuzyazmem Herder już w roku 1773 3). 

I z całym zapałem wykazywał, że „sam widział żywe szczątki 
tego starego, dzikiego śpiewu, rytmu, tańca, pośród żyjących ludów, 


1) Mickiewicz: Przemowa do pierwszego tomu poezyi. 

2) Stimmen der Völker s. 27. 

3) Stimmen der Völker in Liedern I. Ueber Ossian. (Aus Deutscher 
Art und Kunst 1773). 
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rym jeszcze nasze obyczaje nie zniweczyły zupełnie mowy, 
śni i zwyczajów, aby wzamian za to dać rzeczy okaleczale lub 
wiele warte“. 

„ Wszystkie dawne pieśni — wołał dalej — są mymi świad- 
mi. Z Laponii, czy Estonii, z Polski czy Litwy. Szkocyj 
fiemiec, i jakie tylko znam, im starsze, im bardziej ludowe, im 
rotniejsze, tem śmielsze, tem pełniejsze polotu“.!) 

Herder obudzał w Niemczech reakcyę przeciw franeuskiemu 
udoklasyeyzmowi. Zwalezał namiętnie tę poezye bez ducha, co 
zbliżała często do wymuskanych wypracowań szkolnych. Wy- 
uł bezustannie naśladownictwo Francuzów, a w artykule p. t. 
»nlichkeit der mittleren Englischen und Deutschen Dichtkunst“?) 
azywał jako na przykład na Anglików, których poeci, jak 
neer, Chaucer, Shakespeare, oparli się na skarbie pieśni ludo- 
, a z tyeh ziarn „powstała najwspanialsza poezya liryczna, 
natyezna i epiezna u Anglików*. 

W przeciwieństwie do Ńiemiec „inne narody z biegiem stu: 
poszły naprzód i wytworzyły na swoistym terenie, z twór- 
cr narodowej, opartej na wierze i smaku ludowym, własną 
wye. Stad ich poezya i mowa są narodowe, a głosy ludu 
aty wykorzystane i ocenione“. 

Zatem z calą energia wzywa Niemeów do zbierania swych 
tków dawnej, narodowej, ludowej poezyi, bo spodziewa się, iż 
ich kryje się niemiecki Ossyan, i wogóle materyał odrodzenia 
yi. 

Rzecz przytem charakterystyczna. że Herder występuje tu też 
herold nawołujący do poszukiwań nietylko we własnym kraju: 
reslajae wartość tego rodzaju zbierania poezyi ludowej mówi, 
oto jeszcze w same) Europie jest cały szereg narodów, nie- 
orzystanych w tym względzie i nie opisanych. Litwini, Wen- 
e i Słowianie, Polacy i Rosyanie. Fryzowie i Prusacy — ich 
śni me są tak zebrane, jak pieśni Islandczyków. Duńczyków, 
»döw, nie mówiąc o szczepach brytyjskich lub nawet lndach 
dniowych. A przecież pomiędzy nimi jest tak wiele osób. któ- 

obowiazkiem jest zbadać mowe, obyczaje, sposób 
lenia, dawne przesądy i zwyczaje swego narodu*.3) 


1) Stimmen der Völker in Liedern I. Ueber Ossian, (Ans Deutscher 
ınd Kunst 1773), str 38. 

3) ibidem, str. 55. 

3) Aenlichkeit ete. s. 65. 
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„Głosy ludów* rozległy sie silnem echem w Polsce. Herder 
i pani de Staël zwrócili nwagę Polski na „Homera północy“, iż 
z zapałem zwrócono się do pieśni (ssyana, a liczne niedługo tłó- 
maczenia i przeróbki piesni szkockiego barda, świadczyły o silnym 
nurcie tego prądn u nas, który jest jednym ztych dopływów ogól- 
nego ruchu romantycznego, co wytwarzały i kształtowały odrodze- 
nie naszej poezyi XIX. wiekn.?) 

W związku wiec z ideami szerzonemi na Zachodzie, może 


e 


i w pewnej zależności od tych nawoływań Herdera. które powyżej- 


zaznaczyliśmy, a w każdym razie w duchu inteneyi Herderowskich 
odzywa się jeden z pierwszych (łómaczów poematów Ossysna u nas: 
Krasicki. 

On pierwszy zabrał głos w sprawie poszukinai i badań 
poczyi ludowej, gdy w dziele „O rymotwórstwie i rymotwórcach* 
($ 11. O Rymach Bohaterskieh albo Epopei) pisał: „Prostota gminu, 
który się mało od dziczy różni, zachowała je (scil. pieśni boha- 
terskie) u siebie i dotad zachowuje w każdym prawie krajn. tak 
dalece iż gdyhy te dumy zebrane i ściśle roztrząśnione były. 
możeby stad dziejopisowie osobliwie w wydobyciu kraju każdego 
pierwiastków wiele korzystać mogli*. „A na czele takowych pieśni 
kłaść można dumy Ossyana, eiaglem wieków podaniem zachowane 
dotąd w Szkocyi i które niedawno zebrane i podane de wiadomości 
powszechnej, rozmaitościa. zwiezlosein i dzielnością wyrazów swoich 
zadziwiają czytelników“. °) 

Po Krasickim idzie już cały szereg ludzi zwracających uware 
na wartość tego rodzaju badań zabytków ludowych. Poczyna się 
u nas żywe zainteresowanie zabytkami ogólno-słowiańskimi, Po 
Kołłataju, który w liście zakomunikowanym Tow. Przyjaciół 
Nauk poruszał myśl spisywania szczegółów, tyezacych się Życia, 
zwyczajów i obyczajów ludu naszego, kreśli autor bezimienny 
w r. 1805 w „Pamietniku Warszawskim“ artykuł p. t. Śwactwa. 
wesela i urodziny u ludu ruskiego.*) Wawrzyniec Surowiecki 
w licznych pracach rozpatruje dzieje prasiowianskie i zabytki 
dawnych Słowian w postaci przesądów, zakobonów i podam 
Indowyeh. 

$ 62. Jawi się wreszcie oryginalna postać zbieracza-etnografa. 
co z kijem w rekn ofchodzi Polskę, rozkopuje horodyszcza i kur- 


1) M. Szyjkowski: Ossyan w Polsce. Kraków 1912 str. $1. 

2) Por. Szyjkowski: L. e. str. 55. 

3) Stanisław Zdziarski: Pierwiastek ludowy w poezyi pol. NIA. w 
sir. 5. 
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hany, zbiera podania i pieśni. To Adam Czarnocki, znany pod 
nazwiskiem Zoryana Dołęgi Chodakowskiego, w mozolnych swych 
poszukiwaniach zapoczatkowuje badania przedhistoryezne, których 
owocem słynna rozprawa „O Słowiańszczyźnie przed Chrześcijuń- 
stwem* drukowana w roku 1818. ') ; 

„Trzeba pójść i zniżyć się pod strzechę wieśniaka. w różnych 
odległych stronach, — pisał tu Chodakowski — trzeba spieszyć 
na jego uczty, zabawy i różne przygody. Tam w dymie wznoszą- 
cym sie nad głowami, snują się jeszcze stare obrzędy, 
nuca się dawne śpiewy i wśród pląsów prostoty odzywają się 
imiona bogów zapomnianych“. *) 


1) B. Janusz: Kultura przedhist. Podola Galie. Przewodnik Nau- 
kowo literacki t. XLI. zesz. 7. 
2) kraków 1835 str. 8—10. cyt. za Zdziarskim 1. e. 
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